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Pod żywem wrażeniem z jednej strony samo­

wolnego ucisku i antipolskich usiłowań rządu 
a z drngiej znanego wyroku trybmalu admini­
stracyjnego, rozpoczyna się ruch wyborczy w zie­
miach zaborn pruskiego. W tokn ostatn.ei sesyi 
sejmowej wyraźnie zaznaczyła się sytuacya. 
Rząd zajął autikoastytucyjne stanowisko wzglę­
dem Polaków i a posteriori szukał sądowej i 
konstytucyjnej aprobaty swej polityki, czego 
nie uzyskał. Teraz więc zapowiedziano nowe 
Środki UBtawoduwcze: nowy fundusz stumiliono- 
wy i inne wyjątkowe środki przeciw Polakom. 
Jakie stdnow.sKG zajmie obecDy sejm wobec 
tych reakcyjnych zamiarów rządu, niewiadomo 
To pewna, że dążenie do zainaehu konstytucyj­
nego przeciwko Polakom tak zawzięcie a z tak 
niegodziwą bezwzględnością popierane przez ha- 
katystów, dominować będzie nad sytuacyą wy­
borczą w z emiach zaboru pruskiego, a Zarazem 
oddział, wać na wybory w całem państwie pru 
saiem.

Polacy odczuwają i rozumieją doniosłość chwili 
dziejowej, przedstawiającej ważuy moment w wie­
kowej walce polonizmu z germanizacyą, i dla­
tego tei z rozmysłem i energią przystępują do 
agitacyi wyborczej. Okres agitacyjny już się 
rorpoczął kilku sejmikami relacyjnemi i wstę 
pnemi zgromadzeniami przedwyborczemi. Za- 
wcześnie jeszcze byłoby dzisiaj charakteryzować 
w szczegółach sytuacyę wyborczą ; tyle jednak­
że powiedzieć można, że ruch wyborczy ogarnia 
coraz szersze w'arstwy lodu i Lndzi się z wy­
bitną siłą nawet tam, gdzie dotychczas poczucie 
narodowe było niedość uświudom ono albo nja 
wniało się tylko nieśmiało wobec zachłanność 
niemieckiej. Na Mazurach i na Śląska Polacy 
coraz bardziej zbierają swe siły, a nawet 
w Westfalii zamierzają stawiać własnego kan 
dydata.

Co do wewnętrznego stosnnku stronnictw poi 
skich w zaborze pruskim, nadmienić wypada, za 
przynajmniej pośród żywiołów umiarkowanych 
solidarność jeszcze się zwiększyła, ponieważ t. 
zw partya dworska od czasu złożenia mandatu 
przez Kościelskiego istnieć przestała Dzisiaj 
zresztą, po tak jaskrawych objawach wrogich 
dla nas usiłowań rządu, nikt chyba w Poznań- 
skiem nie myśli o polityce ugodowej.

Natomiast t.' zw. ruch ludowców silnie się 
zaznacza. Dziennik i Kuryer piętnują ich poli 
tykę, jako zmierzającą do rozbicia solidarności 
narodowej, a więc niepatryotyczuą ; ale dotych­
czas jeszcze ludowcy uie zaznaczylii dość jasno 
swej postawy wobee przyszłych wyborów, i kto 
wie, czy zapatrywania umiarkowanej prasy po 
znańskiej pod tym względem nie okażą się zbyt 
jesymistycznemi. Zresztą są usiłowania, mające 
na celu zmianę samej organizacyi wyborczej, 
przyczem umiarkowani mogą poczynić pewne 
ustępstwa, dowodzące, że liczą się z opozycyą 
ludowców. Świeżo właśnie centralny komitet 
wyborczy na Prusy Zachodnie i Warmię zwołał 
ielegatów powiatowych na walne zebranie, ce- 

I lem omówienia kwestyi reorganizacyi ustaw wy 
borczych. Zebranie to odbyć się miało wczoraj 
w Gindziądzu Uchwały tego zgromadzenia przy 
niosą nam bliższe wskazówki co do dalszych 
przyg itowań do wyborów w Presach zachodnich.

Niemcy z niepokojem patrzą na energiczne 
przygotowania ludności polskiej i oddają Pola­
kom słuszność, że działają roztropnie, ze świa- 
domoś-is celów i środków działania. Deutsche 
Ztg zamieściła w tej sprawie bardzo interesują­

cy artykuł, nadesłany z Poznańskiego von riihii 
lichsi bekannter Scite. Autor‘ artykułu pisze, iż 
rozdwojenia na modłę niemiecką Polacy nie 
znają teraz; mogą oni teraz w podrzędnych pun­
ktach być różnego zdan.a, ile wszysrkich łączy 
wspólny cel: wyswobodzenie się z pod obcego 
jarzma.

„W  polityce — pisze Deutsche Ztg — stali 
się Polacy z fantastów realistami. Mężowie pol­
scy, którzy ster mają w ręku, rozważają tne 
źwo, )akiemi środkami mogliby dojść do jak naj­
liczniejszych wyborów polskich. Krzykaczom 
ustąpią zapewne w niejednem już dla tego sa­
mego, że to sie zgadza z ich własnemi dążno­
ściami, w innych punktach zniewolą ich do mil 
czenia. Przystępują do walki pod pomyślnemi 
zapowiedziami, nfni w zwycięstwo. Ostatnich 
pięciu lat, w czasie których niemczyzna na 
wschodnich kresach względuie cofnęła się, polo- 
nizm zaś podniósł się co do liczby głów, użyli 
oni na niestrudzoną pracę, aby, wzmacniając 
swoją pozyryę ekonomiczną, przygotować się 
zarazem d i wyborów i wciągnąć w zakres na 
rodowej agilacyi dzielnice, k'óre Niemcy uwa 
żali dotąd za nietykalne wobec wszelkich da 
żności polonizacyjnych".

Słusznie stąd wysnuć można korzystną dla 
nas przepowitdnię. że jeżeli Polacy w zaborze 
pruskim hęJą zgodni i pójdą do urn w zwartym 
szeregu, jeżeli będą umieli przy tem wyzyskać 
ofiarowane >m przez stronnictwa niemieckie kom 
promisy wyborcze, to prawdopodobnie w e j d ą  
do  p a r l a m e n t u  i do  s e j m u  w z w i ę ­
k s z o n e j  l i c z b , e  i wzmocnią jeszcze swój 
wpływ poi.tyczny i swoją narodową pozycyę.

Tak zwana
„Ugoda po l s ko - ros y j s ka"

w świetle prawdy.
( l i l u t y  s  W a r u s a w y ) .

II.
Ogólny przebieg wypadków był taki:
W kwietniu r. b. odbyło się w Warszawie 

pierwsze zebranie obywatelskie z wiedzą księcia 
laieretyńskiego dla narad nad najodpowieduiej- 
szemi sposobami uczczenia pary carskiej. Posta 
nowiono prócz dekoracyi składkę „narodową".— 
Na jaki ceł ? Zrazu chciano zbudować wielki 
kościół, podobnie jak w r. 1816— 18 zbudowano 
na cześć Boga i Aleksandra I. świątynie w War­
szawie. Przeznaczenie takie przyszłego funduszu 
narodowego na pamiątkę pobytu carstwa uznano 
za zbyt śmiałe. Wymieniono wyraz „politechni­
ka"*), ale na to ks Imeretyńslii oświadczył, że 
rząd, gdyby chciał taką instytucyą Królestwo 
obdarzyć, samby ją założył. Zwrócono się wtedy 
ku stypendyom; ale tu znowu doświadczenie 
przekonało, że przy panującym systemie szkol­
nym nie warto wielkiej składki narodowej na 
siypendya przeznaczać Nie mogąc nie zrobić 
dla zdrowych, zatrzymano się nareszcie przy 
suchotnikach; lecz to znowu wydało się zbyt 
specyalnie filantropijnem. Ostatecznie stanęło na 
ogólnym domu przytułku dla starców i kalek 
z całego Królestwa.

*) List ten pisano z k iicem października b. r., 
gdy antor nie wiedział, że inieyatorowie składek 
wrócą ostatecznie do planu of.arowania funduszu 
tego na politechnikę. Yrzyp. red.

Na tem zakończył się pierwszy okres dzia­
łalności obywatelskiej — p<>d przewodem p. Lu­
dwika Górskiego; zaczął się okres diugi. Kiedy 
od ks. Imeretyńbkiego zażądano formalnego po 
zwolenia na zbieranie składek i urządzenie ca 
łij manifestaeyi, książę wyraził wątpliwość, azali 
usiłowań a w tym celu nie są przedwczesne, i 
czy składka i manifestacya mogą liczyć na po­
wodzenie? Margrabia Wielopolski ukoił obawy: 
Polacy wogóle już przejrzeli i dojrzeli, a na 
warcholetwo uważać nie potrzeba. Generał gu­
bernator musiał uwierzyć człowiekowi, występu­
jącemu w cłaiskterze przedstawiciela narodu: 
oawołał się: do Petersburga i za zgodą samego 
cara otrzymał pozwolenie od ministra dworu i 
ministra spraw wewnętrznych. Wtedy zaczęto 
już jechać cała paią. W maju wytworzył się 
komitet z h o n o r a c y o r ó w ,  jakich każdy rząd 
najezdniczy z narodu ujarzmionego na wierzch 
wydobywać musi we własnym swoim interesie. 
Do komitetu weszli: uczestnicy deputacyi na po 
grzeb Aleksandra III. i obywatele podobnego 
autoramentu, ale późniejszej formacji. Wszystkich 
było 44: arystokracya ziemska historyczna, zie 
miaństwo niekisto^yczne, mieszczczaństwo wiel­
kie, szczypta małego, a wpoś.od nielicznej inte- 
ligencyi najwybitniejszy — autor „Faraona", Bo 
lesław Pr us .

Na prezesa przysłał książę Imcretyński ko- 
mitetuwi — W i e l o p o l s k i e g o .  Margrabia 
zabawnie się zainstalował: zapjtał: czy zgn ma 
dzeni nic nie mają przeciwko prezesostwu? Od 
powiedziano mu milczeniem. Rozpoczęła się ko 
lekta. Postanowiono z góry uciążliwe normy tej 
oryginalnie dobrowolnej składki według stanów 
i powołań społecznych i ekonomicznych. Zarzu­
cono sieć Da kraj cały i wszędzie — z wyją­
tkiem okolic, które od ofiar zupełnie się uchy 
liły, powyznaczano kolektorów; w Warszawie 
wszystkich, generalnych i SDecyalnycb, było do 
dwustu. Nie wymieniauo już wtedy celu. Na­
pis na listach składek obwieszczał tylko ogól­
nikowo: „na utworzenie fundaeyi dobroczynnej 
dla upamiętnienia pobytu N. N Państwa". Sam 
już car miał nadać przeznaczenie. Chciano ze 
brać przyDajmniei milion rubli.

Nie było to łatwem. Arystokrakcya, rozsze 
rzając serca, ściskała worki, a sam margrabia 
przekładem jej przyświecał. Sy‘nacvę. uratował 
p. Leopold Kronenberg: sypnął l('0i)00 rubli 
od siebie, 40.000 rubli od kolei wiedeńskiej, 
31.000 od Banku handlowego. Od samego do 
czątku był on fanatykiem ugody; na jednein 
z zebrań obywatelskich zawołał: „Dzieci i wnu­
ki i pokolenia całe wdzięczne nam będą“ . 
Pan Binrh dał 25.000 rubli. Lodź zrazu 
nic złoży ć nie chciała komitetowi, gotową 
była iednak ofiarować jak najwięcej samemn 
carowi, z wyrażnem przecież przeznaczeniem 
na szkołę handlową samoistną, na jaką znowu 
rząd pozwolenia odmówił, i wtedy dopiero zło 
to łódzkie spłynęło do wspólnego tygla poli 
tycznego, z warszawskiem. W ostatniej już 
chwili kasę ngody zasiliła Łódź 200.000 — 
rubli. Pociągając lud wiejski i drobnych ręko 
dzielników i rzemieślników po miastach, sięga­
no nie po sam pieniądz, ale po symbol w nim 
zawarty; z wielkiej liczhy chciano wytworzyć 
„naród".

Kolektorowie, zabrawszy się do roboty, z po­
czątku sprawiali takie nieledwie wrażenie, jak 
g ty by komitet obywatelski nad WBłą był ko­
ro.tetem du salut public z roku 1793; trzymali 
swych współobywateli w obywatalskim stanie

oblężenia. W tei p{erwsej dobie działalności pa­
nował bezkrwawy wprawdzie, m o r a l n y  tylko, 
ale w każdym razie —  teroryzm. Książę Ime- 
retybgki pragnął odwrócić niebezpieczeństwo 
jawnej nieaobrowolności, któraby już musiała 
być uwłaczającą dla cara jako odbiorcy uczuć 
narodu polskiego. W maju jeszcze po wszy 
stkilh guberniach rozesłał okólnik, a b y  w ł a 
d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  w c a l e  s i ę  do  
s k ł a d e k  n i e  m i ę s z a ł y ,  tym zaś organom, 
które powołane być mogły przez komilet (wójci, 
sołtysi, ławnicy), nie pozwolił wywierać żadne­
go nacisku na ludność.

Później już i sam komitet wydał od siebie 
warszawskiemn batalionowi poborowemu rozkaz, 
aby nie nalegali na kontrybucyjnie n&łużoną 
kwotę, lecz przyjmowali, co kto da. Ów oby­
watelski teroryzm po dawnemu wszakże funkeyo- 
nował. „Co będzie, gdy nie dasz carowi?"' Po­
łożenie pogarsza jeszcze fa okoliczność, że 
w miarę postępu roboty kolektorowie, zachowu­
jąc dla siebie ważniejsze tylko pobory, zosta­
wiali 8zematu rządcom domów, a ci znowu wy­
ręczali się stróżami, pośrednio zatem w wielu 
wypadkach kontrola obywatelska przeazierzgała 
się w kontrolę organów codziennie nawiedzanych 
przez policyą.

Korespndensyn „Nowej Beformf.
W ied eń , 5 listopada.

(Mark Twain o Radzie państwa. — Pawilon wy­
stawowy. — Roboty komunikacyjne. —  Odmó­
wienie prawa publiczności szkole czeskiej. — Po­

drożenie piwa. — Yenedig in W  ten.)

Niezrównany humorysta amerj kański. Mark 
Twain, bawiący obecnie, jak wiadomo, w Wie 
dniu, chętnie uczęszcza na posiedzenia Izby po 
selskiej Rady państwa, którym jeśli czego, to 
wysokiej oryginalności odmówić nie można. Po 
ostatniem posiedzeniu nocnem, na którem Twain 
wy trwał do późnej godziny, udał się na szklan­
kę piwa do jednej z restauracyj, gdzie zaraz 
otoczyło go kółko znajomych, wśród których 
znalazło się także kilkn posłów. Jeden z nich 
zadał mu zupełnie natnralne pytanie, czy wi­
dział w swijem życiu coś podobnego, jak osta 
tnie posiedzenie ? Na to odpowiedział Langhorne 
Clemen8 —  gdyż tak nazywa się właściwie pi 
sarz amerykański, który zdobył sławę światową 
pod pseudoninem Twaina — mniej więcej w te 
słowa:

„Raz w Ameryce byłem świadkiem, jak ze­
brało się ogromne zgromadzenie ludzi z powodu, 
że pewien pan chciał przez pomyłkę uciec na 
koniu innego pana. Przyszło już" do niemałego 
skandalu, zanim go schwytano, potem zaś za­
częto rozprawiać o tem, co ma się z nim stać. 
Spór jednak przerwano przez powieszenie owe­
go pana. Następnie utworzył się prawidłowy 
trybunał, który wydał prawidłowy wyrok i uznał 
egzekneyę za sprawiedliwą. W czasie tego wszy 
śtkiego odbywały się dość ożywione sceny, do 
których wiele podobieństwa posiada dzisiejszy 
wieczór, lecz pod względem równoczesnego prze­
mawiania kilkunastu mówców naraz, p r z y ­
z n a ć  m u s z ę  a u s t r y a c k t e j  R a d z i e  
p a ń s t w a  p i e r w s z e ń s t w o .  Przypuszcza 
łem, że i tu także zostanie ktoś powieszony, 
lecz z powodu zbyt Krótkiej obserwacyi nie mo­

głem przyjść i pod tym względem do pozyty­
wnego wniosku".

Jak widzimy, eięty dowcip satyryczny Twaina 
nie zawiódł i w tym wypadku...

Projekta na pawilon wystawowy miasta Wie­
dnia podczas przyszłorocznej wystawy jubileu 
ozu cesarskiego zustaiy przez jury -ocenione; u 
mianowicie przyznano pierwszą nagrodę archi­
tektom braciom Dreksler, —  drugą architekcie 
L Sowińskiemu, —  a trzecią architekcie J. 01- 
brichowi. —  Gmina miasta poleciła malarzowi 
E. Pendlowi wykonać z masy papierowej wiel­
kich rozmiarów plastyczny obraz (Reliefbild), 
który ma przedstawiać miasto Wiedeń w roku 
jubileuszowym, —  na cel ten wyznaczono kwo­
tę 15.000 złr. Również na cel wystawy prze­
znaczono 6000 złr. ua zamówienie obrazów o- 
lejnych, akwarelowych i zdjęć fotograficznych 
kilku budowli monumentalnych i różnych czędc’ 
miasta Wiednia.

Wiedeń przepełniony jest robotnikami rói- 
njeh narodowości. Przy robotach wodnych prze­
ważają Włosi, przy innych budowach zajęci są 
Czesi, Polacy i inne słowiańskie szczapy, — 
Niemcy stanowią najmniejszy procent. Postęp 
robót jest szybki, a w wielu miejscach dzień i 
noc pracują, aby ruch wielkomiejski nie był 
narażony na przerwy komunikacyjne. —  Ulice 
miasta przepełnione są rurami gazowemi, czasa 
mi kolosalnych rozmiarów, ulice skopane glębo- 
kiemi rowami w celu ułożenia rur. — To wszy­
stko powoduje, że nawet flegmatycznemu Wie­
deńczykowi czasami już tego postępu cywiliza­
cyjnego zawiele, bo, omijając liczne baryery, a 
podczas deszczu brnąc w błocie, złorzeczy gło­
śno na gospodarkę miejską. Zniesiono dotych­
czas zupełnie na Wiedence most Kcttcnbrucke. 
a ooecnie zniesiony będzie most Schwarzenber- 
ga i Elżbiety, —  w miejsce tych zbudowane są 
drewniane mosty prowizoryczne, gdyi konstruk­
c ja  starych przeszkadzała w budowaniu murów 
ochronnych kolei miejskiej i rzeki, a zresztą 
musty te po zasklepienia Wiedenki będą zupeł­
nie zbyteczne.

Antisłowiańskie rządy gminy miasta Wiednia 
objawiły się w dalszym ciągu przez odmówie­
nie udzielenia prawa publiczności szkole cze­
skiej imienia Komeńskiego, którą czeska Ma­
cierz szkolna własnym kosztem utrzymuje. 
Szkoła ta cieszy się od kilku lat liczną fre- 
kwencyą dzieci czeskich i spełnia aależyeie 
swe zadanie, i gdyby nie obecne szowinistyczne 
stosunki parlamentarne, otrzymałaby zapewne 
prawo publiczności. Żądania Czechów nie były 
zbyt wygórowane, zważywszy, że według osta­
tniego spisu ludności przebywa w Wiedniu o 
koło 200 tysięcy Czechów.

Wielkie przerażenie między ludnością - wie­
deńską zrobiła wiadomość o zapowiedzianem 
podrożenia piwa, zamiar ten jednak został przez 
właścic^li browarów nsgle odwołanym. Powo­
dem tego jest projekt, jaki powzięli restaurato­
rzy wideńscy, a mianowicie założenie obywa­
telskiego browaru akcyjnego. Pomysł ten wy­
pracowano cichaczem, a wykonanie zależy 
tylko od zezwolenia Rady miasta na budowę. 
Fł. chowy przedsiębiorca, W. Nowaek, wykona* 
na obszerną skalę plany browaru, który stanie 
nad Dunajem na gruntach Rwanych „Donau- 
stadt“ . Zadaniem browaru tego ma być dostar­
czanie taniego piwa, a w ten sposób osłabić się 
ma konkurencyę dzisiejszych prywatnych przed­
siębiorstw. Liczby statystyczne wykazując rów­
nież, że konsumeya piwa w Austryi się stopnio-

Maryan Jasieńczyh.
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26 (Ciąg dalszy).
A potem porwafa sie do syna.
—  Słychaj Jakób, ty ojciec — wołała, kur­

czowo zaciskając pięście, — ino mi ty dziecie- 
ciny tykać nie dawaj, ino mi dziecka broń 
1 osłaniaj, bo pomsta ci i matczyne przekleń- 
®two, i hańba, i zatracenie... Słychaj, dziecka 
dech mi ta tam nie tyka jakaś, od dziecka mo 
fego wara, bo ci wieś całą na ratunek sprowa 
|jfcę i świadków, kiej ty, a ojciec, nade kt wią 
łajesz się znęcać rodzuną...

A potem kręciła się po izbie, niby zwierz 
ł*iki w klatce, a 7 ust jej rwały się zdania:

— Cały odwieczyrz nie było jej znowuj w cha- 
de... Na Borowiec, mówi, chodziła, aże do oj- 
**■.. Przyszła zziajana, zła, ni kiej ten pies roz­
e t y ,  i skorom ei jej o zmówinaeb Jaśka fur-

* ó ’ 2yka z kowalczanką wspomniała, a dtzie- 
cosik musi bez sen mruknęło, nikiej nie- 

***bowita rzuciła mi się na nie i tłuc ei je  po- 
l^ la  i rozbijać o ścianę, kieby to drewno...

w smak jej musi fnrmańczykowe zmówiny... 
‘ “łtka jej chłopaka odbiła, eo go u swojej 
/tymać chciała spódnicy... Galantąś se na jar 

*^ku zmówił niewiastę galantą... galantą... 
 ̂ I powtarzała w kółko „galantą", zdyszana, 

P>jając się miedzy cebrzykiem a dzieckiem, 
|óremu maczaną w wodzie szmatą jęła okładać 
'Owę.

w A Jakób? Ob jedno, jedyne słyszał tylko z ust 
**ki chwycone zdanie:

Na Borowiec, mówi, chodziła, aże do <>j
V. A no, a on przecie z Borowca wracał

właśnie, gdzie obejrzawszy łahę, po drodze 
wstąpił do Nowotmka. Na leśniczówce dobrą 
zabawił chwilę, i iako żywo o Magdzi tam ani 
słychu.

— Na Borowiec, mowi, chodziła, aże do oj­
ca... —  brzmiało mu w uszach dzwonem. Twarz 
krwią nabiegła, ruszył do drzwi komory, ale 
go coś przed niemi w miejsen wstrzymało. Wpa­
trywał się w nie chwilę bezmyślnie, chwilę 
znowu niby głuchy i niemy, z założonemi za 
siebie rękoma, chodził po izbie, aż napotkawszy 
przed sobą drzwi jej otwarte, bezwiednie wy 
szedł z niej milcząc

Drugie już odzywały się kury; na łóżku, pod 
ścianą obrazami świętych zasłana, spały już da­
wno Franciszkowa z Kasią, gdy boso, w bie- 
liżnie jeno, wysunęła się Magdzia z komory 
i cicho, na palcach, na podwórze wymknęła.

Szła do stodoły za mężem i uśmiechnięta, 
pewna siebie, pocałunki niosła mu na zgodę.

VIII.
Około południa nazajutrz, z workiem mąki 

a drugim otrąb, zajechał przed zamknięte wrota 
zagrody Wicek; zatrzymał konie i zeskoczywszy 
z wozu, ją ł je otwierać, ramieniem unosząc po 
nad spodem w ziemię wnity kołek, gdy od 
chaty, ua której przyżbie siedziała właśnie obok 
wygrzewającej się na słońcu babki, porwała się 
z radosnem wołaniem Kasia:

—  Wicek przyjechał młyna,.. Wicek przy­
jechał!...

Skoczyła do wrót i pochwyciwszy je  od wnę­
trza z wielkim wysiłkiem pomogła niby to od­
sunąć je  chłopakowi, stękając przytem pociesznie, 
poczem przystanąwszy za niemi, z w;docznem 
weselem na twarzy, przyglądała się ciekawie 
przejazdowi wozu w podwórze, na które V icek 
skręcał, z ziemi kierując końmi. Mijając dziecko, 
nieznacznym ruchem dobył z zanadrza trzygro-

szową, w opaskę kolorowego papieru oblepioną, 
paczkę pierników i podał ją dziewczynie.

— Naści — rzekł, kiejeś Wiót pomogła otwo­
rzyć.

Spojrzeniem pełnem nieograniczonej ufności 
i przywiązania podziękowała Kasia za gościniec, 
szybko wsunęła pierniki za rozchylona na pier­
siach koszulinę i z wielkim zapałem, jakby się 
poczuwała do obowiązku zamknięcia icb, chwy­
ciła wrota oburącz, ale ich z miejsca ruszyć nie 
mogła.

Wirek zatrzymał znów konie, chwilę z uśmie­
chem przyglądał się daremnym wysiłkom dziew- 
czyniny, wreszcie, zbliżając się do niej:

— \ co dasz, to poiuugę?... Dasz piernika?... — 
zapytał.

Bez namysłu sięgnęła w zanadrze i, milcząc, 
całą podała mu paczkę.

— Schowaj Kasia, schowaj la siebie, ja tak 
ino, bez żart mówiłem, — rzekł, odsuwając 
zlekka wyciągnięta ku niemu rękę dziecka. Za­
mknął wrota, a g d y  do koni wrócił, by je po­
p row adzić  dalej, Kasia siedziała już na worku 
z mąką, /.ajndąjąc pierwszy pierniK, ostrożnie 
z pod opaski wysunięty

Tak zajechali przed chatę. Uchylając kapelu­
sza, chwałą Chrystusa powitał Wicek Francisz- 
kową, zdziwiony niezwyczajnem jej o tej porze 
wygrzewaniem się na słońcu, i spojrzał na sta­
rą uważniej, zali to nie choroba może na bez­
czynność ją  skazywała. Prócz wLlkiej jednak 
surowości w twarzy i oczach, rie dostrzegł nic 
niezwykłego; jął jej tedy, jak zawsze, liczbę 
podawać odsypanych na mlewo miarek, utysku­
jąc na chciwość młynarza Joska. któremu z wiel­
kim targiem jednę zaledwii miarczynę urwać 
potrafił, i opowiedziawszy następnie, jak długo 
ze zbożem swojej musiał czekać kolei, — po 
dłuższej bowiem suszy i naprawie zerwanych 
następnie nagłym przyborem wody pugródek,

kto żyw, do młyna walił, — zapytał wreszcie, 
widząc, że się Franciszkowa z miejsca nie ru­
sza, czy znosić ma worki z wozu, czy na kle 
pisko jechać z niemi do stodoły.

Starnszka, co w pierwszej chwili, zdało się, 
słuchała go uważnie, zwłaszcza, gdy o miar­
kach odsepu mowa była, roztargnione już tylko 
potem zwracała na niego o^zy, i dopiero wprost 
zapytana, ocknęła się niby nagle, niecierpli­
wym w bok odsunęła się ruchem i z gniewem 
prawie:

— Idż — rzekła —  do gospodyni... Pani 
gospodyni się pytaj, Jakóbowej. . .  Ona tu rzą­
dzi . .  .

A gdy Wicek, nie zrozumiawszy na razie, o 
co chodzi, stał przed nią dalej z pytaniem w 
oczach:

—  A no — żachnęła się, — nie słyszysz?... 
Pani Jakóbowej się pytaj... gospodyni... Ja tu 
nic nie znacząca — i, skuliwszy się tak, że 
brodą sięgała prawie kolan, mruknęła, jakby do 
sieb'e:

— Mnie juże z kijem, pod kościół... W świat 
z sakwami na dziady. . .  Ja tu nic nie zna­
cząca . . .

Chłopak osłup'ał. Spojrzał na Kasię, ale ta 
najspokojniej do drugiego zabierała się pierni­
ka, zwyczajnie dziecKO, ca^a nim wyłącznie za­
jęta. Franciszkowa zaś, w zienrę wpatrzona, 
jakby go nie widziała. Stał jeszcze chwilę wy­
straszony jakiś, niepewny, wreszcie zdała już, 
zdjąwszy kapelusz i mnąc go w rękach, ruszył 
do cbaty, skradając się do niej, jak złodziej.

W izbie przy komime warzyła strawę Ma- 
erd7ia, wesoła, swobodna, rumiaua od ognia, 
jak wiśnia, —  Jakób zaś, z fajką za stołem, 
wsparty na ręku, niby po deszczu wypogodzo­
ne niebo, siedział pogodny.

Pokłonił im się Wicek od proga.

—  Mliwo przywiózem —  rzekł. —  Kaj z 
workami? Franciszkowa nie wiedzą...

Z za stołu podniósł się Jakób.
— A no, Franciszkowa nie wiedzą —  od­

parł, — bo jej się też wiedzieć nie patrzy. 
Wiedzący, to a, nikiej gospodarz, i nikiej nie­
wiasta moja, gospodyni, wiedząca. Rozumiesz?

— Rozumiem — mruknął chłopak, nic a 
nic nie pojmując, co się stało, zupełnie zbity 
z tropu.

— Pódzi... zniesiewa worki!
Machinalnie, przez pół jeno świadom i czy­

nów swoich i mowy, znosił Wieek z pomocą 
Musiały do Komórki mlewo i na pytanie lego 
o odsep, wyczekiwanie kolei, stan wody i po 
gródek, ilość zwiezionego do młyna zboża, od­
powiadał. Powtórzył objaśnienia, dane już uprze­
dnio Franeiszkowej, bezmyślnie, jak i bezmyśl­
nie wsiadł na wóz potem, aby go przed wyło­
żeniem koni, jak zwykle, na klepisko stodoły 
zatoczyć, i dopiero widok Kasi, co, usadowi­
wszy się obok niego, do lejc wyciągała ręce, 
wołając:

— Ja będę powozić, Wicek .. ja bedę... — 
otrząsnął go ze zdziwienia, a jednocześnie po­
czuł ból jakiś w sobie, i żal, i półświadomość 
niejasną jeszcze krzywdy, jaka widocznie stać 
się tu musiała staruszce, którą, niby rodzony, 
kochał.

Oddając lejce Kasi, ukradkiem spojrzą.' ku 
przyzbie i spotkał się ze wzrokiem Franciszko- 
wej, zwróconym w niego i we wnuczkę, leez 
nie surowym i twardym, ale przyjaznym wiel­
ce, choć tęsknym, bardzo tęsknym. Kiwnęła mu 
głową staruszka, jakby wskazując na Kasię, je 
mu zaś od patrzenia onego w oczach się niby 
łzami zamgliło.

Oddajac lejce Kasi, ukradkiem spojrzał ku 
przyżbie i spotkał się ze znrck.em Franeiszko­
wej , zwróconym w niego i na wnuczkę, lecz
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wo zwiększa. I tak w 1870 roku zużyto hekto 
litrów 9,799.985, to jest 27-5 litrów na głowę; 
w 1880 roku podniosła się pfodukcya na he­
ktolitrów 10,061.894, na głowę 28* 1 litrów; a 
1890 roku wypito piwa 13,716.096 hektolitrów 
czyli 318 litrów na głowę. Nowy browar 
w Wiedniu będzie produkował rocznie 600.000 
hektolitrów, a zatem stopniowe zapotrzebowanie 
piwa będzie uznpełniał.

Yeaedtg in W  len i w zimie nawet będzie 
miejscem rozrywek, ale odmiennego rodzaju 
niż w lecie. Kanały i utworzone baseny beda 
służyć do uprawiania sportu łyżwowego. Wie 
deńska Wenecya zawrze zatem w zimie nowem 
życiem, gdzie również nie ślizgający się znajda 
różnego rodzaju sposobność zabawienia się i 
naturalnie puszczania pieniędzy. —  Kr. —

nie do agitacyi politycznej, gdy wysokie jego 
stanowisko i sądowa powaga wymagała, by 
stał ponad stronnictwami i ponad bieżącą poli­
tyką agitacyjną.

prasy nipmieckiej, nawet najbardziej nieprzyja- 
źnie dla Anstryi usposobionej, z ostrą odprawą.

I tak B> diner Poliłische Nackrichkm donoszą,

d z i e c i  w w i e k u  l a t  11—12. Dziatwę ode 
brano rodzicom na zasadzie § 39 o zapobieżeniu 
przestępstwu. Molokanie występowali z prośbami

że rząd niemiecki niezawodnie użyje względem do wszystkich instancyj, ja także czyniłem, com

Sprawiedliwość a polityka.
T r y b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  w Be r  

l i n i e  zapalił dwie świece Bogu, ale i djabłn 
także jtdnę. W dotychczasowych streszczeniach 
ważnego wyroku trybunału w spraw ie z e b r a ń  
p o l s k i c h  zwracano uwagę tylko na dodatnią 
stronę wyroku, a ma on także i stronę ujemną 
Obecnie dzienniki poznańskie podały całą do 
słowną osnowę wyroku. Orzeczen!e trybunału, 
mianowicie zaś wywody jego, jak się okazuje, 
nie są zupełnie bezstronne i czysto przedmioto­
we Uznania godną jest rzeczą, że trybunał 
wiernym pozostał konstytucyi i obstawał przy 
jedynie słusznej interpretacyi ustawy, którą raz 
już wyłuszczył w analogicznym wypadku przed 
dwudziestu laty. Ale to tylko obowiązek trybu 
nału. Niepotrzebnie zaś, schlebiając rządowi, 
wdał się w polityczne, czysto tendencyjne rozu­
mowanie o a g i t a c y i  w i e l k o p o l s k i e j  
Wprawdz'e nie z własnej inieyatywy poruszył 
trybunał tę kwestyę, lecz jedynie w odpowiedzi 
na wywody komisarza rządowego; ale bądź co 
bądź niesłusznie postąpił, czyniąc k i l k a  za 
s t r z e ż e ń ,  mających na sobie piętno czysto 
politycznej tendencyi.

Zbijając zarzut, jakoby człoukowie zgroma­
dzenia w Wieszowie, które dało powód do wy 
roku, używali języka polskiego dla udaremnie­
nia dozoru polinyi, trybunał pisze:

„Być może, że języka polskiego używano tam 
z przywiązania do niego, albo też dlatego, że 
interesowanym łatwiej w tym języku się poro­
zumiewać. Głównego powoda jednak szukać na­
leży w w i e l k o p o l s k i e j  a g i t a c y i ,  z któ 
rej charakteru wnosić można, że zależało jej na 
tern, aby przez użycie polskiego języka obudzić 
lub wzmocnić wiarę w wspólności języka i 
szczepu...

„Czy przez prawnie dozwolone używanie ob­
cej mowjr niemożliwem uczynione być może w 
interesie państwa leżące dozorowanie, tego tutaj 
dochodzić nie było trzeba. Jakkolwiek trudno 
tego nie uwzględnić, że używanie obcego języka 
w szerszych kołach odnośnej części kraju nieu­
żywanego, przy publicznych zebraniach samo 
się zakazuje i że obcokrajowców z kraju wyda 
lić można, to jednak przyznać należy, że z wol 
nośei używania obcych języków w pewnych 
okolicach szczególne trudności co do dozoru wy­
niknąć, a prawne przepisy pod tym względem 
szczególnie też w o b e c  c o r a z  w i ę c e j  r o z ­
s z e r z a j ą c e j  s i ę  w i e l k o p o l s k i e j  a g i  
t a c y i  n i e d o s t a t e c z n e  b y ć  mo g ą .  Lecz 
chociaż się istotne stosunki po dawniejszym wy­
roku najwyższego sądu administracyjnego w roz­
maitym kierunku zmieniły, to z tego powodu 
jednak nie dałoby się usprawiedliwić, gdyby 
się i s t n i e j ą c ą  u s t a w ę  ( mo ż e  n i e d o s t a ­
t e c z n a )  inaczej wykładało, niż dawniej.

Jakkolwiek tedy w i e l k o p o l s k a  a g i  ta 
c y a  n i e b e z p i e c z n ą  b y ć  m o ż e ,  a z w a l  
c z a n i e  j e j  r z e c z ą  u z n a n i a  g o d n ą ,  
wszelako po tern, co się wyżej powiedziało, za 
kaz używania polskiego języka na zebraniu w 
Wieszowie był w przeciwieństwie do istniejące­
go prawa".

W zastrzeżeniach przytoczonego ustępu trybu­
nał zupełnie niepotrzebnie wspomina o „wielko­
polskiej agitacyi", schodząc z bezstronnie przed­
miotowego stanowiska i wyłuszczając swoje czy­
sto subjektywne zapatrywanie na zwalczanie a 
gitacyi polsaiej, nie mające nic wspólnego z in- 
teipretacyą obowiązującej ustawy.

Hakatyści korzystają z tej achillesowej pięty 
wyroku i powołują się na to, że trybunał uznał 
istnienie wielkopolskiej agitacyi i. zachęca do 
jej zwalczania. Trybunał przekroczył tu swoje 
właściwe zadanie, albowiem wmięszał się czyn

Prześladowanie prasy polskiej.
Czytamy w Gazecie Grudziądzkiej: „A więc 

znowu rewizya w redakcyi! Lecz która to by 
ła, to rzeczywiście nie wiemy, bo było ich już 
tyle, że nam się zaczyna myiić.

Rewizya odbyła się w uroczyste święto kato­
lickie Wszystkich Świętych i tym razem trwała 
coś przeszło dw ie godziny. Urzędnicy policyjni, 
poszukując znowu rękopisu artykułu. o który 
wytoczono proces, przeglądali uważnie każdy 
świstek, Ziiajdujący się w redakcyi i drukarni, 
a nawet —  tym razem po raz pierwszy —  w 
kieszeniach naszego odpowiedzialnego redakto­
ra, pana Zielińskiego. Wszystko to, naturalnje, 
bez skutku. Chodziło o rękopis krótkiego arty­
kuliku, w którym tłómaczyliśmy „Germanii", 
jak się Polak na to zapatruje, gdy go ktoś ob­
darza mianem Prusaka.

Odbyctem rewizyi w uroczyste święto czuje­
my się w uczuciach naszych religijnych do­
tkniętymi i wyślemy zażalenie do wyższej wła­
dzy".

Prześladowanie prasy polskiej przez prokura- 
torye pruskie, przewyższające w swej dokuczli- 
wości najsurowszą cenzurę, naprowadza na 
myśl, że władze nie są świadome, jakie sku­
tki —  według świadectwa dziejów —  wywoły­
wało zawsze krępowanie opinii publicznej. — 
Członek Izby panów, hr. P f e i l ,  rozpisuje się 
w broszurze pod tytułem: ,D ie Behandlung der 
Presse11, o ograniczaniu swobody prasy, jak na­
stępuje:

„Rewolucya z roku 1848 zastała wszystkie 
Daństwa kontynentu pod panowaniem cenzury 
Hożna twierdzić, iż rewolucya zrobiła wówczas 
postępy głównie w tych krajach, gdzie prasa 
podlegała największym ograniczeniom. Anglia, 
gdzie panowała wolna prasa, tak dobrze jak 
wcale nie została nią dotkniętą. We Francyi 
trudniej ocenić ówczesny wpływ cenzury, po­
nieważ istniały wadliwe stosunki; mimo to nie 
można przebiegu rewolucyi wcale porównywać 
z dawniejszemi czasy, które nastąpiły bezpośre­
dnio po surowej cenzurze. W Austryi była re- 
wolncya gwałtowniejszą, aniżeli w Prusach, bo 
cenzura była tam surowszą, najgwałtowniejszą 
atoli na Węgrzech i w Siedmiogrodzie, gdzie lud 
nie umie czytać".

O obchodzeniu się z prasą podczas „walki 
iulturnej" wyraża się autor tak:

„Wówczas poszczuto prasę na Kościół katoli­
cki. Ronge i jego zwolennicy, wszyscy wrogo­
wie Kościoła katolickiego, mogli drukować, co 
się im podobało (tak jak prasa hakatystowska 
może bezkarnie szczuć na Polaków! —  Przyp. 
Red.) I co się stało? Wszyscy wiemy, że Ko­
ściołowi nie wyszło to na szkodę, owszem, zy­
skał on na tern wiele. Napaści prasy wzmocni­
my Kościół rzymski".

A dalej, porównując prasę z klapą bezpie­
czeństwa u lokomotywy (społeczeństwo), porów­
nuje ludzi, nastawających na swobodę prasy, z 
niezręcznym maszynistą, który obciąża klapę 
coraz to większemi ciężarami, aż wreszcie pa­
ra, nie mogąc ulecieć, rozsadzi kocieł! Sumień 
i ducha ocenzurować mu można, a wrzask naj- 
wyuzdańszęj prasy jest mniej niebezpieczny, a- 
niżeli tajny cichy spisek. Kto chce ludowi za­
pewnić wpływ zbawienny na ustawodawstwo, 
musi mu odstąpić trybunę, z której by mówcę 
mógł słyszeć lud cały. Taką trybuną może być 
tylko prasa. Nie wolno na zgromadzeniu zamy­
kać przystępu do trybuny odmiennym opiniom. 
Tę samą regułę stosować należy wobec trybuny 
ludu, wpływowej prasy.

austryackich uozestników wiecu projektowanego 
w Berlinie na dzień 12 b. m., środków, jakie 
mu dają do ręki przepisy o policyi względem 
obcych, — National Ztg zaś ostrzega tych 
posłów do austryackiej Rady państwa, którzy 
mają zamiar przybyć na ów wiec i na nim 
przemawiać, aby tego nie czynilii, już choćby 
ze względu, aby niemieckiej ludności Rzeszy 
nie postawić w przykrem położeniu rozstrzyga­
nia między sympatyami dla Niemców austrya­
ckich , a aprobowaniem surowych środków, 
jakich będzie zmuszony chwycić =ię rząd pru 
ski. Hamburger Nachrichten znów stwierdzają 
w artykule wstępnym, że Austrya po roku 18ti6 
zrzekła się swego niemieckiego stanowiska 
przełożyła swój punkt ciężkości pomiędzy wszyst­
kie ludy ją składające. Z tym faktem history­
cznym i jego politycznemi następstwami powin 
ni liczyć się zarówno Niemcy austryaccy, jak i 
nieopatrzni politycy u lo Mommsen, którzy obu 
rzają się na rozporządzenia językowe i radziby 
do tego doprowadzić, abyśmy za cenę straty 
naszego związan z Austryą i dobrych stosunków 
z tem państwem zmusi.i je mann mnilari do 
wypełnienia woli obstrukcyi i „Powszechnego 
związku niemieckiego". Dalej pisze ten dzien­
nik dosłownie:

„Teraz jest właśnie najstosowniesjszy czas, 
aby przeciwko temu podjudzaniu, groźbom i 
mięszaniu się w austryackie sprawy wewnętrzne, 
wystąpiono poważnie i z naciskiem. Wszakze 
każdy kraj jest odpowiedzialny za ton, jakiego 
używa jego prasa. Cobyśmy uczynili, gdyby 
z terytoryum austryackiego w ten sam sposób 
chciano popierać Polaków, poddanych pruskich, 
j*k postępuje się teraz na terytoryum niemie- 
ckiem dla popierania obstrukcyi niemieckiej?"

Głosy te wystarczą, aby nabrać wyobrażenia 
o tem, jakia jest stanowisko prasy niemieckiej, 
z drugiej jednak strony musimy zwrócić uwagę 
na n o w y  l i s t  zgrzybiałego historyka Momm- 
sena, wystosowany do węgierskiego dziennika 
Budapesti Hirlap. Na poprzedni jego list, nmie 
szczony przez N. Fr. Presse, daliśmy mu nale­
żną odprawę, tutaj więc wystarczy, że z tego 
drngiego listu przytoczymy tylko wyjątki. „Co 
się tyczy stanowiska —  pisze M o mr a s e n  — 
jakie Węgry powinny zająć wobec zamierzone 
go zesłowiańszczenia drogiej połowy monarchii 
austryacko węgierskiej, dwóch zdań być nie mo­
że. Jeśli jednak obok bardzo konstytucyjnego 
króla węgierskiego stanie k r ó l  w i e l k o - c z e  
ski ,  to znośny dzisiaj stosunek obn połów mo­
narchii stanie się niemożliwym do zniesienia. 
Niedość jest, że Węgrzy mają dużo pięknych 
słów dla Niemców, potrzeba jest czynów".

W dalszym ciągu omawia Mommsen wiec ber­
liński i zapewnia, że jedynym jego celem jest 
wywarcie wpływu na Niemców austryackich, a 
nic Niemców Rzeszy.

To ostatnie otwarte przyznanie się znakomi­
tego uczonego, który na stare lata zeszedł na 
stanowisko politycznego agitatora, i to marnego 
gatunku, jasno dowodzi, czem ma być ów wiec 
berliński i co należy sądzić o zachowaniu tych 
poddanych austryackich, którzy udadzą się do 
do Berlina:; aby brać w nim udział

umiał, lecz wszelkie nasze starania pozostały 
bez skutku. I oto w połowie września ludzie ci 
znowu do mnie przybyli, błagając o pomoc w 
zabiegach o powrót dzieci.

„W  tym samym czasie w prasie toczyła się 
ożywiona polemika w sprawie, czy istotnie na 
zjeżdzie misyonarskim w U c z a n i  uczyniono 
wniosek wyjednać u rządu pozwolenie na od­
bieranie dzieci roskolnikom i sektantom; jedne 
gazety dowodziły, iż wniosek taki stawiano, i 
ze wstrętem go potępiały, inne gorąco uspra- 
wiedl.wiały członków zjazdu, twierdząc, iż wnio­
sek taki był niemożliwy.

„Z polemiki tej społeczeństwo rosyjskie, a i 
cudzoi iemcy, interesujący się sprawą stosunku 
władz do sekciarzy, powinni zrozumieć, że jak­
kolwiek nie możemy się szczycić zupełną tole- 
rancyą, przecież takie środki, jak odbieranie 
dzieci rodzicom, są niemożliwe w społeczeństwie 
rosyjskiem, w którem samo przypuszczenie o 
możliwości starań w tym względzi wywołało 
oburzenie powszechne, zarówno w organach pra 
sy postępowej, jak i najbardziej konserwaty 
wnych i rzeczywiście wpływowych. A tymcza­
sem dzieci są odbierane rodzicom, i to nietylko 
wśród mołokanów. ale — o ile mi wiadomo — 
i wśród wielu, wielu innych sektantów i roskol- 
ników. 1 czyni się to w myśl prawa, na zasa­
dzie § 39, tak, iż członkowie zjazdu zgoła nie 
mają potrzeby starać się o t). Oburzać się zaś, 
iż ludzie czynią starania o to, co już istnieje i 
odbywa się, jest rzeczą, co najmniej niewła­
ściwą".

Tołstoj musiał naturalnie rachować się z wa 
runkami cenznry rosyjsk'ej, i dlatego oburzenie 
swoje wyraził subtelną ironią; ale potępia on 
z zasady całą wyznaniową politykę rządu 10- 
sjjskiego, a szczególnie politykę względem se­
kciarzy, w których obronie nieraz już wystę 
pował.

Z  obozu Stojałowszczyków.

Otwarty list lir. Tołstoja.

Pod ' Rzeszy niemieckiej.
Jak tonący chwyta się brzytwy, tak i Niem­

cy austryaccy, widząc, że dziejowy proces roz 
woju wewnętrzno-austryackich stosunków już się 
rozpoczął, a skończyć się musi pozbawieniem 
ich dotychczasowego „stanu posiadania"— chcą 
gwałtem przenieść tę walkę, jaką rozpoczęli ze 
słowiańszczyzną, na grunt niemieckiego państwa, 
t j. wciągnąć do niej przedewszystkiem Prusa 
ków, jako swych muralnych sprzymierzeńców. 
Dotąd usiłowania te spotykają się ze strony

Jednem z największych nieszczęść wielkiego 
poety angielskiego S h e l l e y ^  było to, że ode­
brano mu jego własne dzieci z powodu jego 
przekonań wolnomyślnych. Cały świat cywilizo­
wany z oburzeniem potępia ten czyn władz an­
gielskich. Ale żeby dzuiaj odbierano rodzicom 
dzieci jedynie z powodu ich wyznania, to rzecz 
uwłaczająca godności naszt go stulecia i kłam 
zadająca sławionej wolności sumienia; dzieje się 
to jednak faktycznie... w Rosyi.

Znany pisarz rosyjski hr. L e w  T o ł s t o j  
wystosował w tej sprawie sarkastyczny list o 
twarty do redakcyi Pctersb. Wudomosti, a za 
organem ks. Uchtoniskiego prawie wszystkie 
dzienniki rosyjskie, nie wyłączając nawet urzę 
dowego organu ministerstwa skarbu, powtórzyły 
to pismo Tołstoja, które w przekładzie brzmi, 
jak następuje:

„W  końcu kwietnia r. b. przybyli do mnie 
m o ł o k a n i e  (jedna z sekt religijnych) samar- 
scy z prośbą o pomoc w nieszczęściu: trzem ich 
rodzinom w powiecie buzułuckim, we wsiach 
Zemlacze i Antonówce, o d e b r a n o  p i ę c i o r o

Moskalofilizm ks Stojałowskiego znalazł zno 
wu upust w '31 numerze Pszczółki. W  małym 
artykuliku, zamieszczonym w rubryce pod ty tu 
łem: „ P o l i t y c z n e  w i a d o m o ś c i "  omawia 
redakeya tego pisemka kwestyę „ u g o d y  po i  
s k o - r o s y j s k i e j " .  Redakeya ubolewa nad 
objawiającą w tej kwestyi Sprzecznością w opi­
nii polskiej, podnosząc, ie przeciwnie ugodzie 
organa prasy polsk.ej, jak Polak, Nowa Refor­
ma i Przegląd Wszechpolski, „od których prze 
cież wiele wymagać nie można", aż do „poważ­
nego Wieka warszawskiego", zasklepiają się 
albo w ciasnych osobistych widnokręgach, albo 
nie zgłębiają baseł podnoszonych, jakoby w o- 
bronie naszych praw przyrodzonych.

„My —  pisze dalej organ ks. Stojałowskie­
go — dziś tyle powiemy: Kto o tej sprawie 
chce pisać sprawiedliwie i rozumnie, ten musi 
myśleć nie po lwowska, krakowsku lub po war- 
szawsku —  ale po „ p o l s k u "  i odczuć hole- 
ści i pragnienie „duszy po^kiej", a nie jakieś 
tam czucia, czy i n s t y n k t a  lokalne lub pro 
wincyonalne.

„ T y l k o  z ł y  l ub  ś l e p y  m ó g ł b y  po­
w i e d z i e ć ,  że  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  
n i e  z a s z ł a  ż a d n a  z m i a n a  — albo, że 
wszystko, co się zmieniło, jest mało znaczącem, 
drobnostkowem, n ie  o d p o w i e d n e m  do  te 
g o ,  c o  P o l a c y  c z y n i l i  d l a  „ u g o d y " .  
P o l a c y  po  p r a w d z i e  m ó w i ą c ,  j e s z c z e  
n i e  u c z y n i l i n i c ,  n i e  p o n i e ś l i  ż a d n e j  
o f i a r y  d l a  p r z y w r ó c e n i a  l e p s z y c h  
s t o s u n k ó w .  Boć przecie przyjęcie c e s a r z a  
w Waszawie i składka na cel, który krajowi 
w pierwszym rzędzie ma przynieść pożytek, nie 
może jeszcze być nazwana ofiarą, ani podnoszo 
na do znaczenia czynu, za który się coś na­
leży. Wstydby był po prostu twierdzić lub po­
wiedzieć: „Przyjąłem cię grzecznie u siebie — 
teraz mi za to zapłać". Tak robi botelista, nie 
naród! Cesarz, a za nim rząd, p i e r w s i  z r o ­
b i l i  k r o k  ku z m i a n i e ,  a P o l a k ó w  
r z e c z  n i e  s t a w i a ć  p r z e s z k ó d  —  o w ­
s z e m  d o m a g a ć  s i ę  r o z w o j u  i p o s t ę p u  
d o b r y c h  s t o s u n k ó w " .

Artykuliku tego pozazdrości ks. Stojałow- 
skiemu Dniewnik Warszawski, ho pomysł do 
niego wyjęty jest z pod Serca moskiewskim 
diejatielom. Ale czyż to nie zbrodnia moralna 
tłómaczyć ludowi polskiemu, że Polacy żadnych

nie ponieśli ofiar dla przywrócenia „lepszych 
stosunków" w Królestwie ? Czyż mogli dat rzą- 
sowi rosyjskiemu coś więcej ponad to, co on 
dam sobie wziął przemocą: ich wiarę, ich ję ­
zyk, ich majątki, —  wszystko, co mieli naj­
świętszego! Polska ludność nie może, na rzecz 
ugody, żadnych ponosić ofiar z tego prostego 
powodu, że nie ma nic do rozdania, ho jej 
wszystko zrabowano. Niechże redakeya Wicńea 
powie wprost, co ta nieszczęśliwa ludność pol­
ska pod zaborem rosyjskim ma zrobić, aby po­
zyskać sobie względy caratu ponad to, co zro­
biła w czasie pobytu cara w Warszawie? Czy 
ma się wyrzec języka, wiary, rodziny ? Przecież 
„ugoda" oprzeć się może jedynie i wyłącznie 
na tem, aby rząd rosyjski wyrównał krzywdy 
niesłychane, ludności polskiej wyrządzone.

To, co pisze Wieniec w tej sprawie, jest tak 
obnrzającem, że nie ma słów na napiętnowanie 
krzywdy, jaką czasopismo to wyrządza ludowi 
polskiemu, wypaczając rozmyślnie pojęcia jego
0 istniejących pod zaborem rosyjskim stosun­
kach.

Tem dziwniejszem jest to postępowanie ks. 
Stojałowskiego, że spot)kamy się z niem tuż 
po pojednaniu*się jego z kościołem, który z nie­
słychaną, iście ojcowską wyrozumiałością puścił 
w niepamięć jego przewinienia. Jakżeż, wobec 
tegu, mamy wierzyć w szczerość tego, co głosi
1 pisze ks. Stojałowski po rewokacyi swych 
błędów? Wytknęliśmy też niewłaściwe wnmski, 
jakie wysnuwa na teraz ks. Stoj. ze Swojego z 
Rzymem pojednania, twierdząc , jakoby papież 
a p r o b o w a ł  i p o l e c a ł  cały jego program 
polityczny. Na to przysłał nam ks »->t jałowski 
z Rzymn s p r o s t o w a n i e ,  w którum zaprze­
cza, jakoby on sam, lub ktokolwiek z redakto­
rów Wieńca lub Pszczółki twierdził kiedykol­
wiek, że Watykan wystawił dokument aprobdy 
na program i rob tę stronnictwa chrześ-ijańsko- 
socyalnego. Prawdą tylko jest, zdaniem ks. Sto­
jałowskiego, że program stronnictwa tego i całe 
jego działanie w obszernym memoryale przed­
stawił on na właściwem miejscu w Watykanie, 
a Watykan nie znalazł w nim n ic  p r z e c i w  
w i e r z e  i n a u k o m  K o ś c i o ł a ,  a tem sa­
mem w myśl tego programu pracować pozwolił.

Zaprzecza też ks. Stojałowski, jakoby kiedy­
kolwiek w pismach stronnictwa jego b>ło napi­
sane cokolwiek, cohy pozwalało wnioskować, 
że papież „wszystkie inne stronnictwa potępił". 
Piawdą tylko jest, że z załatwienia sprawy bs. 
Stoj. wynika, że ani N. Reforma, ani nikt inny 
n ie  ma p r a w a f ? )  powiedzieć że program na­
szego stronnictwa jest „niecny", „wyklęty-, 
„szkodliwy", ale co najmniej tak samo upra 
wniony, jak programy innych stronnictw, stoją­
cych na gruncie pozytywnego chrześcijaństwa.

Jednem słowem tak rzecz przedstawia ks. 
Stojałowski: „Rzym dał programowi stronni­
ctwa aprobatę n e g a t y w n ą ,  czyli orzekł, że 
nie zawiera „ n i c  p r z e c i w n e g o  w i e r z e " ,  
co ani aprobatą w ścislem znaczeniu, w jakim 
je N. Ttef. bierze n ie  j es t ,  ani o innych pro 
gramach nie przesądza".

Nie chcąc robić z ks. Stoj iłowskiego ofiary, 
nie mogącej się bronić, przytoczyliśmy z jego 
sprostowania, prostującego właściwie n ie  na­
s z e  wywody, lecz wnioski jego gazetek, naj­
ważniejsze ustępy. Najlepiej zrobiłby ks. Stoja- 
łow Hk i , gdyby rzecz w ten sposób wyjaśnił 
w Wieńcu i Pszczółce, gdzie mylne z jego przy­
toczonego powyżej twierdzenia, wysnuto wnio­
ski, a nie zadowalniał się ogłoszeniem tego są­
du w Nowej Reformie, której czytelnicy nie 
zgorszą się wykrętami jego pisemek ludowych.

Panislamizm.
Podczas, gdy dawniej prasa turecka tylko od 

czasu do czasu czyniła wzmianki o panislami 
cznym kalifacie, dziś ona zajmuje się nim cią­
gle, kładąc niedwuznacznie nacisk na jego 
istnienie faktyczne. Wszelkie w tej sprawie 
opinie dzienników europejskich pochwytuje ona 
łapczywie, wyzyskując je zarówno do celów po­
lemiki, jak dla zaznaczenia stanowiska wyznaw 
ców islamu. W tej polemice dziennikarskiej biorą 
udział w pierwszej linii liczni nczeni, pocho­
dzący z Indyj Wschtdnicb, a spełniający c z y n . 
ności nauczycieli w szkołach duchownych —  
medrcssach — istniejących przy wielu meczetach 
sułtańskich Stambułu. Uczeni ci odgrywają 
już przeszło od roku w duchownym rozwoju : 
mahometańskich mieszkańców Turcyi role wy- 
hitną.

Ci zapaleni bojownicy islamu odpierają zapa-

nie surowym i twardym, ale przyjaznym wielce, 
cboć tęsknym, bardzo tęsknym. Kiwała mu 
głową staruszka jakby wskaznjąc na Kasię jemu 
zaś od patrzenia onego w oczach się niby łzami 
zamgliło.

Swojak to był raczej, niż sługa. Mnsiałów po­
winowaty po krewniaczce jeszcze Franciszka, 
Siwcowej. Sierota, wyrostkiem, gdy się dzieci 
Jakóbowi z pierwszej żony nie wiodły, i czwo 
ro ich przed Ka-oą pomarło, na uproszenie ła­
ski B iżej, p-zyffamięty niby swój wychowywał 
się pod okiem Franciszkowej, od dzieciństw 
powadze j«j ulegać i wpływom przemożnym w 
chacie przywykły. Trzymany krótko, w ciągłym 
znoju i pracy, nigdy jednak krzywdy nie za­
znał , przywiązał się też d i wszystkich w cha- 
c e, a już najwięcej do samej starej, chociaż nie 
folgowała zbytkom, a nieraz i kułakiem poczę­
stowała w gniewie, to przecież, troskliwą ota­
czała go zawsze jak rodzonego, opieką. I przy­
obleczenia nie brakło nigdy, i przyodziewku, i 
czapkę całą miewał na głowie, buty na nogach, 
i strawy nie żałowano mu gospodarskiej , a za 
nim dano zasłngi, grosz jaki często gęsto do 
rak wsuwano. Dobrze mu było, niby u swoich. 
Do bezwzględnego nałożony posłuchu i ślepej 
dla opiekunów wiary, rósł, nie myśląc o jutrze, 
pełen w nie zaufania, pod twardym kierunkiem 
miękki, za dobro wdzięczny, usłużny, powolny, 
pracowity, aż wyrósł oto na zdrowego ciałem, 
sercem dobrego, a uczciwego z duszy, choć nie 
wymyślnego wolą i głową chłopaka. Co się i 
jak dziać miało, wiedziała o tem Franciszkowa 
nąjlepii j, wiedział gospodarz, a że się od lat 
tylu dobrze działo i słusznie, co nakazali tedy,

spełniał, co postanowili, uznawał, a swoje robił 
i tyle.

Tylko że teraz, nie samowiedzą wprawdzie 
położenia, ale bólem poprostu odczuwanym i 
żąłem, a nawet lękiem, sąd się w nim budził 
samodzielny. Bo nie dobrze się chyba działo, 
jeżeli nie Franciszkowa tu rządzi, jeżeli nie ona 
przed innymi widząca, jeżeli, i za nieboszczki 
jako żyw nie bywało, niewiasta Jakóbowa pierw 
szą miała być w chacie gospodynią. Mąciło się 
chłopakowJ w głowie i duszy, mąciło w sercu 
i spoglądał na Kasię, przywiązane do niego, 
niby do brata, dziecko, któremu równą wypła­
cał się wzajemnością, spoglądał, zali w rozba 
wionej powożeniem dziewusze nie odbije się 
znak jaki, a z ust jej nie dobędzie słow o, któ 
reby mu do równowagi powrócić dało i opamię 
tania. Z kolei prosta zdjęła go ciekawość za 
tem, co się tu pod nieobecność jego dziać mogło, 
boć wyraźnie dziać się musiało coś i niezwy­
kłego.

A nie śmiał jakoś pytać Kasi, czemu, nie 
wiedział, — czy lękał się objaśnień sam dla 
siebie, czy nasuwać ich na myśl dziecku nie 
chciał, czy wreszcie niewiele się od niego do­
wiedzieć spodziewał, —  dość, że z pytaniem 
zwlekał; wyłożył konie, wóz do stodoły zato­
czył, i zwracał się już ze sprzężajem ku stajni, 
gdy nagle Kasia zatrzymała go w miejscu. Sta 
nęła przed mm z wytrzeszczonemi oczyma i 
z wielką powagą w sobie, chwyciła się rączy- 
nami za głowę, a kiwając nią to w lewo to 
w prawo, wymuszonym jęła opowiadać mu sze­
ptem:

— O Jezus... Jezus... kieby to Wicek wie­

dział, jak ci mnie to matula wczoraj na odwie- 
czyrz sprali... Tak ci mnie sprali, okeż w izbie 
dudniało i w piecu... sprawiedliwie... O tak ci 
mnie chycili za plecy — tu dziecko dłońmi 
ujęło się za ramiona, i pochylając się w tył i 
naprzód: — i tłukli głową — mówiło — o ścia­
nę, aże się ozligało.. A potem to ci matula 
poszli i tutuś poszli, ino sę  ostali babuli, co 
mi to głowę nikiej obwiązywali chustą... spra 
wiedliwie... O Jezus... Jezus... kieby to Wicek 
wiedział... —  i znowu jęła kiwać głową w obie 
strony, ogromnie sama opowiadaniem swejem 
przejęta, aż dostrzegła tuż obok przelatującego 
motyla i żywo skoczyła za nim.

Ale motyl za płot pofrunął i wróciła do Wi­
cka, aby jednego z koni dał jej prowadzić do 
stajni. O wypadku wczorajszym, z takiem prze 
jęciem opowiedzianym pized chwilą, nie parnię 
tała już wcale, aż ją rozciekawiony chłopak 
zagadnął:

—  A czego eię to Kasia matula zbili ?
— A to siadłam se na przypiecku, a mówi 

łam se: wróui Wicek na wieczerzę ze młyna 
nie wróci? — a mai ula, jak ci nie skoczą do 
mnie z za stoła, jak ci nie strząchną... O Jezus... 
Jezus... — prawiła już dziewczyna swobodnie, 
jakby nie o nią chodziło, i zakończyła uwagą:

— Musi wiedzieli czego, kiej sprali. .
Wicek jednak niewiele się dowiedział i na

próżno starałby się teraz odwróconą już od wy­
padku myśl dziecka zająć nim znowu, gdy w do 
datku samo widoczn e nie zdawało sobie spra­
wy dokładnie z teg>, co zaszło. Nie badając 
tedy przyczyny zajścia, próbował jeszcze o dal­
szym bodaj przebiegu zdarzeń wydobyć co z dziew­

czyny, ale i tutai bezładnemi się jeno zadowol- 
nić musiał wskazówkami.

Opowiadaca mu Kasia szeroko, jak jej babula 
obwiązywali głowę, jak potem spać się pokia 
dli, jak rankiem „tatuś z babulą rajcowali ci 
okrutnie i rajcowali", jak ci matka i krowy 
wydoili, i z wieczorowego mleka sami zbierali 
śmietankę, i sama zwarzyli strawę, jak potem 
ona z babulą chodzili w pole, a potem na przy­
zbie siedli, aż tu i on, Wicek, wrócił ze młyna 
i takich ci jej smakowitych przywiózł pierni 
ków.

I rozebrał chlopik konie i po kłaczku rzucił 
im siana, a gdy przegryzły z drogi, napoił 
i zasypał im wreszcie obrokn, wydanego mu 
z komórki przez Musiałę przy znoszeniu miewa 
jeszcze; a Franciszkowa, siedząc na przyżbie, 
skulona, wpatrzona w ziemię, wciąż wygrze 
wala się na słońcu, bez mchu, bez znaku życia. 
Wickowi, co ku niej spojrzał, burzyło się w du­
szy, krajało w sercu i cbęć zbierała go nie­
zmierna b;edz do niej, i do nóg pokłonić się 
starej, i za wszystko doznane od niej dobro 
dziękować i prosić, by się nie gryzła, i pocie 
szyć jako i wspomódz, i zapewnić, że on, przy 
gamięty przez nią sierota, póki tchu w piersi, 
zawdy ją  w chacie za pierwszą uważać będzie, 
że tamtej, co ino swary wniosła ze sobą, a go 
spodarzem nawet pomiata i wieku uszanować 
nie nmie, znać nie chce więcej, że... Ale gdzie 
jemu. słudze, do gospodarskich mięszać się in­
teresów? I sfrasowany, smutny, przysiadł na 
progu stajni, wspominając te czasy, kiedy to za 
nieboszczki śmiało do izby wchodził z południa, 
i wesoły, swobodny, czekając strawy, to garnka

podał, to wody przyniósł, to Kasię bawił, to 
z gospodarzem o roli i dobytku gawędził. A choć 
potulny zawsze, a trzymający się zdała, jak na 
sługę przystało, między swoimi czuł się tu je­
dnak „swojakiem". Ino jak to sobie rozważał 
teraz, nie od dziś wszystko tnę zmieniło. Po 
onej drodze do Lipska na jarmaik, co im to ją 
zając przeleciał, gospodarz z Franciszkówą swa- 
rzyć się jęli a swar/.jć o ten niby gospodarzow 
ożenek, a skoro nuwa gospodyni nastała, to i do 
cbaiy zajrzeć nie było po co. Ani go tam wi­
dzieli, a tylko Kasia bawiła się z nim po da­
wnemu. Wszystko się psuło, a teraz to i po­
psuło całkiem. Ona tu rządzi, a Franciszków*
nic ni" wiedząca .

— .Świat ci się musi do góry nogami, a bo 
co, przewraca, — mruknął chłopak, którem® 
pod wpływem ciężkich myśli znowu się w gło* 
wie mąc ć poczynało na dobre.

Z izby zaś echem się na podwórze Magdzin® 
rozlegało śpiewanie. Od czasu jak przestąpił* 
próg Musiałów, jeszcze się tak swobodna pod 
strzechą „chamską" nie czuła. Ale bo i czeni® 
się gryzła Jaśkiem? Było też czem, oj było* 
A toć że ją od wczoraj, jak ręką odjął, cała do 
chłopaka uawiść odpadła. Żeni oię z Nastką^ 
A niech się żeni, byle ci jej nie mamił dłużeji 
byle nie męczył, i dobrze, że się to raz skoń­
czyło. Bo ona teraz pani, i w sobie pani, i *  
chacie, i ua nikogo oglądać się już nie potr/* 
buje i życia [użyje teraz wolna do woli. G° 
chce, to zrobi, oj zrobi, i uśmiechała się n* . 
myśl Simą, jak łatwo jej woazić „chłopem".

(C. d. u.)
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trywama, wygłaszane w Europie, jakoby zwy­
cięstwo Turcyi nad Grecyą oznaczało postęp w 
zjednuczenin się jego wyznawców i jakoby taki 
postęp stanowić mógł niebezpieczeństwo dla 
chrześcijańskiego świata. Un.a w islamie — 
twierdzą oni —  datuje się jeszcze z XIII. stu­
lecia, a opiera się na wybitnie religijnych zasa­
dach i nie może być zachwianą przez żaane 
polityczne wypadki. Pierwszym . najświętszym 
obowiązkiem każdego muzułmanina jest wy­
trwanie przy kalifacie z calem oddaniem się. 
Podezns, gdy u imnych ludów —  zapewniają 
oni — rozwój nauk osłabia uczucia religijne, to 
w n wiecie muzułmańskim rozwój intelektualny 
doprowadza do zupełnie przeciwnych rezultatów, 
bo w y k s z t a ł c o n y  muzułmanin ceni o wiele 
wyżej wielkie interesy islamu i ma o wiele ja ­
śniejsze pojęcie o swych obowiązkach względem 
kalifatu. Idyjski muzułmanin n. p., który otrzy­
mał wykształcenie uniwersyteckie i włada kil­
koma językami, im więcej posiada poloru cywi- 
lizacyi zachodniej, tern silniej występować będzie 
za wypełnianiem obowiązków, jakie islam wkla 
da na niego. Europejczykom wyaaje się dziwnem, 
że nauka może podnosić urok islamu, uie należy 
jednak zapominać, że —  cokolwickby się stało, — 
związek łączący wszystkich mahometan rozlu­
źnienia nie dozna.

Dlaczego jednak — pytają się dziennikarze 
tureecy — miałaby unia w islamie zagrażać 
interesom mocarstw europejskich? Rząd oito- 
taańsai życzy sobie tylko pokoju i pokojowego 
rozwi^u rozmaitych ludów, wyznających islam, 
a wiaaaie w nim, w islamie upatruje jednę z 
najsilniejszych gwarancyj pokoju, jak długo Em 
ropa nie występuje względem niego w sposób 
flieprzychylny i niesprawiedliwy. Jeśli jednak 
znaczna ezęś. prasy zachodnio-europejskiej — 
tak kończą swe rozum iwan a publicyści turec­
cy — widzi swe zadanie w tern, aby podjudzać 
fanatyzm (?J ludów chrześcijańskich przeciw 
mahometanom i wpływać na rządy w duchu 
wrog.m dla mahometan i pobudzającym ich do 
usprawiedliwionego gniewu, —  to wtedy nie 
należy się dziwić, że budzą się oni ze swego 
uśpienia i obojętności, i że skupiają się około 
tronu kalifa dla jego obrony.

Przytoczyliśmy cały powyższy wywód, za­
czerpnięty z najświeższych doniesień z nad Bo­
sforu, jako eiekawy przyczynek do historyi isla­
mu w czasach ostatnich. Bez względu jednak 
na twierdzenia uczonych i dziennikarzy ture 
ckich, me należy zapominać, że kalifat był 
zawsze insiytucyą zarówno religijną, jak poli­
tyczną, i że skutkiem tego najnowszy ruch w 
islamie musi mieścić w sobie obydwie te stro­
ny, a to dla Europy rzecz nie mało ważna. Nad­
to z wywodów tych przebija jasno stanowisko 
wyłączności religijnej, dzielącej cLińskim mu­
ren eały świat mahometański od cywilizowanej 
Europy.

Sprawy szkolne.
K r o a n o , 3 listopada.

(Koresp. A7 Reformy),
W połowie hpca r. b. wnieśli tutejsi obywa­

tele zbiorową prosoę do purmistrza ,p. dr. Czaj­
kowskiego, aby tenże w właściwej drodze po­
starał się o uchylenie anormalnych stosunków 
w tutejszej 6 cio klasowej szkole męskiej, a mia­
nowicie : ażeby ograniczono przyjmowanie sił 
kobiecych do pełnienia obowiązków, ażeby za 
pobieżono przenoszeń u nauczycieli bez słusznych 
i koniecznych powodów wśród roku szkolnego, 
Zwłaszcza na kilka tygodni z końcem roku 
Szkolnego — jak to miało miejsce w ubiegłym 
toKU szkolnym, ażeby obsadzano posady siłani 
kwaiifikowanemi i nie pozbywano się rutynowa­
nych i dzielnych nauczycieli.

Edka miesięcy upłynęło od czasu wniesienia 
Pomienionego pisma do p. onrmistrza, ale p. bur­
mistrz w tej sprawie dotychczas nic nie uczynił, 
b jżuie tłóuiaczą sobie postępowanie p. burmistrza 
"a' tej sprawie : jedni mówią, co mogą obcho­
dzić sprawy szkolne p. burmistrza, skoro un 
nie ma dzieci ; inni zaś przypisują okoliczność 
- jego „uległości i lojalności41 dla pewnych mia- 
Toaajnych osobistości. Mieszkańcy miasta Kro­
sna, pracecy na szkoły rocznie 8.000 złr., a 
*ń»dto ponoszący inne ciężary na cele oświaty, 

mianowicie opłacający budowę gmachu ua se 
*ńiuarjum nauczycielskie, uie mogą żadną mia- 

pochwalić postępowania p. burmistrza w tej 
pierze, bo szkoła, to przyszłość naszych dzieci 

dobrobyt miasta.
, I do ezegóż doprowadziła polityka „uległości 
1 lojalności11 p. burmistrza? Niedawno jeden ze 
*^łych krośnieńskich nauczycieli, pobierający 
Nacę z funduszu nauczycieli krośnieńskich, peł- 
jjH przez cały rok ohowiązki nauczycielskie w 
1 rozynie, podczas gdy szkoła krośnieńska ob­

lod z ić  się musiała przez ten czas bez nauczy 
®*Ua. Obecnie zaś tj. po wniesieniu petycyi do 

burmistrza, jakby na przekór powierzono nau- 
? w ośmiu klasach, czterech najuiższych k.as 

*®koły męskiej, 8 siłom nauczycielskim, z któ- 
y°h jedna jest stała i oosiada kwalifikacyę nau- 
“*ycielską, jednak udziela tylko jednego przed- 
^ t u  w IV klasie; inne zaś siły są prawie 
^ y s tk ie  bez kwalifikacyi. Są to ludzie młodzi, 
l®doświadezeni i co tylko wyszk z seminaryum 
*nczycielskiego. A przecież tutejsza szkoła mę- 
a powinna być wzorową, bo jest szkołą ćwi- 

dla adeptów nauczycielskich. Młodzież tu- 
Jazej szkoły męskiej uie odnosi z nauk pożą- 
jfjńych korzyści, a co więcej, postępowanie nie- 
Jtfrych nauczycieli z młodzieżą wiele pozosta­
j e  do życzenia. Szkoła męska krośnieńska uie 
JJ^zi zaufania u tutejszego społeczeństwa i nie 
^*y*ka dobrej opinii, dopóki nie nastąpi rady- 

a zmiana w persoualu nauczycielskim i do- 
kierownictwo szkoły nie spocznie w do- 

.j l*dczonych rękach dobrego i spokojnego pe-
*|0ga-■ttada szkolna miejscowa, w której zasiadają 

l “®®uie ludzie wykształceni, powinnaby założyć 
^  ° je  veto t uwolnić się od nacoszego trakto 

in te re s ó w  szkolnych n aS iego  miasta Któż 
i l**6 lepiej znać niedostatki szkół miejscowych, 

ńie Rada szkolna miejscow* ? Wszakże Ra- 
lk okólna ozręg iwa nie zna i znać uie może 
•ą ^  poszczególnych szkól; wyrocznia w tych 
w * w*rh, to inspektor o k r ę g o w y  Jeżeli inspe- 

**•*1 okręgowym jest osobistoa1 prawego cha­

rakteru, z taktem i rozumie swój zawód i po­
słannictwo, to sprawy postępują toiem normal 
nym; jeżeli zaś inspektoiem jest człowiek, dla 
którego szkolnictwo jest iarra incognito, a do 
tego autoi amentu absolutnego, to nieszczęśliwy 
zaiste ten okręg i nieszczęśliwi nauczyciele, ale 
też podwójny ciąży obowiązek na Radach szkol­
nych miejscowych, ażeby strzegły interesów 
szkół twoich. Ośw iadczamy, że dobra i powagi 
tutejszych szkół bronić będziemy i użyjemy 
wszystkich środków godziwych, ażeby sUnęły 
na wyżynie swego zadania.

Bvóe Bacche.
(p. H R ) .

„Evoe Bacch woła ludzkość w szale 
I w zwątpień morzu tonie i w przesycie 
Żądz i popędów unoszą ją fale

I to jest życie!...

„Evoe Bacche! na buk wszelkie smutki!
0  wyższych celach myśleć nie potrzeba
1 okres życia jest na to za krótki

By sięgnąć nieba.

„Evoe Bacche! pij życia nektary,
Póki ich starość w gorycz nie zaprawi,
Wszak 'edna iskra zapału i wiary

Świata nie zbawi!

„Evoe Bacche ! niech w gwiaździste sfery 
Garstka szaleńców swym dachem ulata,
A ty przy boku ponętnej hetery

Uży waj świata!

„Evoe Bacche ! Cóż, że tam w głębinie 
Tłnmy się wiją w boleściach agonii,
Że jęk z tysiąca piersi ko nam płynie 

Z pomroKów toni ? I

Evi>e Bacche ! Niechaj słabi giną!
Nie dla nich miejsce przy biesiadnym stole, 
Niech icL śmierć zmiata, niech ich nędza kole 1 

My pijmy wino!

„Ev<ie Bacche ! niech się w rozkosz zmienia 
I niech nam tęcze rozwiesza nad głową 
Mienie przez pracę zdobyte wiekową 

Trud pokolenia!
„Ev<ie Baccbe! Życie — to cytryna,
Więc je wycisnąć trzeba do ostatka,
A o przyszłości nie myśl — to zagadka!

Więc nalej wina!

Ev<">e Bacche ! Wśród chórów anielich 
Nie dla nas miejsce, nie dla nas siedlisko, 
Marne jest życie — bo śmierć przy niem blisko.

Więc w górę kielich !

„E?oe Bacche! Z pośród haseł matni 
Trudno właściwy wybrać cel żywota;
My czcimy złoto, a więc na cześć złota 

Kielich ostatni!
„Evóe Bacche! Orgia płynie dalej 
I ludzkość swemi kręgami oplata,
Gmach ideałów już sie w gruzy wali 

Na zgubę świata.

„Evoe Bacche! Miłość, sława, cnota, —
Za pusty frazes, nikt go nie rozumie,
Bo chęć uiyoia i pragnienie złota

Nurtuje w tłumie.
„Evde Bacche! brzmi — Ty płaczesz Chryste 
Nad tą ludzkością, w której cnoty zmarły — 
Chciałbyś zobaczyć dusze wzniosłe, czyste,

A widzisz — karły !...

Co dalej będzie, jeśli tłum skarlały 
Zatraci celów swych świadomość jasną;
Jeśli mu gwiazdy przewodnie pogasną,
Jeśli, — zdeptawszy wiarę, ideały,
Popłynie naprzód z prądem rwącej fali ?
Co będzie dalej ?...
Co będzie dalej, jeśli ci szaleńcy 
Zdeptawszy wszystko, co święte na ziemi,
Nad przepaściami zwisną bezdennemi,
Skąd ich nikt zwrócić jnż nie zdoła więcej,
Skr.d przed zagładą nikt Ich nie ocali ?
Co będzie dalej?...

Nie! Nad ludzkością słońce nie zagasło 
I me tkną! wszystkich jeszcze jad zwątpienia! 
Dźwignąć tę ludzkość w sfery odrodzenia,
W świat, gdzie idea serca opromienia 
I dasz zwątpialych łagodzić cierpienia —
To młodych hasło !

Więc naprzód młodzi! — naprzód, młoty w dłon:e!
Szczytnym zasadom i idei wierni
Idźmy po tłumy błędne, idźmyż po nie,
Choć droga pełna jest głogów i cierni!
Idźmy podźwignąć tę ludzkość zwątpiałą —

Więc naprzód 1 — śmiało !... 
Edmund JBieder.

Przypomnienie.
Prenumeratorom, którzy najdalej do 

wtorku nie wniosą przedpłaty,
zmuszeni będziemy wstrzymać dalszą 
wysyłką dziennika.

Admiuistracya „Nowej Reformy".

k r o n i k a .
K r a L i w ,  6 listopada.

Nabożeństwo. Staraniem członków krakowskie­
go Towarzystwa technicznego odprawionem będzie 
we wtorek 9 b. m. w kościele 00. Kapucynów o 
godz 10 rano uroczyste nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. Kai ula Zaremby, b. prezesa i 
długoletniego członka Towarzystwa.

Z powodu sprzeniewierzeń Czesława Kieszkow- 
skiego, spełnionych w Towarzystwie ubezpieczeń, 
w wielu dziennikach i pismach lwowskich, oraz na 
prowincyi wydawanych, znajdujemy wiadomości alar­
mujące w wysokim stopniu, lecz według zaczerpnię 
tych przez nas w dyrekcyi krakowskiej informacyj, 
całkiem nieprawdziwe, lub bardzo dalece od pra­
wdy.

Doniesiono mianowicie o wykryciu w Biały i 
Czeruiowi ach w tamtejszych agencyach nowych po- 
zycyj sprzeniewierzenia (nie wymieniono kwoty w 
Czerniowcach, zaś w Biały podobno stratę na 30 
tysięcy złr.). Zapewniono nss, iż o obu tych spra­
wach dyrekeya żadnych nie ma doniesień.

Uporczywie powtarzające się w prasie pogłoski
0 rczygnacyi dyrektora p. Karola hr. Scipio dotąd 
również nie są prawdziwemi.

Wieść o licznych suspendowaniach nrzędników 
w krakowskim dziale życiowym redukuje się do 
faktycznego wytoczenia śledztw dyscyplinarnych 
czterem urzędnikom tego działu, pracującym bez­
pośrednio pod Czesławem Kieszkowskim.

W prowadzonem dalej systematycznym szkontrum 
przechodzone sa wszelkie konta; pozycyj nowych 
któreby sumy przez Kieszkowskiego sprzeniewie­
rzone podwyższały, nie wykryto.

Komisyi rachunków j  z łona Rady nadzorczej, 
która już ukończyła swoje czynności, oświadcze­
niem , że n ie  mo ż e  ni c  z a r z u c i ć  z a r z ą ­
d z o n y m  p r z e z  d y r e k c y ę  d o c h o d z e n i o m
1 t o k o w i  ś l e d z t w a ,  o r a z  r e w i z y i  ksiąg,  
przedstawiono, że sum/ sprzeniewierzone przez Kie­
szkow kiego, a już wykryte, stanowią szkodę dla 
Towarzystwa: 50.000 rubli i 24.000 złr. Zachodzi 
obawa, że znów kwota 900 rnbli powiększy stra 
ty, gdyż raną sumę zakwestyonowano i toczą się 
jej poszukiwania.

Co do zwołania nadzwyczajnego walnego zebra 
nia członków' tylko prezes wraz z Radą nadzorczą 
powziąć mogą decyzyę. Jak pisaliśmy, w dniu 25 
b m. odbędzie się zwyczajne zebranie tej Rady.

W tych dniach ma być otwarty konkurs do ma 
jątku Czesława Kieszkowskiego. Zgłoszenia wierzy­
cieli wpływają do sądu, szczególnie z powodu nie­
zapłaconych weksli. Kuratorem wierzycieli uia być 
dr. Roman Jakubowski, adwokat. Ruchomości Kie 
szkewiego uległy sądowemu opieczętowanin. Nie 
ruchomości, parcele budowlane w ulicy Czystej, 
mają być znacznie obciążone hipotecznie.

Śledztwo w sprawie sprzeniewierzeń w instytu- 
cyi, oraz oszustw prywatnych Kieszaowskiego pro 
wadzi radca sądu dr. Bujak.

Pod adresem dyrekcyi Towarzystwa ubezpieczeń 
Ruch Katolicki pisze: „Dyrekeya Towarzystwa po­
winnaby zaprzeczyć, Inb wyjaśnić następującą po 
głoskę: W Dolinie miała dyrekeya zasuspendować 
jakiegoś urzędnika tamtejszej swojej agentury. Kan 
dydatów na oprożnione miejsce było wielu, ale po­
sadę otrzymał ten, który ze »kromnych swych do­
chodów zobowiązał się płacić miesięcznie na rzecz 
zasuspendowanego <J0 złr.a

Sprawa sprzeniewierzeń w Towarzystwie ubez­
pieczeń stała się juz przedmiotem interpelacyi w 
Radzie państwa. Po»eł dr. D a n i e l a k  interpelo­
wał o nią ministra sprawiedliwości br. Gldspaeha. 
Interpelacya ta opiewa:

„Jeden z filarów rządzącej Galicyą kliki, Cze­
sław Kieszkowski, zdefraudował krocie tysięcy na 
szkodę członków krakowskiego Towarzystwa wza 
jemnyct ub.zpiecztń, na szkodę wdów i sierót, 
które mu swój zaoszczędzony grosz, względnie całe 
swoje mienie, nawet posagi powierzały. Defraudrnt 
umknął, a według zgoanego doniesienia pr-sy, do 
ucieczki pomogli Kieszkowskiemu f i , którzy za 
miast wysłać agenta policyjnego, aby Kieszkow 
skiego przyaresztował, wysłali do Kieszkowskiego 
.̂bawiącego wówczas na urlopie) jednego z przędni 

ków Towarzystwa- ubezpieczeń celom uwiadomienia 
g o , iż wskutek odkrytych „nieporządków44 został 
zasuspendowany. Jest to jnż w bieżącym rokn nie 
pierwszy wypadek, iż defraudanci tegoż Towarzy­
stwa zdołali przed karzacą sprawiedliwi ścią umknąć 
za granicę. Ostrzeżenie defraudanta wywołało słu 
szne ohorzenie i jakkolwiek za Kieszkowskim wy 
słano listy gończe, to jednak wzburzona opinia pu 
bliczna domaga się ukarania surowego wszystkich 
współwinnych.

Poniewsż zaś śledztwo powierzono p Millerowi, 
urzędnikowi sądowemu, zdolnemu wprawdzie, ale 
niedosyć dla takiej sprawy energicznemu, i ponie­
waż widoczne są starania osóh możnych, aby zbro 
unię tuszować, i ponieważ defraudacja ta pogrąży­
ła wiele osób w nędzy i rozpaczy — przeto pod­
pisani , przedstawiwszy powyższy stan sprawy, za-
pytjją :

1) Czy Jego Ekscelencyi znany jest stan tej smu 
tnej i przykrej sprawy?

2) Czy Jego Ekscelencya gotów jest poczynić od 
powiędnie kroki, aby — gdy sprawcy pozwolono 
nmknąć — przynajmniej współwinni byli należycie 
ukarani, a więc najpierw c i , którzy złej kontroli 
defraudacyi nie przeszkodzili. a następnie c i, któ- 
izy Kieszkowskiemu pomogli uciec, a przez to sa 
tno stali się współwinnymi zbrodni?

3) Czy Jego Ekscelencya gotów nakazać ścisłe i 
jak najsurowsze śledztwo, aby nietylko winnych 
ooeenęj defraudacyi ukarać, ale zarazem zabezpie­
czyć społeczeństwo na przyszłość?

W  aońcu nadmieniają podpisani, ze dotycLczas 
nikt ze współwinnych przyaresztow iny nie został, 
jakkolwiek jest zwyczajem, że do aresztów śled­
czych zamykani bywają i w więzieniach trzymani 
ci, którzy z głodu bułkę ukradli.“

Zebranie w sprawie Tow. ubezpieczeń. Mam 
zaszczyt zaprosić P. T. członków Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń z minsta Krakowa na ponfne 
zebranie w sali Rady uiejkiej we w t o r e k  dnia 
9 b. m. godzinie 6 wieczorem. Za legitymacyę do 
wstępn użyć proszę bądz policę, bądź ostatni kwit 
spłaconej premii. Andrzej lir. Potocki, delegat z 
miasta Krakowa do Rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń.

Wiadomości osobiste. P. Franciszek Slęk, dyj 
rektor krakowskiej miejskiej Kasy Oszczędności, 
po powrocie do zdrowia, objął już urzędowanie.

Z Akademii umiejętności Dnia 8 b. m., t. j. 
w poniedziałek, o godz. 6 wieczór, odbędzie się 
p-siedzenie zwyczajne wydz’ału filologicznego, na 
którem członek J. Rostafiński złoży: „Słownik pol­
skich imion rodzajów oraz wyższych skupień ro­
ślin.41 Następnie odbędzie się posiedzenie ściślejsze.

Sprawy miejskie. Sekcja szkolna Rady miej- 
sbrej zajęta była wczoraj obm}ś!eniem najstosow­
niejszego roi mieszczenia kBs szko'nych w stosnnku 
do frekwencyi uczniów, aby zaradzić brakowi sal, 
dających się w niektórych szkołach nczuć, a z drn 
giej strony zużytkować sale niezajęte. Pomiędzy 
iunemi uchwaliła sekeya przyznać ochmistrzyni w 
szkole Scholastyki dodatek na mieszkanie, a zaj­
mowane dotąd przez nią ubikacye przerobić na sale 
szkolne.

Odczyty. Przypominamy, że Antoniego Potockie­
go wykłady z literatury nowoczesnej rozpoczną się 
w p niedziałek 8 b. m, o godzinie 6 wieczor°m 
w lokalu „Czytelni dla kobiet11, Szpitalna 7, I p.

Zapisywać się jeszcze można tamże codziennie mię­
dzy godz. 4 a 7.

Wykład habilitacyjny. Dr. Stanisław C i e c h a ­
n o w s k i ,  asystent prof. Browicza, wygłosił one- 
gdaj wykład habilitacyjny na temat: „Pogląd na 
etyologię czerwonki11. Wydział lekarski uchwalił 
nadać kandydatowi veniam legendi w zakresie ana­
tomii patologicznej.

Wykłady habilitacyjne. Onegdaj odbyła się ra 
uniwersytecie lwowskim habilitacya z chirurgii dm 
A. Gabryszewskiego z Krakowa, wczoraj zaś dra 
R. Barącza. Wczoraj również mmł dr. Wehr inau­
guracyjny wykład na klinice chirurgicznej.

Koncert Józefa Hofmana, znanego pianisty, od 
będ.ie się duia 26 b. m. w sali hotelu saskiego.

Zmarli. W Kijowie zmarł Feliks P i e t k i e ­
w i c z ,  starBzy brar Adama Pługa , poeta i miło 
śnik przeszłości, jeden z pionierów ruchu umysło­
wego przed pół w.ekiem, rówieśnik i przyjaciel 
Sy rokomli.

W sprawie napaści. Aby zasięgnąć bliższych 
Wiadomości w sprawie dokonanej wczoraj napaści 
na naczelnego redaktora Głosu Narodu, p. Kazi 
mierzą E h r e n b e r g a ,  przez p. K a c z a n o w ­
s k i e g o ,  udaliśmy się dzisiaj do dyrekcyi policyi. 
Tam odmówiono nam bliższych informacyj , z tern 
wyraźuem nadmienieniem, że sprawa będzie dziś 
oddaną do sądu karnego.

Sprawa ta wdłng wiadomości, podanych przez 
Głos Narodu, przedstawia się w spuaób następu­
jący:

Wczoraj po południu, w chwili, kiedy p. Enrer 
berg zamierzał wejść do kamienicy przy linii A B 
przystąpił do niego p. Kaczanowski, i podczas gdy 
inni jego towarzys e p Ehrenberga za ręce pochwy­
cili, on (Kaczanowski) począł b’ć go pięścią po 
głowie, piersiach i plecach. Trwało to przez kilka 
minut wśród okrzyków: „Masz za Daszyńikiego !u 
Osoło napastników i atakowanego zebrała się zbita 
masa tłumn, nikt jednak p. Ehrenbergowi nie po- 
sp:eszył z pomocą

Gdy wreszcie nadszedł strażnik policyjny, udano 
się do policyi, gdzie stawili się pp.: Kaczanowski, 
Toller i Zaczyński, i tam spisano protokół całego 
tego smutnego zajścia. Wszyscy trzej zeznali, że 
nepaść była sktem zemsty za wystąpienie p. Ehren­
berga przeciw posłowi Daszyńskiemu w środowym 
Nrze Głosu Karodu. Zgłusił się także p. Ehren­
berg, którego zeznania spisano do protokółu. Na 
stępstwem tego było odBtawienie p, Kaczanowskie 
go do aresztów policyjnych. Wieczorem ustawiono 
wczoraj posterunki policyjne przed redakcyą Głosu, 
Narodu i przed prywatnem mieszkaniem p. Ehren­
berga przy nlicy sw. Anny, które to post runki 
miały polecenie przyjść z porno :ą w razie możli­
wych nowych gwałtów.

Z kroniki policyjnej. Od znanego „operatora11 
kieszonkowego, Józefa Malnty, odebrały organa po 
licyjne nowy pugilares, żółty, skórzany, z zawar 
tością 8 złr. 33 ct. Jest do odebrania w biurze po 
licyi, pod zamkiem.

Wystawa diuramiczna. Ni dawno otwarta V y 
stawa dioramiczna obrazu „Zbrodnia11 pędzla I. 
Ryszkiewicza budzi wśród publiczności zaciekawię 
nie. Zai ząd postarał się o zdjęcia fot graficzne z 
tego obraca, które w z > Kadzie fotograficznym p. 
Tadeuszai Jabłońskiegu wykonane zostały i będą 
do nabycia przy kasie wystawy przy nlify Bra 
ckiej, 1. 13 (parter). Wystawa przy sztneznom o- 
świetluniu otwurta od godziny 10 rano do 8 wie­
czór.

Obraz przedstawia sec ne morderstwa. Rzecz dzieje 
się w buduarze młodej kobiety. Zbrodniarz o typo 
wym wyrazie twarzy po dokonaniu morderstwa 
plądruje biurko ofiary, 'która leży ze zwieszoną 
głową na kanapie. Jaskrawy t< mat, podany w efe 
ktownem oświetleniu, budzi istotną grozę realisty 
cznem przedstawieniem sceny wstrzęsajacej nerwami 
widza.

Z teatru. Znakomity monologista Gustaw Fiszer 
przybył dziś do Krakowa, aby pojutrze, w ponie­
działek, ściągnąć do teatru miejskiego tłumy wiel 
bicieli tej oryginalnej, niezrównanej, a swojskiej 
bumorystyki, której on jeRt mistrzem i twórcą. — 
Wieczór humorystyczny Fiszera zapowiedziany na 
ten dzirń przynosi w programie swym kilka nowo­
ści, z których pubhczuośó krakowska będzie się 
miała sposobność uśmiać serdecznie po raz pierwszy.

Alarm pożarny. Wczoraj po południu, około go­
dziny 55, wybuchł pożar domowy w sklepie przy 
ulicy Grodzkiej, pod L. 59. Ogień powstał w skrzy­
ni z węglami, od której zajęła się ściana. Straż 
pożarna rychło 1 energicznie usunęła niebezpieczeń­
stwo. Na miejBce wypadku przybył p, prezydent 
Friedlein, oraz zgromadziły się tłnmy publiczności, 
zaalarmowanej wydobywającemi się ze sklepu kłę­
bami dymu.

Z klubu prawników. Drugi koncert spacerowy 
w lokalu klnbn prawników odbędzie się jutro w 
niedzielę o godz. 5 po połjdnin.

08ZU8two. Rozprawa przeciw Józefowi Kruczkow­
skiemu i Jakubowi Adamskiemu, o której wczoraj 
donosiliśmy, ukończoną została dziś po południu. Ze­
znania świadków nie dały pewnego dowodu winy 
Adamskiego, który też na podstawie jednomyślnego 
werdyktu przysięgłych został uwolniony. Pytanie 
odnoszące się do Kruczkowskiego potwierdzili sę 
dziowie przys:ęgli ośmiu głosami, łagodząc jedna1* 
niektóre ustępy. Trybunał wydał wyrok okazujący 
Kruczkowskiego na dw a l a t a  ciężkiego więzie­
nia obosti zonego postem co miesiąc. Poszkodowa­
nych odesłano na drogę postępowania cywilnego.

Wyjaśnienie, z kompetentnej strony informują 
nas, iż ś. p. Karol Zaremba nie brał udziału ani 
w projektowaniu, ani w wykonaniu bndowy gma­
chu Kasy Oszczędności w Krakowie. Projekt głó 
wny pochodził od architekty Karola Borzowskie- 
go w Wiedniu, a fasada zewnętrzna tej budowy 
ściśle według tego projektu została wykonaną. Sa­
mem zaś wykonaniem budowy kioronał architekt 
Karol Knaus, i on opracował żądane przez dy­
rekcyę Kasy Oszczędności wewnętrzne zmiany roz 
kładu i urządzeń, zaprojektował główne schody 
środkowe, dtkoracyę sali posiedzeń itd.

Ks. TaniaczkiewicZ wniósł do prezydenta mini 
strów na onegdajszem posiedzeniu Izby interpela- 
cyę z powodu rozwiązania przez władze wiecu ru 
skiego we Lwowie.

Czesław Ki88Zk0W8ki d tąd nie dostał się w 
ręce sprawiedliwości. Obiega po mieście pogłoska, 
ie najspokojniej siedzi sobie w Kiakowie i zręcznie 
ukrywa się przed okiem władz. Równocześnie je 
dnak podsłuchano w mieście opowiadanie, jak stwier­
dziliśmy, niepozbawione pewnej podstawy, jakoby 
„par Czesław11 bawił we Włoszech Przyjechał bo­
wiem stamtąd wczoraj niejaki dr. K., lekarz i a 
mator malarz, który opowiada, że na jednej z' po­

łudniowych stacyj portowych usiadł onegdaj na 
ławce. Vis-a-vis sieuzi&ł pewien mężczyzna, który 
dra K. zaciekawił bardzo swą miną sarmacką i 
swoim p:ęknym męskim wyglądem. Piękny pan sie­
dział zamyślouy i nie spostrzegł, j.k  dr. K. po; 
czął go w swej tece szkicować. Dopiero po chwili 
zauważył to i dowiedziawszy aię, że go „rysują11, 
odszedł dumny i urażony.

Dr. K. nie wiedział, kogo „chwyta na papier11 i 
przyjechawszy do Krakowa, jednemu ze znajomych 
malarzy ów szkic swój pokazał. —  „Ależ to Kie­
szkowski!11 — krzyknął malarz, oglądając szkic 
dra K. Dowiedziała się o tern polieya, od dra K. 
nabyła ów rysnnek, tak ma być wierną kopią 
„pana Czesława11, i urządziła pościg za zbiegiem, 
który taa sobie spokojnie i z zadnmą patrzy na 
słońce południa.

Krewniacy. Słowo Polskie donosi: W Towarzy 
stwie ubezpieczeń w Krakowie, Lwowie, oraz po 
innych miastach, w których „Floryanka11 ma filie, 
lub ageneye, ji-K obliczył ktoś nader debrze świa­
domy stosunków, pracuje og ó łem  aż 73, wyraźnie 
siedmdziesięciu trzech członków rodziny Kieszkow- 
skich, w bliskich i dalszych stopniach pokrewień­
stwa i kuzynowstwa. Przeważnie są to Indzie, któ­
rym „złośliwe losyu nie pozwoliły ukończyć gi- 
mnazyum, stanowiska jednak zajmują dobrze in­
tratne.

Neofitka. Chórzystka teatrn lwowskiego, panna 
Weingartenówna, przyjęła chrzest św. we Lwowie- 
Występuje pod nazwiskiem Dolskiej.

Nadużycie władzy. Szkolnictwo Ludowe, organ 
nauczycieli ludowych, wychodzący w N. Sączu, do­
nosi, że Rada szkolna okręgowa we Lwowie pole­
ciła p. FiPpowi Ktthnerowi, dyrektorowi szkoły 
ludowej w ■ Zimnejwodzie pod Lwowem, aby nau­
czycieli zachęcał do brania udziału w konferen­
cjach nauczycielskich i aby sam kierownictwo o 
brad tych prowadził. P. KliLner, wywiązując się z 
danego mu polecenia, do zajętych w okręgu Kalt- 
wasser (!) nauczycieli wystosował p i s m o  p o n i e ­
m i e c k a  z żądaniem, aby przybywali na posie- 
dzeuie, któremu od, jako najtrarszy wiekiem (!) czło­
nek będzie przewodn:czył.

Zapytać się godzi, jakiem prawem Rada szkolna 
okręgowa narzucać ma takie rozporządzeni) nan- 
czycielom i skłaniać ich, aby należeli do niesym­
patycznego sobie Towarzystwa pedagogicznego. — 
Wszakże bowiem owe tak zwane konfereneye na- 
nczycielskie nie są niczem innem, jak tylko zebra­
niami miesięcznemi kółek okolicznych Towarzystwa 
pedagogicznego! Słusznie podnosi Szkolnictwo Lu­
dowe, że Rada szkolna okręgowa wzywając nau­
czycieli do brania. udziału, w obradach kółek kon­
ferencyjnych, nie zwróci im z pewnością ani ko­
sztów podróży, ani dyet, a przecież nie powinno 
to zmuszać do słuchania dnb smalonych jakiegoś 
Prusaka, którym jest p. KUhner! Nie jest to ni­
czem więcej, jak nowym fortelem, odzianym w u- 
rzędową szatę, aby zmusić nauczycieli lnduwych 
do należenia do Towarzystwu pedagogicznego. Nie 
pomogła do tego dotychczasowa działalność inspe­
ktorów ludowych.

O'jeszcze jedco zapytać się godzi, o to miano­
wicie, czy te kółka konferencyjre mają być źró 
dłem szerzenia germanizacyi i wyższej (!) kultury 
niemieckiej, skoro przewodniczący po polsku nawet 
pisać i mówić nie nmie!?

Kon kurt na posady prymarynszów i seknndaryn- 
szósi w 25 szpitalach prowincjonalnych, rozpisał 
Wydział krajowy w myśl uchwały sejmowej regn- 
Injącej na lepsze dotyohceasowe płace pracowników 
szpitalnych. Z powodu tego pisze Przegląd Lekar­
ski,: Krok teu świadczy, że zapowiadane zreformo­
wanie stosunków szpitalnych w Gal cy i, a tern sa­
mem i unor&owanie stanowisk służby zdrou.a w 
tych szpitaltch, przechodzi ze sfery zamiarów w 
okres urzeczywistnienia. Wzięcie szpitali przed kil­
kudziesięciu laty poa opiekę Wydziału krajowego 
stanowiło epokę w istnieniu tych zakładów; lecz 
w ciągu tych lat kilkudziesięciu życie przeobraziło 
wiele w stosunkach gospodarki krajowej ; postępo­
wy rozwój społecznej administracji wyłonił nowe 
potrzeby, rozszerzył zadania, których wynikiem 
była piekąca potrzeba ^reformowania szpitalnictwa 
w tym dncLu, ażeby zakłady te, zaopatrzone w 
odpowiedne siły i środki, nietylko godnie i rzeiel 
nie spełniały wielkie dzieło sanitarno -humanitarne, 
lecz i w każdym stosnnkn stanęły na wysokości 
wymagań chwili.

Czy w następstwie rozpisanego konkursu mają 
zajść jakie zmiany osobowe w składzie służby zdro­
wia, chociażby ze względn na wysłużone lata i 
wiek, do tej pory nic nam nie wiadomo. — Gdy­
by jednak tak było, to Wydział krajowy może 
wybierać w dość lieznetn gronie młodych lekarzy, 
którzy drogą kiikoletniej pracy na stanowisku asy­
stentów klinicznych lnb sekuudaryuszów szpitalnych 
posiedli wysokie kwalifikacje naukowe, praktyczne 
i administracyjne; oni jedni byliby zdolni poduieść 
szpitalnictwo o ten wyższy ton, który zharmonizo­
wałby byt szpitali prowincyonalnych z zamiarami 
Wydziału krajowego. Aż nadto wiemy dobrze, te 
nie mówimy rzeczy nowych naszej najwyższej ma- 
giztraturze krajowej. W ostatnich latach Wydział 
krajowy obsadził kilka pi ymaryatów lekarzami, na­
leżącymi właśnie do kategoryi, o której mówimy ; 
a że Wydział krajowy nie doznał zawodu, a spo­
łeczeństwo zyskało, świadczy o tern wzorowy stan 
tych szpitali i rozprawy naukowe, wychodzące z 
tych zakładów.

Samobójstwa. Ze Stanisławowa donoszą, że dnia 
4 b. m. skoczyła z ganku drugiego piętra na po­
dwórze żona fabrykanta kapeluszy, Weidenfeldo- 
wa , kobieta piękna i młoda. SamobójBtwo to po­
pełniła WeindenfeJdowa, jak utrzymują, w przystę­
pie chwilowego obłędu. Mąż nieszczęśliwej bawi 
za granicą, dokąd wyjechał w interesach swojej 
fabryki.

W pociągn pospiesznym między Monachium a 
Berlinem zastrzelił się w wagonie I klasy 21 letni 
młodzieniec, nazwiskiem Romceki, słuchacz prawa 
w Wrocławiu, rodem z Poznania.

Dyrekeya kolei państwowych ogłasza: Z dniem 
1 grudnia b. r. wchodzi w życie dodatek II do ta­
ryfy dla przewozu zboża w ruchu pomiędzy półno­
cni m Niemcami a Galicyą i Buków ną.

Milówka, 5 listopada. (Koresp. N. Rejormy). 
Wczoraj żegnaliśmy tu odjeżdżającego na posadę 
sekretarza sądowego w Wadowicach, lubionego po­
wszechnie w naszym powiecie dra Mieczysława Ki- 
ckiego. Przez 7 lat bawił m»ęd?y nami, a to wy 
starczyło mu, by sobie wszystkich zjednać. Dla gó­
rali wyrozumiały, dla inteligencyi upizejmy, a dla 
każdego sprawiedliwie uczynny, umiał zawsze i 
wszystkich porywać kn sobie.

Do ludu zbliżył się 1 podał mu rękę, tworząc
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prawie wyłącznie swoim kosztem orkiestrę, która 
nietylko zorganizował, ale także sam osobiście ćwi 
czył; inteligencyę miejscową skupiał i grupował 
ku dobrym celom, Urządzając co rok gwiazdki dla 
dzieci szkolnych, zaopatrując dziatwę w ciepłą o- 
dzież.

Stanisławów, 5 listopada. (Kor. N. Refoimy), 
Urządzony d. 3 b. m. przez młodzież tutejszą wie 
czór ku czci Ujejskiego zgromadził bardzo nieliczną 
publiczność, która z przyjemnością wysłuchała ży­
ciorysu, podanego przez jednego z akademików tu­
taj mieszkających, oraz produkcyj koncertowych, 
przez Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki wy 
konanych.

„Gwiazda14 nasza bierze się porządnie do pracy 
Po kilku przespanych latach, zaczyna gromadzić 
koło siebie coraz silniejszy zastęp rękodzielników 
i osób jej życzliwych, które przystępują do sto 
warzyszeuia tego w charakterze członków wspiera­
jących. Liczba człouków w ostatnich kilku tygo­
dniach podwoiła się i jest nadzieja, że ciągle i sta­
le wzrastać będzie, wydział obecny bowiem jest 
zapobiegliwy i pamięta o potrzebie ciągłego pod 
noszenia życia towarzyskiego w „Gwieździe44, nie 
zapominając o stronie duchowej stowarzyszonych. 
W porozumieniu z Towarzystwem „Szkoły ludowej14 
mają przyjść niebawem do skutku w „Gwieźd-io41 
odczyty popul.rne dla najszerszych warstw. Bedą 
one obejmowały zarys historyi polsk^j literatury 
ojczystej, wreszcie zjawisk przyrody. Będzie to coś 
w rodzaju uniwersytetów ludowych, a przynajmniej 
do nich zbliżone. Odczyty te mają odbywać się bez 
płatnie.

Stan zdrowotny w mieście Haszem i przylegają­
cym Knibyninie, poprawił się nieco, tyfus jednak 
jeszcze nie wygasł. Dziwna rzecz, że magistrat tu­
tejszy żadnych sprawozdań sanitarnych nie ogłasza, 
a zdaje się, że jest dc tego obow-ązany.

Brody, 5 list pada. (Koresp. N. Reformy). Dro 
żyzna w całej pełni zawinęła do naszego miasta 
i czuć się daje na każdym kroku. — Drożyznie 
zapobiedz nie można, bo nieurodzajny był i te­
mu nikt zaprzeczyć nie może, ale zapobiedz mo- 
żnahy przecież niezwykłemu podrożeniu wiktu­
ałów takieh, których cena podskoczyła tak rażąco, 
że wierzyć się nie chce. Na rachunek drożyzny 
każą sobie kupcy płacić takie ceny, które prze­
chodzą wszelkie granice, a kupujący wiedząc o tern, 
że wszystko podrożało, nie targują się tyUo płacą, 
a tymczasem dowiadują się, że u rzetelniejszych 
kupców cena tych samych wiatuałów jest ta sama, 
jąka pierwej była. Gzy temu oszukaństwu nie da 
się zapobiedz ?

Na ostatniein posiedzeniu Rady gminnej wy wią­
zała się żywa dyskusya nad spoczynkiem niedziel­
nym. Impuls do tej dyskusyi d a ła  petycya tutej­
szych kupców do Izby handlowej i do Rady gmin­
nej o zmianę spoczynku niedzielnego w tym kie 
runku, by zamiast od godz. 3 do 6 po południu 
były sklepy otwarte od godz. 1 dę 4, a to ze 
względu-, że z Rosyi przyjeżdżają o tym czasie i 
załatw iją swoje sprawunki. Przy teraźniejszym 
podziale spoczj’okn niedzielnego kupcy bardzo cier­
pią.

Rada gminna zamianowała weterynarzem na rok 
prowizorycznie z płacą 600 złr. p. Katza, ' który 
dotychczas pełnił obowiązki bezpłatnie.

Polski klllb Cyklistów założony został w Wio 
dniu. Celem Stowarzyszenia ma być oprócz „portu 
kołowego, otrzymanie życia towarzyskiego przez 
urządzanie wspólnych zebrań tygodniowych, kon 
certow, wycieczek, zabaw tańcujących i t. p., dla 
tego też członkiem Stowarzyszenia może być taaże 
nie cyklista. Statnt jnż zatwierdzony.

Echa parlamentarne. Epizody z 15 godzinnego 
posiedzenia parlamentarnego, które odbywało się 
w nory z czwartku na piątek, wyczerpaliśmy mniej 
więcej w telegramach wczorajszych. Prócz bóiki, 
jaką z sobą stoczyli panowie Wolf i Krnmbholz, 
a którą zainicyował Wolf, chwyciwszy Krnmbholza 
za kołnierz, sroga także wymiana słów odbyła się 
m:ędzy hr. Zedtwitzem a Wolfem, w następstwie 
czego hr. Zedtvitz plunął Wolowi przed stopy. 
Wolf odpowiedział na to słowy; „Za wielki z pana 
prostak, abym się z nim miał nadal wdawać.14

Posiedzenie to b jło  względnie krótkie, przyzwj 
czailiśmy się bowiem do posiedzeń trwających go­
dzin dwadzieścia kilka, gdy chodzi o ważną sprawę 
państwową. Ale te noce parlamentarne, traktujące
0 prow zorynm ugodowem z Węgrami, staną się 
pamiętne; podczas nocy pierwszej mieliśmy najwię 
kdzy rekord gadami, jaki przeżyła Austrya, wczo­
rajszy był największym rekordem obelg i skandali, 
jakiego dotąd nie osiągnięto w żadnym z parla­
mentów świata.

Jan Styka w Pradze. P. J. Styka bawi w Pra 
dze pośród Czechów. Przyjecbał z Karolowycb Wa­
rów i zabawi kilki dni. Dzienniki, zczególnie zaś 
Narodni Listy, powitały gościa bardzo sei decznie; 
tygodniki ilustrowane: Sehtozor i Zlata Praha, 
przygotowują jego portret i reprodukeye obrazów.
P. Styka zajmuje się czeską sztuką malarską i ma­
luje portret słynnego poety Jarosława Vrehlickie 
go, który ma zamiar dać w podarnnkn do galeryi 
obrazów czeskiego Towarzystwa sztnk pięknych w 
Rudolfinum, na pamiątkę tego, że rodzina jego po 
chodzi z Czech ; ojciec Styki urodził się w Pradze 
czeskiej. Ks'ngarz i w łaście ci „Salonu14 zapropono 
wał p. Styce, aby urządził wystawę swoich obra 
zów. P. Styka chętnie się na to zgodził.

Król syamski Chulaloogkoro, podróżujący obe­
cnie, jak wiadomo, po Enropie, dał powód do mi- 
styfiiacyi świadczącej o n:i małej naiwności nie 
których ludzi. Rzecz miała się, jak następuje. Je- 
d in z dzienników włoskich puścił w świat seosa 
cyjną bajkę, że król syamski skazał swego p.erw- 
szego szambelana, towarzyszącego mu w podróży, 
na śmierć za małe wykroczenie przeciw etykiecie
1 że wyrok ma zostać wykonany po powrocie króla 
do Syamu. Bajka ta, okraszona opowieściami o stra 
sznych moralnych ćierpieniach nieszczęśliwego ska­
zańca, który w poczuciu swych obowiązków nie 
próbuje nawet nciec, obiega całą południową Eu 
ropę i dotarła tak że za władcą z dalekiego wscho­
du a- do Portugalii. Pewna, litościwego serca da­
ma, należąca du dworu portugalskiego, wzięła na 
odwagę i zwróciła jię do ’ króla Chulalangkorna, 
podczas jego pobytu w Lizbonie, z gorącą prośbą, 
aby darował życie swemu szambelanowi. Król, któ 
remu ani na myśl nie przyszło wydawanie jakiego­
kolwiek wyroku śmierci, oniemiał ze zdziwienia, 
usłyszawszy tę prośbę i w dalszym ciągu dowie-

Krakowie, ul. Grodzka 1. 5y, II p., odbędzie się 
jutro w niedzielę o godz. 10 */a przed południem 
dalszy ciąg walnego zgromadzenia bez względu oa 
ilość obecnych Członków.

Odznaczenie. P Tadeusz KIubik , radca przy 
Dyrekcyi skarbu we Lwowie, otrzymał krzyż i 
lazny orderu Franciszka Józefa.

Dział ekonomiczny.
Kawa peruwiańska. Kawa, jako artykuł wy 

wozowy, nabiera dla Peru coraz to większego 
znaczenia. Wywieziono jej w r. 1890 za 130.000 
sole8’ów, w 1891 za 170.000, w 1892 za 300.000, 
w 1893 za 450.000, w 1894 za 537.000 sole- 
s’ów. W Europie płacono za nią: w porcie ham 
burskim na początku r. b. 75— 80 fenigów za 
klg., obecnie zalewie 55— o5. Najpomyślniej 
rozwija się produkeya kawy w dolinie Chan- 
chamayo, bandel zaś nią ześrodkowuje się w 
Limie.

Nowy krzew bawełniany. H. D. Carroll, nuo 
dy podróżnik amerykański, napotkał przed kil­
koma laty w Afryce środkowej krzew bawełnia­
ny, którego zalety tak mu zaimponowały, że 
zabrał ze soba jego nasiona. Pierwsze próby, 
poczynione w Sianie Georgia, dały rezultaty 
świetne. Specyaliści zapewniają, że skoro plan- 
tacya rozwinie się na szerbzą skalę, co niewą­
tpliwie nastąpi, krzew Carrolfa spowoduje prze­
wrót w całym przemyśle bawełnianym.

Z targów zbożowych —  Kraków, 5 listopada. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 10'70 
do 12 05. Pszenica węgierska o d — •—  d o — •—  
Zyto od 7.35 do 8.85. Żyto węgierskie od— •—  
do — •— . Jęczmień od 6 47 do 7-75. Owies 
z opłatą akcyzową od 7-20 do 7 80. Groch od 
7 —  do 10'— . Tatarka od 7-—  do 8-— . Proso 
od 5'50 do 6’— . Fasola od 8’—  do 12*— . Ja 
gły od 11-—  do 13'— . Siano o d — •—  do 2'40 
Słoma od — ■—  do 2-20. Koniczyna na paszę 
od — •—  do 2-80. Ziemniaki za hektolitr ńowe od 
2.40 do 2 60. Jaja za kopę od 1-40 do 1 90. 
Masło za garniec od 3 25 do 3 50. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 84'— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do 64'— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
 do — '— . Wyka od — —  do — -— . Ko­
niczyna nasienna biała od — •—  do — ' —. Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •—  do — •- 
Kukurudza od — •—  do — *— . Rzepak zimowy 
od — •—  do — •— . Rzepak jary od — •—  do 
— •— . Kapusta w głowach za kopę od — '60 
po 1 ■ 50. Mak od — ■—  do — •— .

Osiatms wiadomości
W W a r s z a w i e  utrzymuje się pogłoska, że 

wkrótce ma być utworzony w Petersburgu oso­
bny k o m i t e t  do opracowania zmian i reform 
w Królestwie Polakiem. W skład tego komitetu 
wejść mają wszyscy ministrowie, senatorowie, 
metropolita ks. K o z ł o w s k i  oraz znawcy sto­
sunków naszych z Warszawy. Dość nieprawdo 
podobnie brzmi wieść, że w liczbie powołanych 
do komitetu ma być także Apuebtin. Według 
pogłoski, ks-. I m e r e t y ń s u i  odebrał już tele­
graficzne zawiadomienie z Petersburga o zamia­
rze utworzenia komitetu. Wiadomość powyższą 
podajemn z obowiązku publicystycznego, jak 
kolwiek brzmi ona dosyć bałamutnie i bezwa­
runkowo wymaga jeszcze potwierdzenia.

Telegraficzne i telefoniczne
w ia d o m o ś c i , ,Now ej R eform y44.

dział się dopiero o bajce, ścigającej go w podróży 
po Europie.

Ze
Sto w.

S t o w a r z y s z e ń .
Izrael, młodzieży handlowej w

Wiedeń, 6 listopada. Wiener Ztg. ogłasza: Mi 
mster sprawiedliwości zamianował a d j u n k t a- 
mi s ą d o w y m i  następujących auskuhantów 
w obrębie sądu krajowego wyższego w Krako­
wie Michała B o b a k o w s k i e g o ,  Ludwika 
D i c k m a n n a ,  Ferdynanda A g a t  ha i Kazi­
mierza W i ś n i o w s k i e g o  dla okręgu wyż­
szego sądu krajowego w Krakowie; Antoniego 
J a r z ę b i ń s k i e g o  dla Tyczyna, Stanisława 
D i h m a dla Pilzna, Jana Franciszka C z a p i- 
k a dla Dobczyc, Franciszka T r z n a d 1 a dla 
Brzeska, Edmunda P i e c h n i k a  dla Żywca, 
Józefa K a r p i ń s k i e g o  dla Radomyśla, Ste­
fana S t i a s n e g o  dla okręgu wyższego sądu w 
Krakówie, Dominika M a c i e j o w s k i e g o  dla 
Wiśnicza, Franciszka R e i n f u s 8 a dla Głogowa, 
Ludwika O s u c h o w s k i e g o  dla okręgu wyż­
szego sądu krajowego w Krakowie, Ludwika 
K n b i c z k a  i Stefana N i k L a b o r c a  dla Bia­
ły, dra Kazimierza J a r o s z e w i c z a  i Stani 
sława S ł o d y c z k ę  dla okręgu wyższego sądn 
krajowego w Krakowie, Henryka G r e t s c b l a  
dla Rozwadowa i dra Bronisława K r e i s l a  ula 
Leżajska.

W obrębie krajowego sądu wyższego we Lwo­
wie mianowani adjunktami sądowymi auskul- 
tanci: Nataniel C h r o m i c k i  dla Komarna, Lu 
dwik M o t a ł  dla Starejsoli, Tadensz Z i e m i a ń ­
s k i  dla Jarosławia, Franciszek P i ł a t  dla 
Gródka, Franciszek B o r t h dla Krakowca, Ste- 
nisław K i r c h n e r  dla Trembowli, Józef S t a ­
r z y ń s k i  dla Peczeniżyna, Teofil J a s i e n i- 
c k i  dla Liska, Józef P r a g ł o w s k  i dla Kut, 
Czesław W ó j  c i c k i dla Podhajec, Klemens 
K u l c z y c k i  dla Jaworowa, Floryan W o l s k i  
dla śniatyna i Kazimierz S c h o e n e t t  dla Gli- 
niau.

Bader, 6 listopada. Wczorajsze ściślejsze wy- 
boiy do rady miejskiej skończyły się zwycię 
stw em liberałów i narodowców niemieckich. Wy­
brano 4 kandydatów ugodowych, antisemici po­
zostali w mniejszości.

Kolonia, 6 listopada. Madrycki korespondent 
K oln . Ztg. donosi, że  K a r  l i ś c i  c z y n i ą  
p r z y g o t o w a n i a  d o w v b u c h u  r e w o l u  
c y i. Pewien ich przywódca, przybyły do No­
wego Jorku, twierdził, że jest pewnem, iż Don 
Karlos obejmie tron hiszpański jeszcze przed 
końcem roku. W pobliżu San Sebastian i w in 
nych miejscach odkryto wielkie składy broni, 
przeznaczonej dla Karlistów. W Barcelonie are 
szt rwano byłego carlistowskiego generała Mar-

t o r e 11 a. Do północnej Hiszpanii nadchodzą 
ogromne t r a n s p o r t y  b r o n i  p r z e m y c a n e  
z F r a n c y  i.

Paryż, 6 listopada. Znany paleograf Gabryel 
M o n o d ,  profesor wyższej szkoły normalnej 
członek Instytutu, zamieszcza w Tempu i w Jour­
nal des Dćbats list otwarty, w którym wyraża 
przekonanie, że D r e y f u s  j e s t  o f i a r ą  po 
m y ł k i  B ą d o w e j .

Monod porównał pismo owego świstka, na 
podstawie którego Dreyfus został skazany, z mnó 
stwem listów Dreyfusa, i dał to samo pismo do 
zbadania kilku biegłym grafologom. Otóż naj­
skrupulatniejsza analiza przekonała profesora Mo­
nod, że ów świstek nie był pisany ręką Drey­
fusa. Na pierwszy rzut oka powierzchowny spo 
strzegacz widzi pewne podobieństwo pioma, ale 
po dokładnem zbadaniu rzeczoznawca, zdaniem 
profesora Monod, przyjść musi do przekonania 
iż identyczność p:sma jest w danym wypadku 
stanowczo wykluczoną. Monod przytacza i inne, 
czysto muralnej natury refleksye, przemawiające 
na korzyść Dreyfusa, i pisze w końcu, że n ie  
b y ł o b y  to p r z e c i e ż  u j m ą  d l a  h o n o r u  
a r m i i  f r a n c u s k i e j  i c i a ł a  o f i c e r s k i e  
go,  g d y b y  w i d o c z n a  ta p o m y ł k a  są­
d o w a  z o s t a ł a  n a p r a w i o n ą .

List prof. Monod zrobił wrażenie w Paiyżu. 
Madryt, 6 listopada. Zapewniają tu, że gen. 

W e y 1 e r opuścił Kubę , nie oddawszy w spo­
sób formalny rządów swemu następcy generało­
wi B l a n c o .  Oprócz tego mial on w sposób 
ubliżający odzywać się przed odjazdem o obe­
cnym gabinecie hiszpańskim i zapowiedział, że 
za powrotem do Hiszpanii otworzy nowe stron 
nictwo, które opierać się będzie na wojsku. Je­
śli te pogłoski się sprawdzą, rząd zamierza od­
dać gen. Weylera pod sąd wojenny.

Petersburg, 6 listopada. Nawiązując do wy­
wodów Fremdenblattu o rozwiniętym przez kró­
la Aleksandra i nowy gabinet serbski progra­
mie politycznym, przychodzą Nowosti do wnio­
sku, ie skutkiem porozumienia się Rosyi z Au- 
stro-Węgrami nastała dla półwyspu Bałkańskie­
go epoka pokoju.

Dziennik rosyjski kończy swój artykuł, wita­
jąc przychylnie oświadczenia Fremdenblattu, — 
które odpowiadają potrzebie utrzymania normal­
nych stosunków między Rosyą, Austro-Węgrami 

państwami bał .ańskiemi.
Sofia, 6 listopada. W kwestyi przyjęcia z po­

wrotem do armii bułgarskiej oficerów, którzy 
wyemigrowali, przybył pułkownik Peszków, at- 
tachć wojskowy poselstwa rosyjskiego w Kon 
stantynopolu do Sofii i zaczął układy. Domaga 
się on, ażeby wszyscy oficerowie, którzy wy 
emigrowali, przyjęci zostali do armii nietylko 
ze stopniami, jakie mają obecnie w armii rosyj 
skiej, lecz z takim stopnieć jakiby mieć po 
winni w armii bułgarskiej. Żądają następnie ze 
strony rosyjskiej, aby także ci emigranci-ofice 
rowie, którzy nie wstąpili do armii rosyjskiej, 
lecz poświęcili się innym zawodom, otrzymali 
obecnie takie same przywileje.

Peszków nie postawił wprawdzie żadnego ul­
timatum, jednakie upiera się przy tern, by speł 
niono przyrzeczenia, jakie ks. Ferdynand złożył 
w Petersburgu, jako cenę uznania go władcą 
Bułgaryi.

W bułgarskich kolach wojskowych pannje 
rozgoryczenie Jz powodu —  ie oficerowie, któ 
rzy zmusili do abdykacyi i oprowadzili w roku 
1886 ks. Aleksandra mają powrócić i w doda­
tku awansować, jakby przez cały ten czas słu­
żyli w armii bułgarskiej.

Konstantynopol, 6 listopada. Wczoraj odbyło 
się 11 -te posiedzenie d e l e g a t ó w  do  z a w a r ­
c i a  p o k o j u .

W i a d o m o ś ć  o rzekomem s c h w y t a n i u  
p r z e z  r o z b ó j n i k ó w  niemieckiego kapitana 
M o r g e n a , członka międzynarodowej komisyi 
do wytyczenia granicy, j e s t  n i e p r a w d z i -  
w ą.

Salonika, 6 listopada. W S k o p l j u  przyszło 
do b ó j k i  między uczaiami tamtejszego g i m n a ­
z j u m  s e r b s k i e g o  i b u ł g a r s k i e g o ,  w 
której siedmiu młodych Bułgarów i jeden Serb 
odniosło rany. Policya wkroczyła dopiero wte 
dy, gdy bójka trwała przeszło godzinę, i zaare­
sztowała dziesięciu gimnazyalistów.

Kanea, 6 listopada. Wybranego prezydentem 
zgromadzeń a narodowego dra S f  a k i a n a k i- 
sa  upoważniono, aby rozpoczął r o k o w a n i a  

a d m i r a ł a m i  europejskimi co do a u t o n o  
mi i  d l a  K r e t y .

Kanea, 6 go listopada. Zakończono tu trzech- 
dniową rozprawę przeciw s z e ś c i u  m a h o m e ­
t a n o m ,  oskarżonym o m o r d y  w C i k a l a  
ryi .  —  Czterech z nich uwolniono, dwóch zaś 
skazano na dożywotnie więzienie.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 6 li eto pad. . Neue Fr. Presse donosi: 

Do komisyi budżetowej, złożonej z 48 człon 
ków, weszło ośmiu przedstawicieli niemiec­
kiej opozycji, a mianowicie: Fournier. Menerer. 
Pergelt i Rusa z partyi postępowej, oraz For- 
cher, Hofiman-Wellenbnf, Kaiser, Lemiseh z nie 
mieckiej partyi ludowej. Dziś komisya po ogól­
nej dyskusyi —  praktyką dotąd przyjętą — 
wybierze referenta, który na następnem posie 
dzeniu przedstawi swój referat.

Prawdopodobnie podczas dzisiejszych rozpraw 
komisyi, mówcy opozycyjni będą zabierali głos. 
ażeby określić swe stanowisko. Ta samo człon­
kowie większości jak i reprezentanci konsty­
tucyjnej większej własności i wolnego zjedno 
czenia Niemców, będą zmuszeni wyjaśnić swój 
punkt widzenia. Wreszcie i rząd musi przerwać 
milczenie. Wobec tego wąlnią, ezy czynności 
komisyi dziś jnż doprowadzone zostaną do 
końca.

W każdym razie opozycya przedsiębrać bę 
dzie wszelkie środki, ażeby czynności komisyi 
budżetowej przewlec. Jak wiadomo, w komi- 
syach zamknięcie dyskusyi nie pociąga za sobą 
tego skutku, żeby koniecznie musiano przy­
stąpić do wyboru generalnych mówców, prze- 
siwnie: wprzódy należy udzielić głosu wszy­
stkim poprzednio z .pisanym mowcom —  gdyż 
sprawozdanie oddani być musi do druku, i mu 
ci przynajmniej 24 godzin spoczywać w ręku 
posłów, zanim rzecz będzie mogła zostać wnie­
sioną na pusiedzenie plenarne.

W ten sposób d ugie czytanie prowizoryum 
ugodowego nie mog >by się zacząć przed drugą 
połową następnego tygodnia.

Oczekiwać należy, iż opozycya wniesie cały 
szereg poprawek, zwłaszcza, że takie posłom 
nie należącym do komisyi wolno na piśmie sta­
wiać wnioski domagające się poprawek. Ponie­
waż opozycyę reprezentować będzie ośmiu człon­
ków, będzie więc mogła wszystkie wnioski do­
datkowe, które odrzuci komisya, postawić jako 
wnioski mniejszości.

Weale regulaminu dla każdego wniosku mniej­
szości wolno wskazać osobnego referenta —  a 
ponieważ ci referenci mają prawo przemawiać 
z początkiem i końcem obrad, więc opozycya 
ma 16 mów zapewnionych.

Wiedeń, 6 listopada. K o m i s y a  b u d ż e t o ­
wa odbywa dziś posiedzenie. Na porządkn 
dziennym: Prowizorynm ugodowe z Węgrami.

Wiedeń, 6 listopada. Na dzisiejszem posiedze 
niu kumisyi budżetowej przemówią prawdopo 
dobnie ministrowie: dr B i l i ń s k i  i G l a n z ,  w 
sprawie prowizoryum ugodowego z Węgrami.

Wiedeń, 6 listopada. (Telefonem). Na dzisiej­
sze posiedzenie k o m i s y i  b u d ż e t o w e j  przy­
byli ministrowie B a d e n  i, B i l i ń s k i  i G l a n z .  
Zaraz na początku posiedzenia rozpoczęli posło­
wie opozycyjni swoją taktykę obstrukcyjną 
Zgłosili mnóstwo poprawak do ostatniego proto­
kółu i zażądali imiennego głosowania. Nadto 
wnieśli cały szereg kwestyj formalnych, zażądali 
zawezwania na posiedzenie wiceprezydenta A b r a 
h a m o w i c z a  i przedłożenie sprawozdania ko 
m i s y i  k w o t o w e j .  Na tem przerwano posie­
dzenie poranne.

Na posiedzenia popoładniowem zabrał glos 
poseł młodoczcski B r z o r a d  i przemawiał za 
uchwaleniem prowizoryum ugodowego.

Minister dr B i l i ń s k i  skreślił historyę ro 
kowań rządu austryackiego z węgierskim w 
sprawie ugody, wykazując korzyści, jakie z niej 
wynikają dla Austryi. Podniósł przjtem mini 
s*er skarbu z naciskiem, że w razie przyjęca 
prowizoryum ugodowego, będzie z dniem 1 sty 
cznia 1898 o b r ó t  m i e w a  m i ę d z y  o b i e ­
ma c z ę ś c i a m i  m o n a r c h i i  z n i e s i o n y .

Mówca zwrócił uwagę, że nchwalenie prowi­
zoryum ugodowego w drodze konstytucyjuej jest 
koniecznością państwową, wskazując przytem 
na niebezpieczeństwo, na jakie naraża się mo­
narchia, gdyby ugoda nie przyszły do skutku.

P. D a s z y ń s k i  żali się na bezczynność mi 
nistra spraw zagranicznych, który pozwolił, aby 
kierunek polityki zagranicznej spoczął w rę 
kach Węgrów. Mówca pornsza liczne nadużycia, 
jakie wydarzyły się na granicy węgiersk.ej przy 
M o r s k i e m  Okn,  przypominając liczne utar 
czki między góralami a węgierską strażą bez 
pieczeństwa.

Przema wiali jeszcze pp. T u e r g k h i F o r- 
eber ,  poczem posiedzenie zamknięto.

Wiedeń. 6 listopada. (Telefonem.) K o ł o  p o l ­
s k i e  odbywa dziś p> południu posiedzenie.

Wiedeń 6 listopada. (Telefonem). W komisyi 
parlamentarnej stronnictw większości oświadczył 
p. J a w o r s k i ,  że wiceprezydent A b r a h a- 
m o w ic  z nie przyjmie godności prezydenta 
Izby.

Wiedeń, 6 listopada. Wczoraj wieczorem od 
było się posiedzenie komisyi parlamentarnej 
większości, na którem omawiano sprawę wybo 
ru prezydenta Izby. W porozumieniu z katolicką 
partyą ludową postanowiono prosić dr. K a t h  
r e i n a, aby wybór ponownie przyjął.

Następnie zastanawiano się nad zgłoszonemi 
przez opozycyę wnioskami o postawienie mini 
strów w stan okarienia, w sprawie tej nie po­
wzięto jednak żadnych uchwał.

Naradzano się takie nad sprawą zmiany re­
gulaminu izbowego.

Wiedeń, 6 listopada. Na posiedzeniu komisyi 
parlamentarnej członków prawicy zawiadomił 
wczoraj poseł D i pa ni i, że party a jego obsta 
je przy ponownym wyborze K a t h r e i n a  na 
prezydenta Izby i podał do yeiadomości, że już 
przed 8 dniami w sprawie tej do Kathreina pi­
sano, on jednak odpowiedzi dotąd nie nadesłał.

Roztrząsano następnie różne kombinacye na 
temat wyboru prezydenta Izby i podniesiono 
kandydaturę P a t t a i a  (antisemity) na godność 
wiceprezydenta Izby.

Podniono takie na tem posiedzeniu kwestyę, 
ezy i kiedy wejść ma pod obrady wniosek ję 
zykowy D i p a u l e g o  —  sprawy tej jednak o- 
statecznie nie rozstrzygnięto.

Zamach na prezydenta brazylijskiego j
Londyn, 6 listopada. Z Rio Janeiro donoszą 

tutaj:
Wczoraj usiłował jeden z żołnierzy tatej- 

szej załogi dokonać zamachu na prezydenta 
republiki brazylijskiej, M o r r a e s a .  W chwili, 
gdy żołnierz ów dobył rewolweru i podniósł 
go w górę, przychwycił go siln:e za rękę 
siostrzeniec prezydenta, towarzyszący mu w 
drodze. Strzał chybił, — prezydent pozostał 
nienaruszony, natomiast lekką ranę odniósł sio 
8trzeniec prezydenta. W chwili, gdy sprawcę 
zamacha ująć chciano, rzucił się teDŻe na mi­
nistra wojny i przebił go nożem. M liisler padł 
trupem na miejscu.

Specyalista dla chorób nerwowych, ele ktoterapi 
i mięsienia 1583 15 52

Dr. Mieczysław Karłowski
b. asystent Uniw. Jag. i prof. Dra Mendla w Berlinie

mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A — B,
i ordynuje od 3— 4 po południu.

Dr. Fr. Krzyształowicz
I. Sekundaryusz Oddziała chorób skórnych 

wenerycznych Szpitala św. Łazarza,
mieszka obecnie 1778 5

przy ulicy Kolejowej, pod L. 3 .
(bdynuje od godz. d — 4 po południu.

ADWOKAT
Dr. GUSTAW KADEN

otworzył kancelaryę w Krakowie
ulicą Poselska, L. 9. 1797 4

aaJoMMa| 
alkaliom . woda ■loeralM

SZCZAW IOW A
znana od wieków ze swej skuteczności we 
wszelkich chorobach organów oddecnowych 
i trawienia, w gośćcu, w cierpieniach żołąd­
kowych i pęcherzu. Znakomita dla dzieci, re- 
(I) kor.walescentów i podczas ciąży. 
Najlepszy napój dyetetyczny I orzeźwiający.

Henryk Mattoni Giesshtlbl Sauerbrnnn.

Odpowiedzialny Redaktor i W y d a w c a

Michał Konopiński

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym cLsiale nie pochodzą 

od Redakcyi.)

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  1 3 . 1658

Dr. LEON LUSTER
b. asystent polikliniki berlińskiej

otworzył 1854 3 5

Zakład dentystyczny
w K rakow ie  

przy ul. Gl-rodzkieJ 35.

Oddział techniczny
p o d  w l a s n e m  k i e r o w n i c t w e m .

Lekcyj tańca
udzielają w domach prywatnych, pensyonatach 
i we własnem mieszkaniu : Plac Szczepań­

ski 8 ,  Ł . I. piętro.
K arolina HTltkay i Syn.

! W a ż n e ! 1759 3 10
Dla pp. Studentów ceny zniżone.

Koszule b ia łe  i kolorowe, ko łn ierze  i m ankiety w naj­
now szych fasonach  i desen iach , oraz w szelkie przy- 

boiy  do polow ania i podróży
poleca

M A G A Z Y N  „AU BON M A R C H E “ 
F I L I P A  f c l l Ł E J

IfW  W Krakowie — Kyi.ek głOwoy
Telefon Nr. 119. 723 200

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, 6 listopada 1897.
I1 Złr. et.

Renta anstrync.* papierowa 102 30
„ ,, srebrna . . . 102 25

4 % renta anstryacka złota. . . 123 25
4% „ „ horonowa . 101 85
4% „ węgierska złota . . . 122 10
4% „ „ koronowa . 99 85
Akcye Banku austro-węgierskiego 952

„ kredytowe ...................... 351 50
Londyn ........................................... 119 70
M arki................................................. 58 80
20-to M a r k ó w k i ........................... 11 76
20-to F ran k ów k i........................... 9 53'/
Włoskie B a n k n o t y ...................... ; 45 15
D u k a t y ........................................... 5 66
Węgierskie Losy Premiowe . . 156 —
Losy T ureckie ................................. 60 ttO
Akcye Angl -b a n k u ...................... 162 —

„ U o ion b a n k u ...................... 291 —
„ B a n k v ere in ...................... 252 —
„ Laenderbanku . . . . 217 25
„ Kolei Lwowsko - Czerniow. 292 50
„ „ Południowej . . . 81 50
„ „ E lb e th a l................. L'260 —

„ Nordbabn . . . . 3120 —
„ „ Staatsbahn . . ! 334 —
„ „ Alpine . . . . 131 20
„ Tureckie Tabaczne . . . 152 50

R u b le ........................................... 1 127 75
B erlin , 6 listopada 1897.

Banknoty aust^yackie . . . . 169 80
Krótki W iedeń................................ 169 75
Banknoty r o s y js k ie ...................... 2 1 7 —
Krótka Warszawa........................... 216 20
4% Listy Polski*1 67 30
Renta włoska . . . . . 93 20
Akcye kredytowe austriackie. . 220 | 87
Ruble U lt im o ................................ 2 7 —

W ied eń , 6 listopada 1897.
Spirytus g o t o w y ........................... 20 0
Cena n a fty ...................................... ’ 6 25
Pszenica na wiosnę . . 12 12
Zyto Da w i o s n ę ........................... 9 03
Owies Da w iosn ę ........................... 6! 76

K r a k ó w ,  6 listopada 1897.
Dijjji.ą Żąt

1 Złr. c . Złr | ot. ,
l u b l e ................................ 127 25 128, 25
M ark i................................ 58 60 59 —
franki................................ 9 50 9. 58
4% Gal. Oblig Propioae. 97 75 98 50
4% „ Poż. kra. 1893 
4 % „ Listy Zastawne.

97 50 98 50

T. Kr. Z. 56 let koron 96 50 97 25
47, % Listy Zast. B. Kraj. 1 0 0 40 101 40
4 % L. Zast. Br. Kr koron 98 --- 991
Losy austr. z r. i 854 160 50 162 50

n n v v . 190 — 191:
„ „ 1860 złr. 100 159 25 160 po

Losy miasta Krokowa 27 75 28; 10

i g łów ny sk ła d  m a te ry a łó w  a p te czn y ch . —  Kraków, ul. Grodzna L. 22. Telefon Nr. 20̂ '
W .na le c z n ic z e  wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbarowe, pepsynowe z cascacą i inne po 1 złr. 20 et. butel^ ’



£ raków, 7 Listopada 1897. t f O W A  R E F O R M A . Nr. 254.

„ I M S “  
najlepsze r a t k i  cygaretowe

T ow ikzy ltw a  w y r o b ó w  papierow ych 
w Krakow ie, ul. Bracka 5.

P r ó b k i  d a r m o .  1789 5 10

500 szlachetnych
fcanaifców Ł ercy M ic li
bardzo dobrych śpiewaków, jest na 
sprzedaż do 8 b. m. w restauracyi 
Hansa w K rakow ie przy 
ul. Lubicz S r . 3 . i 8s2 3 3

Antoniego Królikowskiego
( s y n a )  

K raków , ul. Grodzka 
L . 18, I . piętro,

śwj.żo zaopatrzony w towary fu t r z a n e , 
poleca w wielkim wyborze gotowe futra 
męskie i damskie najświrższycń fasonów, 
rotundy, ptleryny, garnitury, czapki mę­
skie i damskie, zarękawki do polowania 
i t d. -  Na składzie ntrzymu-e mat>rye 
na wierzchy męskie i damskie, z najpier- 
wszych fabryk kraji wych i zagranicznych.

164" 6 13 P
Najw iększy skład

Fortepianów, 
P ia n in

i Fisliarmonij
1. Radziszewskiego i Sp.

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  głJ 2 9 ,  l . C — D .
Sprzedaż, zamiana i wynajem.

u f  Trzv odpowiedniej gwarancji s p r z e d a ż  
n a  r a l y .  16 9 11 30

Pomocnik;
z handlu korzennego, poszukuje posady. 
Jan W eh sely , P rzem yśl. 1809 9 10

x x x x x x x x x x > o o < ;
Zakład '

T. JABŁOŃSKIEGO
Kraków, ul. Franciszkańska

Nr. 4 , 1674 9 10
przyjm uje wszelkie zam ów ienia 
naspecyalne, mom entalne zdję 
cia dzieci. JPiatynotypie oraz 
reprodukeye i pow iększenia po 
dobizn  każdej w ielkości —  po 

^  bardzo przystępnych cenach.

x x x x x x x x x x x x
Patenty na wynalazki
1113 wyrahia i zużytkowuje 23 52

inż. Kazimierz Ossowski
m iędzynarod. biuro patentow e

Berl in,  W. Potsdamerstrasse 3.

3 0  d n i  p r ó b y .
5 - l e t n i a  p i s e m n a  g w a r a n c j a .

U j E R T H E I M A
"  N A k Z Y W  P O  S Z Y C I A .

Uzncne za znakomite niesprawiające hałasu 
maszyny do szycia dla gospodarstwa domo­

wego i przemysłu.

Wysoko-ramienna . O Ł  e n  
maszyna domowa z i n w p u u .

Każdą maszynę, która 
w czasie próby nie o- 
każe się odpowiednią, 
przyjmuje sie napowrót 

b r z  t r u d n o S c l .

Nie mamy wcale ajen 
tów, dlatego sprzedaje 
my najlepszy wyrób 
połowę taniej od ceni 

zwykłych. |,
Ż a d a l  c e n n i k ó w  1 n  z o r o w

s z y c i a .  1526 8 15
Wysyłka do wszystkich miejsc monarchii.

Opakowanie darmo.
Dom rozsyłkowy maszyn do szycia

U o u i s  S t r a u s s ,
Liclerant des k. k. Staatsbeamten-, 

Lehriiau8-Eisen5ahn-^beamten-Vere;nes etc.
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 12 d. k.

Jedno z pism nadehodzi|Cych 
z pośród kół odbiorców:

Niuiejszem donoszę Panu, że z maszyny na­
bytej u-Pana jestem 'pod każdym względem zu­
pełnie zadowolony, gdyż, krótko mówiąc, jest to 
piękna a tania maszyna.

ulcnowa (Ualieya) w styczniu 1697 r.
1 2 K. Mugler, leśniczy.

W. Sznajdrowicz |
kuśnierz,

w Krakow ie, ul. Floryańska 4 ,  na dole,
(dom p. Bojarskiego) 1789 2 10 

poleca Szanow. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony

S k ła d  futer m ęskich i dam skich ,
s e r d a k ó w ,

zarękawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 
S p e c y a l n a  p r a c o w n i a

czapek wojskowych uniformowych, 
studenckich, kole owych i cywilnych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i re­
paracje w zakres tego fach.i wchodzące 

p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

| Przemysł krajowyj g a z a r  k r a jo w y  *|PfZflmYsł krójowyj

Ż y w i e c k i e j  F a b r y k i  S u k n a

Stefana Kossutha i Spółki
w Krakow ie, róg ul. W iślnej i św . Anny,

poleca  w ielki wybór sukienniczych wyrobów wlaanej 
fabryki, ja k o t o : sukna gładkie dla P. T  Duchowieństwa 
św ieckiego i zakonnego ; uniform ow e dla U czniów szkół gi- 
m nazyalnych i realnych, S karbow ości, Kolei, W ojskow ości, P o -  
licyi, Straży ogniow ych itd., jak rów nież sukna wagonowe, 

kancelaryjne, bilardow e itp. 
P alm erstony, syberyny i tkaniny na k o żu szk i: 
korty na ubrania cyw ilne w edług w zorów  angielskich

i francuskich ;
czesanki (kamgarny), sukno i kołdry z sierści wielbłądziej ilp.

^  W ełna rdzenna, zabarwienie trwałe. w *
W yłączny skład dla sprzedaży kom isow ej znanych ze swej d o ­
skonałości W yrobów  slawuckick, na męskie burki i dam ­
skie rotundy, ja k o t o : V eloury z wielbłądziej sierści w k olo­
ra ch : naturalnym, granatow ym , czarnym , brązow ym  i szarym, 
jak rów nież gotow e burki i peleryny. — K oce 1 k ołdry  

w  wielkim w yborze. (X ) 1761 7 10
Ceny pow yższych towarów fabryczne stale.

Bazar krajowy,

Niniejszem mamy zaszczyt podać do w iadom ości, że z dniem  10 
listopada b. r. rozpoczynam y wysyłkę

Heima Maidingeiuwskie piece.
Przez wynalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 

upoważniona fabryka

h. H Ein, *  cdo r̂«r*
W ieden - Dó bling 

i I., Kohlmarkt Nr. 7.
PRAGA, HvDernerga88e 7. BUDAPESZT,Thonethof.

Patenty we wszystkich państwach.
Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach. 
Najlepsze regulacyjne i wentyl 

p i e c e  do napełniania.
Do mieszkań, sz.kół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palie 
koksem; do 2* godzin trzymają 
ciepło pe napaleniu węglanu 
kamiennemi.

Upalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

H i e . e  w a g o n o w e .

p i e c e  H e s t i a ,  

kominki niszczęce dym.
Napełnianie oez hałasu. Przy 

usuwaiuu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć 
nie rozbierając pieca 

Kominy nie wydają dymu. Żar trwa prze? czas 
nieograniczony. Nadają się do każdego paliwa, 
Dotychczasowe osłony kominka mogą być użyte 
1 kominek może ogrzewać kiika pokoi niezależnie

„ H e im a "  
piece  M e i diiiger© w akie,

przed naślado- m h d i n d e r o f e n ]
wauiami zwra­
cając uwagę na ____
znak ochronny,
jak tu obok, odlany na wewnętrznej 
drzwiczek pieca

m c i u m v L . r v u r  u r n  I

& H .  H E I M ^
stronie 

1402 11 0

H Helma“
kaloryfery niszczące dym

C EN T R A L. OPALAN IA wszelkirti system ów
Suszarnie do celów przemysłowyci i gospodar- 

rolniczych.
Prospekta i cenniki za darmo \ opłatnie.

;0Ał3WE OTRKyi 
’ Z  Z A R I E K M  H U M M E M '

dziażąj? naakdre nadając 
elastyczno# piękna. płeć ł  

mfodzieneEą swiezosc. 
Zastępuję. znpeMeijjtłła. i  puder 

WY.LĄCZŃY WYRÓB

P  WWIEBNIU' LLUGECJc Ni 2 . 1

0000000000000:000000000000000 
O
o

0 Piwa wyszynkowego (Schankbier),
na który to w yrób o liczne zam ów ienia upraszamy.

R ów nocześn ie  pozw alam y sobie zaw iadom ić Szan. Publiczność, 
głów ny s k ł a d  na Gallcyę znajduje się

Fortepian o 7 oktawach, z płytą 
m etalow ą, mało uży­

w any, jest do sprzedania u stroiciela 
K aaba w K rakow ie p rzj ulicy  
G rodzkiej pod Ł . IN. 1760 6 6

ICzas to pieniądz!
Zdolne osoby, chcą*; wolny c z a s  k o *  
r z y s t n i e  zużytkować, niech podadzą 
swój adres pod „Zeit ist Geld“  do Annon- 
oon-Expedition H. Schalek, Wien, w eetu 

dalszego przestania. 1783 5 5

Franc. Cemlironowicz,
majster szewski,

w Krakowie, Rynek główny Nr. 9, 
pierwsze piętro, 1211 lff o

przyjmuje wszelkie zamówienia na 
obuwie męskie i damskie, robiąc 
takowe z najlepszego materyału i 
na czas żądany —  oraz przyjmuje 

kalosze do reparacji.

Największa, najświeższa nowość!

Fotograficzny 
przyrząd „B L IT Z i(

którym każdy bez poprzednich wiadomości może w kilku minutach sporządzać zupełne foto­
grafie.— f.atwy, prosty sposób uąycia.— f.a tftj do pojęcia opis dołącza się do każdego aparatu. 
Lena całkowitego przyrządu fotografie/., wraz z chemikaliami i wspaniałą kasetką ■ * "  1 z ł r .  
9 0  c l . W  (skrzynka 35 et.) Większy przyrząd 7. objekływami i wicksz. przyborami 3  z ł r .  
Wyłączny skład g łów ny: M .  K i i n a h a k i u  W i e d e ń ,  II., Taborstrasse 35. 1784 3 6

XXXXXXXXXXXDCXDC*~ xxxxxxxxxg
N A  O H E C N T  S B Z O R T  Q

poleca firma

Ł. Ł O T B A D E R  w Krakowie
przy ul. Grodzkiej pod L. 59,

Oooo
ooo
ooooo

ze nasz

przy ulicy Grodzkiej 62,1. piętro.
Tenże dostarcza regularnie piwo eksportowe we fla­

szkach od lO daszek począwszy opłatnie do m ieszkania  
w K ra k ow ie , a od 3 0  do lOO flaszek w skrzyniach na 
prow incję, również w oryginalnych 2 5 , 5 0  i lO O -litro ­
wych beczkach. 1S71 2 2

_  P i l z n o ,  w  listopadzie 1897 r. _

ó Browar M icizczaiiiki g
r j  Założony w i 1842. w  P i l z i l i e .  Założony. w r. 1842. q

OOOOOOOOOOOOOlOOłOOOoOOOOOOOOO

oooouoo
ooo
oooou

Na dłuyie wieczory!

i Wypożyczalnia książek;
J. Gumplowiczowej

£ P lac WW. Świętych, L. 8,
m w  K r a k o w i e

posiada najlepszy i ustawicznie uzupełniany 
nowemi nabytkami wybór powieści, utworów 
literackich i. t. d. w kilku językach. Bogato 

zaopatrzony dział literatury francuskiej.
Obsługa najszybsza! Nowości 1 Dzieła wyż­

szej wartości literackiej w kilku ;gzempla 
rzacb! Przy zakupnach uwzględnia się życzeń:; 
PP. abonentów.

"  Zlecenia z prowincyi załatw.am odwrotnie 
Warunki abonamentu najp. zystppniejszel 
ADonament można rozpocząć w każdym 

dniu miesiąca. 189 44 52k

W O D A  do UST
najskuteczniejszy 1661 6 0

środek antyseptyczny do ust i zębów
Pięć kropel wystarcza. 

Do=tać można wraasędzie
Societe de produits hygieniques 

S U p ib r  &  Co., W iedeń, XVIII., Gentzg. 27.

i
Józef Goldman i Sp.

Fabryka
wyrobów betonowych i skład 

materyałów budowianycn
przeniesione zostały z ul. Mikołajskiej 
L. 5 (biuro) i z ul. Zwierzynieckiej 31
(fabryka) z dniem  1 października b. r. 
do realności własnej 1719 8 10

przy ulicy nowo otwartej 
na placu Groble.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo 
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo 
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone n.tgrodą pieniężną 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz 
kach listowych. 2a4 40 52

Curt Rober, Braunschweig.

O  wielki wybór sukna i kortów, szewiotów angielskich, czesanek,
Q  (kamgarnów) francuskich, materyało v na uniformy dla Panów 
w  studentów i urzędników, i « o  4 1 0
^  g g '  p o  c e n a o h  f & l b r y c z n y c l i .  "D W

h m x m x 3 u x x i x x i x m x x m x x x x

l i n o l e u m
jednobarwne 2 złr. 25 et.

1 , -70 i
1 25

w desenif 2 złr. 55 ct.
1 I  95 „ 
1 t ,, 45 „

za metr kwadratowyla 31;, mm grubości.
H* «*/. „

Ula l s/io „
najtrwalsze przykrycie podłogi ca łe j, użyte być może także jako chodnik lub przed nmywaln.e

albo jako dywan wielki.

F . C . Collm ann’s Nachfolger A. R e lch le , Wiedeń,
K o l  o w r a t r i u g  3 . 1530 8 12

Żaden wielki krach!
lecz na rzetelnej podstawie jesteśmy w możności niżej oznaczony garnitur, śkładajacy 
się z 56 sztuk , sprzedać każdemu za niesłychanie niską cenę , bo tylko złr. 6 ° 6 0 .  

b doskonałych noży Stołowych Brytahia z prawdziwem angielskiem ostrzem.
6 aui pry k. srebrnych wldelcy Brytania jedhol tych,
6 ameryk. srębrnych ‘ yźek Brytania,

12 ameryk. srebrnych łyżeczek Brytania,
1 ameryk. srebrna chochla Brytania,
1 ameryk. srebrna chochelka Brytania do mleka.
2 ameryk. srebrne kubki Brytania do jaj,
6 angielskich spodeczków Brytania,
2 wspaniałe świeczniki stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 doskonałe sitko Brytania do cukru,
3 doskonałe noże do owoców, z trzonkami porcelanowemi,
3 doskonała widelce do owoców, /. trzonkami po.celanowemi,
6 spodeczków Yictoria.

5 6  sztuk razem tytko za z ł r .  6 '6 0 .
Te wszystkie powyższe prz.edmioty w ilości 56 możemy odstąpić za najniższą 

cen ; złr. 6 '60. Srebro Brytania jest kruszcem na wskroś białym i zatrzymuje wy­
gląd srebra przez 25 lat, za co się ręczy. Na zupełny dowód, że ogłoszenie to po­
lega na s z c z e r e j  p r a w d z i e ,  składamy następujące

publiczne csu ladczenie.
deżeli przysłany garnitur ze srebra Brytania nie jest odpowiedni, kwotę za­

płaconą zwracamy bez trudności. Kto tylko go potrzebuje , niech zamówi powyższy 
wspaniały garnitur, który nadaje się szizegolnie na

podarek ślubny i uroczystościowy,
jakoteż dla hoteli, gospód i zamożniejszych domow.

Nabyć można tylko w

Dorna wywozowym Rlz,
dostawcy Stowarzyszenia nauczycieli itd., firmie protokołowanej, od lat 30 istniejącej,

W IE D E Ń , I I 2 . Jfraterstrasse 16  G.
Wysyłka na prowincyę za zaliczką lub też po otrzymaniu należytośei.

Proszek do czyszczenia 10 c t . , skrzyneczka 40  ct.
Prawdziwe tylko z tym znakiem ochronnym :

Można przegląuać liczne pisma z uzhaniem. 1701 4 12

Filia c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
w Krakow ie, p rzen iosła  swoje Diura do Rynku g łó w . L . 4 2 , lin ia  A -B .

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje pod naj korzy  s tnie j szemi  warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, 

wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.

S1 Wypłata wszelkich kuponów. - S
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą

o « 3 z  d o l i c z e n i e l  p r o w i z y l . ^ |

FILIA C. K. U P R Z Y W . G ALIC. A K C Y J .

BANKU HIPOTECZNEGO
WYDAJE

ASYfiNATY KASOWE
za 60-dniowem 
oprocentowania

za oprocentowaniem po 
wypowiedzeniem i przyjmuje wkładki do 

w rachunku bieżącym.
Udziela z ą J l o z l d  na p a p ie r y  w a r to ś c io w e  i uskutecznia 
zlecenia na z a k o p n o  lu b  s p r z e d a ł  e fe k tó w  na wszystkich 

giełdach krajow ych i zagranicznych,. 1810 3 10

f"
P ra w d ziw e  

K A U C ZU K O W E
oraz s t a m p t U e  i  p i w c z ą c i e

C Z C I O N K I

naoywaj Tan tylko wprost 
u wyrabiającego.

Od dawna
s ł y n ą c e

Petersburskie kalosze gumowe

c o p s g b i
F a b r y k a  H t a i u p i l i j  

i  c z c i o n e k
Wiedeń, I., Adlerg. 14, 

Nr. telefonu 12179.
P o t r z e b u j e  A g e n t ó w

W y c i ą g  z  c e n n i k a  h u r t o w n e g o :
Oafliowita drukarnia do sporządzenia rozmaitych 
druków: kart wizytowych, cyrkularzy i t. d. i t. d. 

z 8 0  czcionek złr. 1  20 
, 1 3 0  ,  2 -

1 9 0  „ n 2-50
2 2 5  ,. ,. 3 -

, 3 2 0  „ „ 3-75
„ 4 0 0  „ .. 4-50

Poduszeczka stale farbę utrzymująca:
6 X 4  30 e t ., 9 , / ,X 5  40 et.

1 1 X 7  60 ,. 16><7 90 „
Najrzetelniejsze i najtańsze źródło nabywania dla 0(fprZBQdJ3CfCT 

Cenniki zadarm o i opłatnie. 1048 10 20

ze znakiem 18 ŁO' 
'T .R A .R M >: 

'C.tlETEPBypnJs

.trójkąta*
nxxxu\ xmmm

m o ż n a  n a b y ć  w  k a ż d y m  p r z e d n ie js z y m  liandl u. 
„ P r a w d z iw e 41 tylko w tedy, jeżeli na pod eszw ie  je s t  następujący znak:
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MesstorfF, Behn & Co., Hamburg-Wiedeń.

Do wiadomości!
Hasiąpłła rekoDstrukcya domu przy ul. 

Grodzkiej 1. 9  w ten sposób, że Magazyn ubrań 
męskich i dziecięcych mieści się obecnie na par­
terze i na I . piętrze wspomnianego domu.

Wchód wprost z ulicy. ~ V i
Zawiadamiając o tein P. T. Publiczność, donosimy 

zarazem, że na "sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1542 44 100

Zitrzad filii wiedeńskiej firmy
HeCmaii Kohn i Synowie

w K rakow ie, ul. Grodzka O, parter.

T  
*
*
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6 Ił Ł 254 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 7 Listopada 1897.

otrzymuje się przez użycie K rem n twarzo 
w e j j o , zwanego ,Gesiehtspomade , który usu 
wa w prz iciagu kilku dni p ieg i, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną 
białą — Dostać można w pierwazym skmdzlft 
aptecznym J. W i & n i e w g f c i e g o  w  K ra  

k o w i e ,  ulica Stradom L. 7.
Słoik 60 centów. 1433 19

t Jan Erker

ł
h K r a k ó w , u l, S ze w sk a  3 
| poleca wyborną i niezapama

N a f t ę
Cesarską OO, Salonową O,
w abonamencie po cenach zniżonych.
Poleca ta k ie : S tear/n ow c  
lam pki do oświetlania gra­
bów, oraz świeży transport 
tanich a gustownych laiup.

W m edzieję i święta sklep cały 
dzień zamknięty. 167610 16

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy uiicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i L ela-
cye czysto, zdrowo, sraaczme i oa 
maśle przyrządzone. Ola panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwom.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

1306 39 0 J ó z e f  B i e l a w s k i .

•^iadomić J W .  
i W . P a n ie , iż otworzyłam

SALON MÓD
POD FIRMĄ

!U

Krako a, ul. Floryańska I. II, 
I. piętro,

który łaskawym względojn 
P. T. Publiczności przy sta- 
rannem i punktualnem wy­
konaniu powierzonych mi 
zleceń polecam. 1148 e 10 

M arya K ow alsk a .

Do sprzedania:
M a j ą t e k  blisko Krakowa, 1jt mili od stary i 
i poi-ziy, obsza. u około 5f>0 mrjz. dobrej pszen­
nej ziemi, w tein kawałek lasu ; potrzeba do ku­
pna 75 00 złr., bank zostaje ; — M a j ą t e k  

Jas. Iskiein, około 600 m r g , w tei it»G mrg. 
"m ieszanego; potrzeba d < Lipna 112.000 złr.
-  zostaje; —  M d l ą t e k  2 6 mrg.. *  Tar- 

wskiein; potrzeba do supna 20.000 z ł r , t ant 
zostaje. 1802 3 3

K a m i e n i c e ,  pałacyki, wille, iolwarozki, ma­
jątki. m łjny itd. do sprzedania lub zamiany. 
Odcyaliści prywatni, bony Niemki, guwernantki, 
lokaje kuchaize i wszelka służba do dyspozyeyi. 

J W  Potrzebny majątek iasowy do kupna. 
A g e n e y a  I_. K r a e e a  " k ł e g o ,  

K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k  6 ,  I .  p i ę t r o .

Christofle & Cle.
c. i k. nadworni dostawcy 

W ie d e ń ,  I . ,  O p e r n r in g  5 ,
polecają s -e  

alynna, bardzo piękna I najlaplój 
posrebrzam , wyroby

po oryginalnych cenach fM iryoznyoh.
12 ł y ż e k .............................................Ib  złr. 50 ent.
12 widelcy stołowych . . .  16 „ 50 B
12 noży stołowych . . . .  17 ,  —  .

1 c h o c h l ę ......................................... 6 „ —  „
1 chochię do mleka . . .  3 ,  50 „

12 łyżeczek do kawy . . .  8 „ 60 „
Do nabycia w  K rak ow ie  n A. Bicstona, 

K Czaplickiego i W. Głowackiego. 1827 2 16

S M  dla bydła.
KRAJOWY ZARZĄD SPRZEDAŻY SOL

(przy Wydziale krajowym)
W  B  L  W  O  W  I  B

zawiadamia. źe urządził we wszystkich powiatach kraju po jednem głównem Zastępstwie
sprzedaży soli dla bydła, a mianowicie:

Powiat Miejscowość Złtstępca
Cena 

za 1 ki
w. a

i Biała Biała Dubowski Leon 6 7.
2 Bóbrlca a)  Bóbrka

b) Chodorów Bunikiewiczowa Marva 6
3 Rochnia Bochnia a) Krajowe biuio spedycyi soli c,

b) Korybski & Spółka U

4 Bohorodczany Bohorodczany Rappapoit A; Szapira 6
5 Borszezów Borszezów Michaiewski Fdward 7
6 Brody 'Brody Haładewicz Franciszek 6
7 Brzesko Brzesko Baltdziński Kazimierz 6
8 Brzeżany Brzeżany Krohn Dawid 672
9 Braojów Brzozów Mariniowa Aniel: & Spółka 67,

to Buezaez Buezaez Burzyński Mieczysław 67,
11 Chrzanów Chrzanów Wydział powiatowy 6
12 Cieszanów Lubaczów Wołoszczak Jan 6
13 Czortkó.w .Czortków Weissman Jakób 672
14 Dąbrowa Dąbrowa Nowak Józef 6
15 Dobromil Dobromil Krajowe biuro spedycyi soli 6
16 Dolina Dolina Krajowe biuro spedycyi soli 6
17 Drohobycz Dcohobycz Krajowe biuro syedycyi soli 6
f8 Bródek Gródek Bernaczek Aniela 6
19 Gorlice Gorlice Magistrat miasta 6
20 Grybów Grybów Czapliński Antoni 6
21 Horudeaka Horodenka Neumann Abraham 67a
22 Husiatyn Hu&iatyn Czerska Łucya 672
23 Jarosław Jarosław Klecan Józef Bronisław 0
■24 Jasło Jasło Reich Izaak 6
25 Jaworów Jaworów Wydział powiatowy 6
26 Kałusz Kałusz Krajowe biuro spedycyi soli 6
27 Kamionka Kamionka Wydział powiatowy 6 7*
28 Kolbuszowa Kolbuszowa Weiss Mojżesz 6
29 Kołomyja Kołomyja Miziewicz & Spółka 6
30 Kossów Kossów Krajowe biuro spedyi soli 67*
31 Kraków Kral; ów Związek handl Kółek roi. (ul. Pijarska 4) 6
82 Krosno Krosno Hirsc-hfeld & Sokal 6
33 Limanowa Limanowa Klimek Jan 6
34 Lisko Lisko Langsam Izaak 6
35 Lwów Lwów a) Związek handl. Kółek roi (ul. Pańska 21) 6

b) Menke Kretz, plac Gołuchowsk.ch L. 7 6
36 Łańcut Łańont Ćetnarski Jan 6
37 Mielec Mielec Hermele Izrael 6
38 Mościska Mościska Pow. Towarzystwo handlowe 6
39 Myślenice Myślenice £.ółko rolnicze 6
40 Nadworna <%) Nadworna Hirsch Feibisch 6

b) Dtlatyn Krajowe biuro spedycyi soli 6
41 Nisku Nisko Korecki Leon 67s
42 Nowy Sącz Nowy Sącz Związek handlowy dla Tow. i Kółek rot. 6
43 Nowy Targ Nowy Targ Wydział powiatowy
44 Pilzno Pilzno Winiarski Julian 6
45 Podgórze Podgórze Brajer Karol 6
46 Podhajce Podhajce Sommerstein, Laufer i Sruck 67 2
47 Przemyśl Przemyśl Sieroszewska & Mahler 6
48 Przemyślany Przemyślany Zastępstwo kraj. pod nadzorem Wydz pow. 672
49 Rawa Rawa Skotnicki Antoni 6
50 Rohatyn 7Rohatyn Magistral miasta 672
51 Ropczyce a) Dębica Pow. Towarzystwo handlowe 6

b) Sędziszów Wachtel Izaak 6
52 dudki Rudki Tursa Franciszek 6
53 Rzeszów •Rzeszów Schneeweiss Boes 6
54 Sambor Sambor Zarząd pow. Tow. Kółek rolniczych 6
55 Sanok Sanok Bernstejn Izrael 6
36 Skała t 'Skałat Pudles Dawid 6 72
57 śniatim śniatyn Melzer <fc Freilich 674
58 Sokal Sokal Bjk Eisik 6
5 9 Stanibfnwow 'Stanisławów Horoszkiewicz Stanisław 6
60 Stare .M iuto Stare Miasto Erlbaum Leib 6
61 Stry. ■^tryj Wydział powiatowy 6
62 Strzyżów Bóbrzechów Kółko rolnicze 6
63 Tarnobrzeg Tarnobrzeg Laufer Nussen 6
64 Tarnopol Tarnopol W j dział powiatowy 67.
65 Tarnów Tarnów Kozubowski Stanisław 6
66 Tłumacz Tłumacz Kółko rolnicze 6
67 Trembowla Trembowla Imszczyrzak Kisyan 672
6 8 T.irk? Turka Rand Abraham 67.
69 ‘Wadowice Wadowice Tow. rolnicze zaliczkowe 6
70 Wieliczka Wieliczka Pow. Towarzystwo handlowe 6
71 ZaLnoTczyki Zaleszczyki Pawłowski Zygmunt 107,
72 Zbaraż Zbaraż Wydział powiatowy 67,
73 Złoezów Złoczów Schorr Mendel 6
74 Ż"łki^w Żółkiew Górecki Antoni 6
75 Żydaczów Żydaczów Steif Chaim 67*
76 Żywiec Żywiec Babilonek Andrzej 6

Kraków, ul. Zielona, 17.
Codziennie występ pierwszorzędnych artystów.

N ow ość! S i o s t r y  R i c h t e r ,  
damskie trio śpiewu zwane „Królowe kwiatów.* 

Nowość! T l i e  O r i g i n a l  l i f e r i n o s  
ekscentryczny gimnastyk.

Nowość! E m i l  i  T e r e s a  H a n p t ,  
ulubieni duetysci gry i śpiewu.

Nowość! S e n n o r l t a a  A l k a d o e ,  
hiszpański duet tańców.

Nowość! B r o t h e r s *  O r s e l l i ,  produkaya na 
bambusowym aparacie.

Nowość! B e l l a  J t l e l l a ,  śpiewaczka 
pieśni i walców.

H e r m  i n a  W a l t e r ,  subretka kostyumowa. 
M a l t k i  h i  B e r g e r ,  l ó z e l  B o n r ó e ,  

subretka kostyumowa, komik charakt i reźyszer. 
M a r i e t t a  H u r m , .  M a r  H o r o w i t z ,  

szansunetka ekscentryczna komik śpi6wu.
B i - a  B a s t ć ,  J n l l i u z  U L  11 e r ,  

szsnsonetka kapelmistrz.
;; ,J~ C o d z i e ń  i n n a  k o m o d y  a. W K  

Punktualnie o godzinie II ej 
B l k a i x < 3 L a l  w  O r f e u m ,  

komedya przez J. B. 112o 9 0

Początek o godzinie 8 wieczorem.

W miarę Lozwyąjąoego aję popytu będzie krajowy Zarząd sprzedaży soli tworzył tyle Zastępstw, względnie 
halnych składów soli. dla yvdła, .ile potrzeba wskaże.

W zastępstwach już utworzouytsh, jakoteż w tych, które Zarząd w dalszym ciągu utworzy, nabywać może
każdy hodowca sól dla bydła W i£l tój il> %Ci, jakiej mu potrzeba, pod warunkiem jednak, że sól ta użytą będzie tylko
do Karmienia bydła, sktttkiem czego też tylko hodowcom bvdła odsprzedawaną być może.

Używanie tej tuli dc Innych celów będzie karane przez c. k. Władze skarbowe.
Kupujący nnriejną Heóć ttłż pół cetnara metr. otrzymują sól nieopakowaną, mają zatem sami dostarczyć 

maiteryałii do opakowania.
Zarząd gotów jest dostarczyć soli tej także bezpośrednio zamawiającym hodowcom.
Mogłoby to być<korzystnem tylko wtedy, gdyby kilku większych odbiorców soli pragnęło sprowadzić ją

całyn. wn^onem do którejkolwiek ae stacyj kolejowych, aby w ten sposób korzystać z niższej taryfy kolejowej
W takim rasie aal^iy,; porozumieć się wprost z Zarządem, który zamówienie bezzwłocznie wykona

Sól ..bydlęta, którą Zastępstwa .mają na sprzedaż, składa się z 99 '/4 % zmielonej soli kamiennej, ’/4 °/0 pio­
łunu i ll29l0 flenku żelaza.

JJodadki te.-ęą.supehiie nięukodliwe.
Wydział krajowy stwierdza to na podstawie długoletnich doświadczeń, poczynionych przez hodowców 

w innych krąjach monarchii i w Niemczech.
Zarząd zwraca uwągę P. T. hodowców, że przeciętna dawka soli wynosi na jeden dzień i jednę sztukę: 

a) dla buhajów i wołów opasowych . . 40 -6 0  gramów
'») „ wołów roboczych
e) „ krów . . . .
d) „ jałownika . .
e) ,  owiec i„-kóz
f)  „ świń
9) * koni . .

30—40
20—30
1 0 — 2 0
2 - 6
3 - 1 0

1 0 — 2 0
Przed użyciem należy sól dobrze wymieszać, nawet przesiać przez rzeszoto i starać się o to, żeby każda 

sztuka bydła otrzymała swoją poicyę. t. j. by jedna sztuka nie dostała za mało, druga zaś za dużo soli, nadmierna 
bowiem ilość soli Hitże działać jzkodliwie na organiżm zwierzęcy.

Krajowy Zarząd sprzedaży soli
( Wydział krajowy we Lwowie).

*>Ą
tST

i
ZMIANA LOKALU.

linii i
L U D W IK A  H E B E B A

1781 2 10przeniesiony z Rynku gł.

na oL Floryańską Nr. 9, i
*  poleca w lw a e -o  „ v r o 'n , wyprawy pościelow e, jakoto: H eld ry  I  

jedw abne, atlasow e i kaszmirowe na czystej w ełnie, Materace W- 
,jj| i Wkłady sprężynowe, Poduszki z pierza i w łosia; oraz powiększony M 

skład D yw anów , K ap na łóżka, Serwet, portyer i F iranek * 
koron kow ych; K ocyk i wełniane i z sierści w ielbłąda, K o l-  «  

dry pluszowe angielskie do podróży i Dery na konie.

K. Zieliński
m e c h a n ik  I o p ty k  w K r a k o w i e ,

Rynek główny, Linia A — B, 38, u 63 82 o
poleca

Instrum enty m iern icze , 
lorn etk i teatraln e 1 p o ­
lew ę, ok u lary , Cwikiery, 
ciepłom ierze ^otojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. —
Aparaty elektryczne le- 
trarsfcie, baterye lekarskie z prą­
dem stałym, barom etry, ane- 

Idy i t. p.
Wszelkie .eperaeye oraz zamówię-1 

nia wykonuje bezzwłocznie.

— 7  7 l i U O  U* Vm
Najtańsze

i właściwe ź r ó d ł o  z a k u p n a
oryginalnych petersburskich

gumowych 1791 5 8

Kaloszy
w s k ła d z ie  farb  i artyku łów  gum ow ych  

firmy floman Drobuer
w Krakowie, Plac Szczepański L. 3.

Wysyłki na prowincyę odwrotnie.

\

Z M I A N A  L O K A L U .  1669 u 48

F .  F 1 S E 1  B E B C I E R
daw niej B. Yaternacht w Krakowie, obecnie: ul. Floryańska 35.

handel Towarów kolonial , Owoców połud., Win krajowych (10 butelek 5 złr 
zagranicznych. Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 

chińskich i rosyjskich karawan. W  porze zim ow ej: jabłka tyrolskie (5 kilo 
złr.), Kalafiory, oraz Ogórki kiszone. W  pórze le tn ie j: Szparagi, Ogórki, 

Marchewka, Kaiarepka Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Zim ow ą p o rą : Dzi­
czyzna, jakoto: Sarny, Ryby. Sandacze, węgier. drob, Zające Bażanty, Kuropatwy 
tp. W  se z o n ie  kuracyjnym : Winogrona Vóslauskie (5 kilowy koszyk 2 złr.), 
tadeń. i Węgier. Piwo i bok w butelkach. Pizy większym odbiorze ceny zniżone.

*
X
X

I

X 
X 

I

p(=x x : x x = )o c d o c i=
I Intel otoecny sezon

poleca firma

j J A K Ó B  H O H O W I T Z
w Krakowie, Stradom L. 2,

,  wielki wybór sukna i m to w , szewiotów angielskich, czesanek 
l  (kamgamow) francuskich, materyałów na uniformy dla Panów

studentów i mzgdnlków,
po cenach fabrycznych.  1 7 3 2 1 0 1 5

6 0 (X IX X IX X D O C ID O C 3 0 C X O O C
Nasz magazyn jest już znany. 
W  miarę pory, dla odmiany, 
Wiosna, lato, jesień, zima, 
Sezonowy towar trzjm a.
Jak więc cztery roku pory, 
Zurnalowe mamy w/.ory 
Jakby ulał wszystko liży, 
Bądź to fraki, bądź anglezy, 
Marynarki, paletoty,
Wedle gustu i ochoty,
Strój poranny, spacerowy,
Na wizyty i balowy,
Jasne, ciemne, nakrapiane, 
Różnorodne na odmianę :

Cięższe, letnie sukna, korty. 
Garnitury przedniej sorty ; 
Czysta wełna aksamity, 
Towar modny, wyśmienity — 
i jedwabną nicią szyte, 
Tanie, zgrabne, znakomite. 
Firma ręczy, gwarantuje,
Że kto tylko raz spróbuje, 
Ubierze się bardzo łatwo 
W  sposób tani siebie z dziatwą. 
Zamówienia też przyjmujtm 
I z pośpiechem wykonujem. 
W  imię prawdy anons głosim 
0  poparcie, względy, prosim.

B racia M. l»covitsrli,
Filia pierwszorzędnej wiedeńskiej

ABRYKI UBIOROW MĘSKICH I DZIECIĘCYCH
12, Kraków, Aynek Nr. 12, parter. 671 22 26

  D r a  F R Y D E R Y K A  L E U N l l E L A  1149 44 o

B a l s a m  b r z o z o w y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, j ko najzna­
komitszy środę' "piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu, 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w Takim ra­
zie dopierc nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamom, to już nazaju trz rauw odp adąją prawic 
nieznaczne łu p ieże i® skóry, która -tu je  się przez- 
to lSsi 1 ico b ia łą  i delik atn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białost, delikat­
ność i św ieżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, skrszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słcika i p- 
pisem użycia 1 złr. 50 et. D ra Lengiela  m ydło  benzoesowe, najłagodniej*, i 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, do 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie. we brawie u Z. R u ukfa : w 
kowie u Vi iktora Redyka; w Czernlowoach u Goliohowskiego iast. Mahi apt. Sehmifc«t «  
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowlf n Maurycego
Adlera, J. N iesiołowskiego; w Bielsku u Alireda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.
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§ NAJLEPSZE HYGiENICZNE #

paryskie towary gumowe
polecają  dla ce lów  zdrow otnych 

i chirurgicznych 180:! 2 10 
f R e l m  1 S p ó ł k a , !  
9 Kraków, Rynek 37, linia A — B. $

Pifire żelazne
M e id in g e ra  i  re g u lacy jn e

poleca 169(5 5 0

W. H ALSKI, Kraków, Sukiennice.

• • • • • • • * • • • • • • • • • • • • • • •  • • • •

gP l a  p a l ą c y c h ! ;
Najlepsza bibułka }  

Najlepsze tutki 1645 6 17 •

; tylko prawdziwe „LE HOUBLON" Z

EXTRA-NIINCE“|

• ■■

Z E  Z Ł O T Ą  E T Y K I E T Ąw m aku MA*t\w ■ «* ■ ™ ^
•  iirmy CAWLEY i HENRY w PARY2U. • 
• M M t M t M H  M t n t M  I H I N i

Administraeya
wapienników i kamieniołomów 

miejskich
pod kierownictwem Magistratu

w Podgórzu
sprzedaje po przystępnych cenach: " • S

W a p n o  skaliste (budow lane) 
odznaczone listem uznania na wystawie budo­

wlanej we Lwowio w r. 1892.

W apno gaszone i w apno do upra­
wy roli.

R ów n ież po leca  z swych słynnych 
skał zwanych „K rzem ionkam i" i „skałą 
T w a rd ow sk ieg o '

Kamień budowlany brukowy
i  r ó ż n e  g a t u n k i  s z u t r ó w .

Zamówienia przyjmuje: lo6 3  8 0
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon 161, 
Zarząd wapienników „ „ 162.

Tylko 3 złr.
Najodpowiedniejszy 16' 1 6 6

Podarek świąteczny
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h ! )

►»ao•N
7*
n

Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną.
Odznaczony zakład artystyczny

Siegfried Bodascher
W lsdsń, II., P ratnrstrasse, 6 1 .

Wspan. męskie i damskie pierścienie
o pokładzie prawdziwego 14-karatowi <̂ o złota na 
srebrze, z c. k urzędową cechą. — Za trwałość 

5-lotnio poręczenie.

Nr. 191 z fałszywym Nr. 22 z szafirem i 
brylantem złr. 2"40. im .brylant.złr. 1-90.

JNr 145 z fałszywym Nr. 37 z iuiitowan. 
brylantem złr. 175 turkusem złr. I'95.

Nr. 117 z imitowan. Nr. 142 z fałszyw. 
turkusem złr. 175. brylantem złr. 175. 

imitow brylanty tych pierścieni mają wspaniały 
ognisty połysk. Obrączki ślubne po Zir. 1*20. 
Skrawek papieru wystarcza na miarę. 1753 3 b

Nabywać można u firmy
Alfrea Fischer,

"Wiedeń, I., Adlergasse 12.
Wysyłka za zaliczką. Za niestosowne zwraca się 

pieniądze. Wielki illustr. katalog zadarmo

zamknięty

geschlossen

P r z e c i w

reumatyzmowi
^ e w r a l g i i ,  k o l c e ,  d o l e g l i w o ś c i o m  
ju * z n c h a ,  k u r c z o m .  z i ę b n i ę c i a  r ą k  
* *>6g itd. wysyła d w i e  d a w k i  j a p o ń ­
s k i e  c i e p ł a  wraz z 6 0  o k ł a d a m i  i spo
8°bem zastosowania za cenę 1 * ł r .  5 0  e t .  

Za zaliczką lub po otrzymaniu należytości

»»AU MICADO"
W I E D F Ń ,  1741 3 6

I . ,  ł t o l t e n t b u r m s t r .  5 .

K H 1 M 1  Ł O f i A L l .
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l o r y a ń s k i e j  Nr. 34 

do d o m u  n a  ro g u  u lic y  S zp ita ln e j N r .  4 0  (n aprzeciw  te a tru ).

Singera m aszyny do szycha
Wystawa Stuttgart 1896 

złoty medal.
zajm ują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia Wystawa Grudziądz 1896

złoty medal.pierw sze m iejsce m iędzy temiż. Odznaczają się one w zorow ą 
konstrukcyą, trwałością i znakonjitem  wykończeniem , oraz n iezró­
wnaną szybkością w szyciu, jak rów nież nader pięknym  ściegiem.

Singera maszyny są n ieocen ione dla gospodarstw a d om o­
w ego, oraz niezbędne dla przem ysłu.

Na m aszynach tych m ożna w ykonyw ać u a jo z d o lm ie j-  
sze h a f t y .  Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

C oraz bardziej wzm agający się pokup S in g e r a  m a s z y n ,  
oraz najw yższe nagrody, jakiem i te maszyny zostały odznaczone 
na wszystkich w ystaw ach , św iadczą najlepiej o niezrów nanej 
d ob roc i tychże.

Pszeszło 40-letn ie istnienie fabryki, oraz w zorow e urządze­
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij, 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do d obroci 
tychże maszyn. 1132 36 0

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej G. Neidlinger), Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw teatru).

F l l l O : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

oooooooo
w -  Zmiana firmy. ~wb

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan P T. Publi­
czność,' że objęłam na własność s k l e p  ś w i e ż y c h  k w i a  
t ó w  p r z y  u l .  S z p i t a l n e j ,  naprzeciw Teatru miejskiego, 
dawniej E Uklański.

Staraniem mojem będzie Szan. Publiczność pod każdym 
względem najzupełniej zadowolnić tak co io  d o b o r u  k w i a ­
t ó w ,  jak w y k o n a n i a  i p u n k t u a l n o ś c i .

Wykonuję podług najświeższych wzorów zagranicznych :

0”  bukiety wszelkiego rodzaju i fasonu, garnitury weselne i ba­
lowe dla Pańj dekoracye stołów koszyczków, najróżnorodniejsze 

Q  faniazye, wieńce z świeżych i zasuszonych kwiatów, słowem

0 wszystko co w zakres kwiaciarstwa wchodzi, jak najgustowniej 
i po najniższych cenach.

©  Róże. goździki, fiołki, bez. kamelie i t p. są zawsze na

0 składzie. — Zamówienia ze storczyków' należy robić przy­
najmniej tydzień naprzód.

©  Proszę o łaskawe zaufanie i względy Szanownej P. T.

0 Publiczności. z szacunkiem 1857 2 3
K arolina Mlcłialslsa.

&  O O O O O O O O O O O O O O O O O I
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M A . G 4 A . Z Y N r  F T T T B R

A .  J A C H O I i E I E k O
w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  G r o d z k i e j  N r .  1 4  i  16

(założony w roku 1825), 1641 10 10
poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych 
fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania itd. 
Pracownia przyjmuje zamówienia, oraz wszelkie "reparacye i uskutecznia 

takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z pierwszych 

fabryk francuskich, angielskich i krajowych.
Przyjmuje futra pod gwarancyą do przechowania przez lato.

REUTER & C°
w Wiedniu 

Spółka komandytowa dla elektrycznych instrlacyj
Generalna Reprezentacya dla Austro-W ęgier:

Towarz. „Allgemeine Elektricitats-6esellschaft“ w Berlinie. 
Elektryczne oświetlenie.

Elektryczne przenoszenie siły.
Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny:

A d o lf  W . S c liley e n , in ż y n ie r-e le k tro te c lm ik ,  
Lwów, P asaż Hausm ana 7. 424 19 28

A * . 1 "
P a l e  ii  t o w .

szystkieh

państwach.

M n lt lp le x
1712 7 8 e l e k t r y c z n y

I I
%

Tyllcp do 31 p i M .  r.
wyprzedaje m eble poniżej cen 
własnego zak n p n a , z powodu  
zwinięcia handlu w R y n k u  6 .

1818 3 3 m. S, Wetzler.
0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0
8  Zwraca sie uwagę oo  Szanown. Zarządów dóbr,
©  klasztorów, folwarków, go- ^  
©  rzelń, browarów, oraz wrę- ©
0  kszycłi zakładów przemy- 
© sl owych, że

1 „PIK0L1NA"e
0  jest najodpowiedniejszym © 
© środkiem do świecenia, ©
©  której siosunkowo do nafty ©  
©  o 50% mniej wychodzi —  ©  
©  przyczem me kopci, daje ©  
©  jasne i spokojne światło, ©  
©  i jest bezpiecznym, bo nie- ©  
©  zapalnym —  a ze względu ©  
©  na swe zalety bvwa już we ©O j  o j

wszystkich większych do- W  
©  brach i zakładach przemy- ©  
©  słowych używanym. ©

W y ł ą c z n y  s k ł a d
znajduje się u

O  
©

w  ©©Alojzego Hubnera,©
Lwów, Pynek 38. 1867 2 3 ©  

Prospekty i cenniki y  
a  wysyłam bezpłatnie q  
q  i ofrankowane. q
© © © © © © © © © © © © © ©

do gszu z odległości.
iOO.OOO przyrządów

jest już 
w  u ż y c i a .

' o

,sNlultiplex“, austr.weg. Tow. dla lontu zapalającego gaz w odległości 
V I . ,  S t u u i p e r g a  s s e  7 ,  W I E D E Ń ,  Y I . ,  S t u n i p e r g a e s e  7 .

Najszlachetniejszy,n i najpraktyczniej­
szym podarunkiem  przy każdej o k o licz ­
ności i zarazem  jedynym Środkiem zao­
patrzenia rodziny, jest tylko polica na 
zabezpieczenie życia.

Prospekta, inform acye i t. d. wysyła 
bezpłatn ie:

A dolf B . Mehr, 
naczelnik filii najstarszego austro- 
w ęgierskiego Zakładu wzajem nych

ubezpieczeń  1714 4 5
„ J - A . n N T T J S «

Lwów, ul, Kopernika 9. 
Ogólny majątek 25.000,000 koron. —  

Kapitał ubezp.: 100 milionów koron.

XXXXXXXXXX!XXXXXXXXIXXXXXXXXXX
S  Konces.  Zakład F abryczn y  fi

gWód Mineralnych Sztucznych**x
X
X
X
X

i specjalnych lekarskich

w KRAKOW IE, ul. św . Gertrudy Nr. 4.

X
X
X
X
X
X
X- > W o d y  B z t u o z n e  m i n e r a l n e  :

W  f c e l t e r s k a ,  używana w katarach oskrzeli i płuc. flaszka 16 ct. Z/t
2  B i l i ń s k a ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszee i cierpieniach prze- Z
A  wodu pokarmowego, flaszka 15 ct.
V  Y i c h y ,  powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 et., mała 25 et.
^  f c ł i e s s l i ń b l e r s k R ,  czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- Z  

ezny. flaszka 1:2 litrowa 10 ct., s/« litr. 14 ct.
K l s a i n g e n  R a k o c z y ,  flaszka 20 >t JK

Z  Na wzór wody M a r y e u h a d z k i e j ,  flaszka 20 ct. &
W ody apecyalne lecznicze : g

J Ą  Z e l a z i s t a  (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistości i bied- 
A #  mcy, mocniejsza 25 e t, słabsza 2 i et. W #

J o d o w a ,  przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et. 
L i t o w a ,  jedyny środek w ierpieniach pęcherza moczowego i artrytyżmie, flasz. 15 >t. X  

% #  B r o m o w a ,  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi. epilepsyi, bezsen- 
ności itp używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 et., słabsza 20 et 

H y g i .  n i c z u a  ,  c-zysta siczaw a, jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla- 
A A  szka 10 ct. Ą #
J  K w a ś n a  S o d o w a ,  na zlecenie lekarza w słabościac-h żołądka używana, flasz. 15 ct. ^

S o d o w a ,  za najlepszą w Krakowie przez Towarzys‘wo Lekarskie uznana.

‘  ̂ Przyrządzanie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą ^
M  Komisyi lekarsko-, . " / Tow. lekarskiego. %
X  Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach. X

Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  s i ę  b e z z w Z o o z a l e .
^  Broszury przesyła się na żądanie franko.

j  K .  B zą c a  i Chmnrski, 8
właściciele Zakładu. ^

W edług orzeczenia Tow arzystw a lekarskiego krakow skiego, wody 
A ń m ineralne sztuczne tego Zakładu odpow iadają  swym  składem  chem i- 
H  cznym  w zupełności w od om  naturalnym. 1603 7 0 ^

XXXXXXXXXX!XXXXXXXXIXXXXXXXXXX

jf Zbadany w urzędzie zdrowotnym i
Zastosowany i polecany przez wielu wybitnych profesorów, między innymi przez p r o f .  D r a  

K u r c z y ń s k i e g o ,  p r o f .  D r a  i * a r f e ń t » k ie g o .
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G łó w n y  s k ła d  w  W ie d n in , I ., O p e r n r in g  \ r .  6
W K r a k o w i e  mają na składzie: apt. K. Wiszniewski, J Wentzl , E. F uchs, M. Brzo­
stowski. J. Gralewski, F. Zopoth l -Sp, F Lermer, G. Goldstein, A. Berwald: w P o d g ó r z u : 
aptekarze K Łuczko i D. Matula , prócz tego w znacznej liczbie aptekarze i lepsz< handle

łakoci na prowincyi. 1S50 i H

W całych Wieuiczecli rozpowszechnione i przez obfitość zawartych olejków, ży­
wicy i organicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory igliwiowe, 
znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez powagi lekarskie po­
lecane. Podpisany urządził w W iedniu, I ., Adlergasse 3 , skład chlubnie znanych i pre­
miowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca:

Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpielowy,
Ł-  ’■ "  Cena 60 et. i 1 zł.

do inhalacyi w chorobach gardła, krtani i płuc. Cena 50 ct. i 1 zł. 

leśnej do desinfekcyi, do

bom kobiecym i dla rekonwai.

Przetwory igliwiowe olejek, 
Przetwory igliwiowe spirytus,

Cena 80 ct.

o woni
obfitości tlenu w pomieszkoniach

ozonowania i 
i w pokojach

podwyższania 
osób chorych.

Przetwory igliwiowe wódka francuska,
tyebezas używani  ̂płyny dla bicyklistow i turystów, polecenia godn^. Cena 1 zł.

Przetwory igliwiows mydło pachnące i desinfekcyjne, i^ Y f e t S
Cena 35 ct.

Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania
|| olejku sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 ct. 1025 22 3J

I j y  Główny skład: Wiedeń, I., Adlergasse 3, Ł. v. B atiistig .~W
' Schutz-MarKeT̂ ProspeŁty opłacone 1 zadarmo.

Główny skład dla Krakowa i Galicyi zachodniej ma Fr. K. Mikucki (daw. J. Trauczyński) apteka „pod 
koroną11 w Krakowie, Rynek gł. —  W Tarnowie dostać można w aptece G. Szancera i Engla.

K rople żołądkow e
aptekarza O . B R A D E G J - O

(dawniej M a r y a o e  l s k i e  k r o p l e  i o ł ą c ł k o w e )
wyrabiane w aptece „zum Kónlg von Ungarn11

C. Bradeg© w Wiedniu, I ., Fieisclimarkt 1,
dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem11 w Kromieryiu

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem 1 wzma- 
cniającem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu

K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E
aptekarza O .  I B  r a d ©  g o  

(dawnifj Maryacelskie krople żołądkowe)
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Maryaeelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 

się znajdować taki podpis
ć r / | ł i J U V  Składniki są podane.

Cena flaszki 4 0  ct., podwójne} flaszki TO ct.
Marta ochronna. *

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że po wyż- 
sze kroplo żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny" z podpisem C .  B r a d y  i wyrobów, któro nie mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu C .  B r a d y ,  nie przyjmować, sdyż są nieprawdziwe.
Prawdziwe na składzie mają w Krakowie : F. Gralewskiego spadk . ągt., H Heller,

apt., Karol Jabr, droguerya. U. Ottowski, apt., Wiktor Redyk, apt., M. Pron, apt., Ro­
senberg, apt., Franciszek Ksawery Mikucki, apt., Konstanty Wiszniewski, apt., lirma Reim 
i Spółka; w Andrychowie : Am. Mironowicz, apt.; w Bochni ; Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzano 
wie : Sporysz, aą t w Dobczycach J Biliński, a p t ; w Grybowie: 9 Kordecki, a p t ; w Jaworz­
n ie: A. Jeleń, apt.: w Kętach : Eustachy Sokalski, apt ; w Limanowy : H. A. Zubrzycki, a p t ; 
w Lipniku : Aug. Fuchs , apt.; w Milówce: Reisner, apt.; w Myślenicach : Wład. Rumiński, 
apt.; w Oświęcimie; A. Polaszek apt.; w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt., W Kalinowski, 
apt.; w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt. w Nowym Sączu; Jakubowski, apt.. Wiktor 
Filipek, apt, w Suchy ^C. Czernicki apt ; w W ieliczce: Bruno Miczyński, apt ; w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.; w Ż yw cu : L Hratf, apt, J. Herdliczka, apt J6t*i 5 24

^



8 Nr. 254 N O W A  R E F O R M A . Kraków. 7 Listopada 1897.

Handel wiktuałów
jest z wolnej ręki zaraz do 
sprzedania. Bliższych informa- 
eyj udzieli Jan Kowalski w Krako­
wie, ui. Garbarska L. 24. 1864 1 3

Wielki wybór
PIERNIKÓW

ozdobnych, tak zwanych i t r i i r o .  
ł a j l ć ó w ,  we fabryce pierników 
w -. M o l ę o k l e g o  przy ul 
Brackiej Nr. 5 w Krakowie,'istniejącej 

od przeszło 40 lat. 1859 1 5

Polka. władająca biegle
ięzykiem niemie 

ckim, poszukuje miejsca bony, przyj­
mie także opiekę nad osobą chorą lub 
starszą. — Bliższej wiadomości udzieli 
B i n r o  n a u c z y c ie ls k ie  U . de 
Teisseyre w K rakow ie, nl. św. 
Jana Nr. 13, I .  piętro. 1873 l 3

C h ł o p i e c
zamiejscowy, w wieku lat 14, z do- 
bremi świadectwami szkolnemi, znaleść 

może miejsce jako

p r a k t y k a n t
w handlu win A . Ciechanów* 
sh lego , n l. k li>ryańska Nr. 3  

w K rakow ie. 1872

Adwokat Dr W ładysJ. Raschke
doradca prawny arcyksiąż. skarbu

w Ż yw cu , 1375 1 3

li
z kwalifikacyą nowej procedury sądów.

K E F I R
napój dyetetyczno - lekarski, polecony 

przez Towarzystwo Lekarskie Kra­
kowskie,

ulica B racka Nr. 17.
Kefir nabywać można we flaszkach 

po 10 ct i 20 c t . , oraz na miejscu 
w szklankach po 4 i po 6 ct W  abo - 
namencie ceny zniżone. Na żąda­
nie odsyła się do domu. 1839 1 3

Farby olejne
do użycia  gotowe

w e  w szystk ich  k olorach .

FARBY OLEJNE do PODŁÓG.
Glazura bursztynowa 

do podłóg.

Farby spirytusowo-lakierowe
c ł o  p o d . ł Ó K  

firmy C h r i s to f  Schramm
wysychają w jednej godzinie.

B ursztynow o-olejna farba
O. Fritzego.

M  a s a  
woskowa i francuska

do zapu szczan ia  p o d łó g .

Ceraty.  
JL i 11 oleum.

Itogożki.
Chodniki.
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Cement. Gips. 
Wapna hydrauliczne.

K R A K Ó W ,
linia A — B, Rynek Nr. 37,

polecają. 1184 '4 0 I
Carbolineum.

S m o ł o w i e c .

Kalosze
p r a w d z i w e  

rosy j slŁie.

Pędzle
we w s z y s t k i c h  gatunkach.

Szczotki
0 0 F R O T E R O W A N I A .

Szczotki
do zamiatania 

i wszelkie inne
w y r o b y

szczotkarskie.

Drugi termin
licytncyjn . sprzedaży realności
w Krakowie Dz. VI. lwk. 2137 przy ul. 
Lubomiskich położonej będącej własno­
ścią masy konkursów, p.W ładysław a  
R au sza , odbędzie się w dniu 8  l i ­
stopada 1897  r. o godz lOej przed 
południem w gmachu sądowym przy ko­
ściele św. Piotra. 1865 2 2

Dr. Franciszek K alczy ń sk i, 
adwokat w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 48.

H an del towarów korzennych, 
delikatesów  i win

Adnlfa Gurawskiegn w Stanisławowie
p oszu k u je  1866 2 4

zdolnego pomocnika.

Teofila Heublum
K . r a k ó w ,  S t r a d o m ,  d o m  3 S X .  M i a y o n a r z y  X .. 2-.

9 tT  S k ł a d  t o w a r ó w  p ł ó c i a n n y c h  W
oraz wybór bielizny stołowej i gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej,

!! i robót ręcznych. — Szyrtyngi angielskie. — Wielki wybór drelichów. —
? Barchany angielskie — Kołdry watowane. —  Chustki do nosa płócienne 

W i batystowe. — Przyjmuje różne obstalunki, jakoteż na wyprawy ślubne, W
po najniższych cenach. 1870 1 10

Niespodziankę
na imieniny lub na G w iazdkę  
można sprawić Paniom — zama­
wiają!; suknię, żakiet albo futro, 
w Magazynie sukien i konfekcyj 

damskich

w Krakow ie, ul, FloryańsKa 6 , 1. p.
który takowe, wykonać może zu­
pełnie bez przymierzenia, jeżeli 
otrzyma dobrze leżący stanik na 

miarę i długość spódnicy. 
Ręczy się za dobre dopasowanie, 
a staranne i szybkie wykonanie.- 

P rób k i w ysjia  na żądanie  
opłacone.

GORSETY BRUKSELSKIE 1 PARYSKIE 
SĄ NA SKŁADZIE lh04 1 4

Nie potrzeba już szelek. 
Nie potrzeba już paska.

Jedyną i najlepszą jest prawnie 
chroniona 1873 i 4

zdrowotna spiralna sprziiźka 
do spodni,

zawsze stosowna, wygo Ina, bez spojeń, 
bez guzików, n e uciska i nie tamuje 
oddechu Cena 75 ct znaczkami listo­
wemu Trzy sztuki złr. 180 za zaliczką 
lub za gotówkę. Wysyła DIax J e lli- 
nefe, W ied eń , 118, Erzberzog Karl 
platz 14. Zastępcy potrzebni wszędzie

flchroona marka: * * * * * * * * *

3

■W

3

Kotwica.
Linim ent. C ap s ic i com p .

z apteki Richtera w Pradze, 
uznaae jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 11. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środka

dom ow ego

należy zawsze żądać tylko w butel­
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwicą" z apteki Richtera 

przezornością uznawać
t y l k o  butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.
W

r * * * * * * *  • * * * * * * * * * * * * *
1841  1 37

Poszukuje się lasu
większego rozmiaru, przeważnie świer­
kowego i jod łow ego, na kilka lat do 
rąbania, z tartakiem lub bez takowego, 
z a  g o t ó w k ę  ,  o ile możności blisko 

stacyi kolejowej.
Oferty uprasza się nadesłać pod lit. 

„O . 4 1 0 9 “  do R udolfa Jttossego 
w W iedniu . 182b 4 4

O y x x (
jest uznany za n a jlep szy  i najtań­
szy środ ek  do  czy szczen ia  plam . 

Główny skład: uso i 3

Reim  i  Spółka,
Rynek L . 37, linia A— B.

ZAKŁAD JUBILERSKI
A .  r*  m  s l  t o  w  i c z a

ńńyn. K główny Nr. 17 w Krakowie)
poleca swój Magazyn wyrobów

złotych i srebrnych.
Przyjmuje wszelkie zamówienia na w ypraw y ślubne. — Uskutecznia 
zamiany i reparacye po cenach um iarkow anych. uur, 9

W  Srebro ch iń sk ie  po cenach fabrycznych .

oq2222222£2222222222fl2222220

Z a p r o s z e n ie .
Mam zaszczyt zaprosić P. T. 

członków Towarzystwa Wza­
jemnych ubezpieczeń z miasta 
Krakowa na poufne zebranie 
w sali lłady miejskiej we wto­
rek dnia 9 października b. r. 
o godzinie 6ej wieczorem.

Za legitymacyę do wstępu 
użyć proszę bądź policę, bądź 
ostatni kwit spłaconej premii.

Andrzej hr. Potocki,

1883 1 2

Delegat z miasta Krakowa do Rady 
Nadzorczej Towarzystwa Wzajemnych 

ubezpieczeń.

a lt= 0==

„ Ł L I O Ł M ^
pierwszej austryackuj fabryki „Linoleum *-* w Tryeście.

$  T r u o c ł a ń o k i o  I i n n l o u m  Jest n ajzdrow sze j ,  najtrwalszem i naitań-
^ 11 iC u l  u flu n lu  LIIIUIG JIII szem przykryciem podłogi.
A T r u o c ł o ń c l r i o  I i n n l o n m  chr°ni od kurzu, jest elastycznem i kro-
W H jG o lG lI ó M U  LIIIUICUIII ków odgłos tłumiącem.

¥

« Tryesteńskie Linoleum aaje
czać

się szybko i bardzo łatwo oczysz- 
1806 1 2

T r u c t o n c k io  I in n lo n m  j esŁ tańsZem ' trwalszem od parkietowych 
g 11 JGul  Gil dniu LIIIUI u U III i deszczółkow. podłóg, a przytem bez szpar.

I Tryesteńskie Linoleum i0,‘ pr“ 1 !nawcó" ' wskutek swych hygienicznych przymiotów jako 
idealne przykrycie podłóg : w pokojach sy­
pialnych, jadalnych, dziecinnych i do kąpieli; 
w kantorach, restauracyach, cukierniach i 
kawiarniach, uznanem i zalecanem.

T n /fk C to ń o lio  I in n lo n m  bywa Jako chodniki- dywany, przedściółki, 
11 JGuiGHuMu LIIIUICUIII jakoteż do całkowitego wykładania ubika-

cyj gładkiem lub też w najpiękniejszych 
dywanowych i parkietowych sporządzanem

Zastępstwo i wyłączny skład dla Krakowa jj

REIM i SPÓŁKAA  REIM i SPÓŁKA,

Zakład Konfekcyj
i Pracownia Sukien Damskich 

Jana kapci i §p.
w Krakow ie, u lica Sław kow ska L . 6 , I. piętro front,

utrzymuje na składzie
WIELKI WYBÓR GOTOWEJ KONFEKCYI

jak rów D icż

SKŁAD MATERYAŁOW DLA PAŃ.
P C  Sukuie dam skie w ykonuję podlng najnowszych

z ui u iii nadzwyczaj starannie i punktualnie.
Gony najprzystępniejsze.

Udzielam również lekcyj kroju dla Pań według najnow­
szej metody francuskiej. 1839 2 5

Z powiiżriniem J .  S a p o i a  i  s p .

Ooo
8Ooo
8ooooooo

Założony w r. 1806

HANDEL WIN
pod firmą

J. Gralewski
w K rakow ie, ul. G ro m k a , 4 4 ,

utrzymuje na składzie wina wę­
gierskie, austryackie, francuskie, 
reńskie i inne, oryginalny Co­
gnac i araki fram usk.e , oraz 
wystała śliwowicę syrmińską i 
sprzedaje je w większej lub 
mniejszej ilości po cenach u - 

m iarkowanych.
Składy transitowe dla prowincyi przy 

ul. Kanoniczej, L. 20, ul. Brackiej, 13. 
i ul Stolarskiej, L. 5. 18 0 2 12

Cenniki bezpłatnie.

• M M M t M N

O O O O O O O O O O O O O l O O l O O O O O O O O O O O O O
8 ANASTAZY HOLIK

W V I f
Wyłączne zastępstw c /  w

firm \  J U T . hK T ^ .

f  Scott &  Co. i C hristi &  Co. \  założenia
£  w LONDYNIE. J

r 1866

Z a s t ę p s t w o  )  
firm \

P . & C .  H a b ig iW .  P less  <
1 W WIEDNIU. \

L. H O CH ST! M
)  fc"-'1

w Krakowie 
2 Kapelusze z fabryk /  U|. F i o r y a ń s k a  5 ,
2  krajow ych i za g ran icz . r  poleca swój Magazyn wzgle- 
S C zapk i su k ien n e  /Czi.pkl

i fiilrxA iie.
dom Szan. Publiczności. 

1Ś3S 3 v0 
I.A A IM

Buty do po'ow ania .  
nieprzemakalne / 

1 fllcu  )  
H a l i n a .  J

C eUm  ochrony
od naśladowań i aafalśzowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wvraźnie

RBND0RFERAW« 5 7 -'I I  V  I I  M w m  niebieskim
Neptunemjaketóż żeby 

korek
wypaloną markę

zawiera!
FrzedsląUoratwa idrojow. 
Kioidorf kola Kulobada.

Główny skład krondorfskicj wody szczawowej 547 18 26
K r a k ó w ,  u l l o a  P o s e l s k a ,  L .  1 5 .

®§|| ||go
i i kraiow eao Towarzystwa handlowe ao >

> > > 
>

|  ̂ w Krakow ie, Rynak główny Nr. 26, róg ul. Wiślnej, ^

NAJLEPSZE HATGIENICZNE
paryskie wyroby gumowe

do celów sanitarnych i hirurgicznych
poleca 1792 7 30

xv b a r d z o  w i e l k i m  w y b o r z e
MAGAZYN UNIWERSALNY ^

Ifirm y B o m a i l  D r o b n e r  w Krakowie.?
^ Cenniki gratis i franco. —  Wysyłka dyskretnie.

i
nuu gratis i iranco. —  wysyiKa aysKretnie. |

poleca w największym wyborze;
W sze lk ą  bieliznę od najskrom niejszej do najw ykw intniej­

szej , bluzki, kostyuiny, szlu froki, m alinóes, suknie, 
pelerynki jesienne i zimowe, oraz zarzutki balowe. 

Iflateryaly w elnlsue na suknie dam skie od 39 ct. za łokieć. 
Barchany blale ud 3 0  ct. ło k ieć , kolorowe od 23 ct. za łokieć. 
Flanelh i bawełniane w najświeższych deseniach.
K o łd ry  na wacie i wełnie od 5 złr za sztukę, także koce. 
K ap y  na łó żk a  i serwety, garnitur od 9 złr. (A) 1762 4 200 
Spinki, szpilki do krawatów, szelki, chustki jedw abne na szyję. 
Paski dam skie, ostatnie nowości, szale sznelowe i jedw abne. 
K raw aty m ęskie 1 dam skie, oraz pierścienie do tychże. 
P iotra  własnej produkcyl i z najlepszych iabryk zagranicznych. 

Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia.
W  C e n y  z a o ł i ę o a j  ą o o  n l a l t l e .  

Towarzystwo przyjmuje: Wpłaty na udziały, od których dywidenda wynosi 
za 1896 r. 7% , jakoteż zwykłe wkładki oszczędności na 6%.

W

Tapicer,
xv K rakow ie,

przy ul. Pijarskiej L. 21*
poleca swoją 1785 10 10

tam
Przyjmuje zamówienia na wszelkie ro­
boty w zakres tapicerstwa wchodzące.

Ceny umiarkowane.

zegarmistrz
w KRAKOWIE, ul. Szewsk? 1.2p

poleca:
Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, znaj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złoie, 
srebrne oraz duuble męskie 
i damskie. — Szkatułki gra-' 
jące melodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki.
W szelkie naprawy uskuteczniam  

z jednorocznem  poręczeniem .
Geny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roDoty. 1594 i 4 0

W niedziele i święta sklep zamknięty.

OOOoOOOOOOOOOO
O Handlowa
8 Spółka rybacka
§ „Union*1
0 w Krakowie, ulica Rybaki
O p o i Zamkiem.

obok Towarzystwa wioślarskiego,

O  C e n y  t a r g o w e :
j f  K arpie przednie
W  1 kilogram od 6 8 -8 0  ct.
O  K arasie
O  1 kilogram od 80 ct.
O  L in y  1737 7 200
Q  1 kilogram od 80 ct.
0  Szczupaki
8 1 klgr od złr. 1 10 do złr. 1 30.

Sandacze klgr. 75 Ct:

dOOOOOOOOOOf

ZAKŁAD
Kupna i Sprzedaży

R U C H O M O Ś C I

KRAJOWEGO TOW. HANDLOWEGO
róg ul. Floryańskiej i św. Tomasza,

I. piętro, wejście od ulicy św. Tomasza Nr. 18, 
poleca

Wszelkiego rodzaju meble nowe i używane, 
Fortepiany i pianina,
Dywany, portyery, garnitury,
Zegary, zegarki,
Biżuterye,
Lustra, szkła i porcelany,
Obrazy olejne i sztychy,
Garderobę męską i damską,

wogule wszelkie przedmioty w zakres 
urządzenia domowego wchodzące.

U W  A G A :  Zakład przyjmuje również wszelki* 
ruchomości do sprzedaży w komis.

Hyrekcya.1544 16 0

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

B a n k u  G a l i c y j s k i e g o  d l a  H a n d l n  i P r z e m y s ł u  w K r a k o w i e ,  R y n e k  Mr.KANTOR WYMIANY k u p u je  i s p r z e d a je  pod najkorzystniejszymi warunkami w s z e lk ie  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e , b a n k n o ty  z a g r a n ic z n e  i m o n e ty , oraz
Zlecenia z prou ilicyi u-sknteeznia się odwrotną pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

w y p ła c a  w s z e lk ie  kupon/*
* _


